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ROSJA NIE WIERZY 

W PAKT POLSKO-NIEMIECKI
Moskwa Podejrzewa Niemcy o Ukryty Zamiar 

Rewizji Granic.

Życie Małego 
i Wielkiego Świata
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Moskwa, 1 lutego. — (Wal­
ter Durany do N. Y. Times). — 
Pisma sowieckie zamieściły 
wczoraj poraź pierwszy swoje 
uwagi na temat podpisanego o- 
statnio paktu nieagresji polsko- 
niemieckiego. Prawda tak pisze 
w edytorjale:

— Unja Sowietów wita kaz­
ką. umowę, która zmniejsza nie­
bezpieczeństwo wojny wogóle, 
a obawy wojenne w Europie 
wschodniej w szczególności, — 
lecz umowa polsko-niemiecka 
zawiera cały szereg kwestyj”.

Prawda oświadcza, że ani 
tekst umowy, ani też jej cel nie 
są jasne i to jest właśnie powo­
dem, dlaczego tyle różnych zdań 
słyszy się o tym pakcie. Praw­
da pyta dalej:

-—Czy znaczy to, że Polska 
jest przygotowana do pertrak- 

\  tacyj z Niemcami w sprawie 
swych granic? Nie jest dot”ch- 
czas ustalone czy rząd niemiec­
ki uznał obecną granicę polsko- 
niemiecką, czy też zgodził się 
jedynie na poruszenie kwestyj 
granic bez używania przemocy.

— Jeżeli Niemcy uznali już 
obecne granice, oznacza to albo 
zupełną kapitulację programu 
zagranicznego Hitlera, lub też 
kryje się tu  jakiś wielki ma-

- newr polityczny. W pierwszym 
wypadku, prestiż Hitlera ucier­
piałyby poważnie w kraju; zaś 
w drugim wypadku, trzeba się 
zapytać, jaką kompensatę dała 
Polska Hitlerowi w zamian za 
pakt nieagresji.

— Jedno z pism niemieckich 
zasugestjonowało ostatnio, że 
Polska nie będzie protestować 
przeciw dozbrajaniu się Nie­
miec, a inne pisma niemieckie 
wyrażają przypuszczenie, że 
Polska wejdzie w orbitę wpły­
wów niemieckich i szukać bę- 

' dzie nowych orjentaeji na a re ­
nie spraw europejskich”.

Prawda mówi dalej, że tego 
rodzaju sugestje mogą poważ­
nie poderwać zaufanie do Pol­
ski, wobec istniejącego już za­
niku zaufania do Polski w nie­
których kołach politycznych 
Francji, i mogą spowodować i- 
zolację Polski, w rezultacie cze­
go Niemcy będą mogły później 
podnieść kwestję granic Polski 
i mieć pewność, że rezultaty 
wtenczas będą korzystniejsze 
dla Niemiec, aniżeli dotychczas.

Prawda uważa pakt z punktu 
widzenia Berlina za manewr po­
lityczny, a nie za kapitulację 
programu zagranicznego Hitle­
ra, choć rząd niemiecki nie mó-

- wi o tern zupełnie.

Uwagi gazety „Izwiestja” są 
niemal identyczne z komentarza 
mi „Prawdy” wyjąwszy, że „Iz- 
wiestja” bardziej stanowczo u- 
wypukla, iż wyrzeczenie się 
przez Niemcy użycia siły do re­
wizji granic wskazuje na uzna­
nie tych granic przez Niemcy, 
czyli jest czemś w rodzaju 
„Wschodniego Locamo,” bo 
„Polska dobrowolnie nie przysta 
nie nigdy na rewizję granic”.

„Izwiestja” ciągnie dalej:

„Bezwątpienia, Polska, przez 
niezależną ugodę z Niemcami, 
ma nadzieję zwiększyć swoją 
wagę w sojuszu franko-polskim, 
może to jednak mieć wprost 
przeciwny skutek, a mianowi­
cie zaszkodzić stosunkom fran­
cusko _ polskim i zostawić Pol­
skę osamotnioną wobec faszy­
stowskich Niemiec.

„W takim wypadku, czy trak­
ta t o nieagresji będzie wystar­
czającą podstawą dla pokojo­
wych stosunków pomiędzy dwo­
ma krajami? Czy wtedy kwe­
st ja  granicy i inne sprawy w 
polsko-niemieckich stosunkach 
nie będą podniesione i, w owym 
momencie, już nie na dyploma­
tycznym terenie?”

W ten sposób gazeta „Izwie- 
stja” idzie poza „Prawdę” w do 
myślę, że ugoda reprezentuje 
raczej manewr, niż kapitaliza­
cję Niemiec.

Prasa wykazuje rezerwę.
Po stwierdzeniu przez komi­

sarza spraw zagranicznych Lit­
winowa, że rząd sowiecki powi­
tałby rad wszelką ugodę, która 
zmniejszy niebezpieczeństwo 
wojny i po podkreśleniu przez 
urzędową prasę niemiecką tego 
paktu oraz faktu, że Niemcy po­
szły poprostu za przykładem So 
wietów w zawarciu niezależnego 
paktu z Polską, obydwie czoło­
we gazety sowieckie znalazły 
niemożliwem występować z su- 
gestją, że pakt jest skierowany 
przeciw temu krajowi, teraz czy 
później.

Jednakowoż autor tej kores­
pondencji jest pewny, że takie 
uczucie tu  istnieje wobec naci­
sku położonego ostatnio przez 
rzeczników partj i komunistycz­
nej na intrygi niemieckie prze­
ciw Unji Sowieckiej na Ukrai­
nie i w państwach bałkańskich 
— żeby nie wspomnieć wysił­
ków dr. Alfreda Hugenberga 
podczas konferencji ekonomicz­
nej w Londynie — i na możliwą 
wspólnotę celów i poglądów po­
między Niemcami i Japonją.

Światowy zapas złota mone­
tarnego, liczony w dolarach, — 
podskoczył wczoraj z około 
$12, 000,000,000 do nieco wię­
cej jak $20,000,000,000. — Do 
wczoraj prawna cena złota, tak 
dalece jak chodziło o światową 
kalkulację cen złota, wynosiła 
ciągle jeszcze $20.67 za uncję. 
Z chwilą formalnego ustalenia 
przez Stany Zjednoczone ceny 
złota, tak zagranicznego jak i 
domowego, na $35 za uncję, — 
wartość monetarnego złota pod 
niosła się o więcej niż 40 pro­
cent. W ten sposób, zapas mo­
netarnego złota Stanów Zjedn. 
podniósł się w wartości z nieco 
więcej niż 4 mil jardów dolarów 
do więcej niż $6,800,000,000, za­
pas złota Francji z $3,080,000,- 
000 do $5,200,000,000, a zapas 
złota Anglji z 900 miljonów do 
$1,500,000,000.

W New Yorku wydalono z ad­
ministracji miejskiej klerka, 
który przez pięć lat opuścił z 
powodu „choroby” 1,625 dni, 
jednak przez cały czas pobierał 
pełną pensję. Takich klerków i 
innych funkcjonarj uszy publi­
cznych, których cała „praca” 
ogranicza się do odbierania pen­
sy j, można znaleźć w każdem 
większem mieście amerykań- 
skiem. Polityka, panie, polity­
ka... - —

* * *
Amy Johnson, lotniczka an­

gielska, znowu w kłopocie. Po 
musowem lądowaniu w Polsce 
dwa lata temu pani Johnson, 
powróciwszy do Anglji, oświad­
czyła, że ją chłopi polscy chcie- 
li napaść i obrabować, a może 
nawet zabić, jak gdyby Polska 
była dzikim krajem.— Oczywi­
ście, stwierdzono, że Amy była 
bardzo serdecznie przyjęta 
przez Polaków i niczego jej nie 
brakowało.— Obecnie ta  sama 
Amy aresztowana była wczoraj 
we Florydzie za szybką jazdę 
samochodem i, jak zwykle, po­
wiedziała, że policja amerykań­
ska to sami brutale, którzy bez 
powodu napadają na bezbron­
ne kobiety. Z zachowania się 
Amy widać, iż lubi ona awan­
tury, które dają jej nieco roz­
głosu, potrzebnego do dostania 
się do Hollywood.

KALENDARZYK

Dziś, czwartek, 1-go lutego 
— Św. Ignacego.

Jutro, piątek, 2-go lutego: — 
Matki Boskiej Gromnicznej.

Z Biura Meteorologicznego

WALKA NARODOWCÓW UKRAIŃSKICH 
Z KOMUNISTAMI.

Lwów, 1 lutego. — Po awanturach na tle walk narodow­
ców ukraińskich z komunistami w Łące, w powiecie Samborskim, 
przybyło do Bolechowie 40 członków Proświty z Drohobycza i 
wraz z miejscowymi parobkami rozpoczęło bic szyby w oknach 
domów miejscowych komunistów ukraińskich. Wywiązała się 
bójka, w czasie której padło 8 strzałów rewolwerowych, zarów­
no ze strony Ukrańców, jak i komunistów ukraińskich. W wyni­
ku starzelaniny ranny został członek Proświty, Teofil Sniatyń- 
ski, którego odwieziono do szpitala w Drohobyczu. Policja a- 
resztowała 4 osoby.

SAMOBÓJCZY STRZAŁ OFICERA NA BALU.
oficerów wWarszawa, 1 lutego. — Na balu oficerów rezerwy 

pewnej chwili, na tle jakiegoś incydentu, dokonał zamachu sa­
mobójczego porucznik 3 pułku ułanów, Tadeusz Łowczewski, 
Jctóry strzelił sobie w skroń. Rannego w stanie ciężkim przewie­
ziono do szpitala ujazdowskiego.
URZĘDNIK KOLEJOWY ZGINĄŁ POD KOŁAMI POCIĄGU.

Warszawa, 1-go lutego. — W pobliżu posterunku kolejowe­
go Czyste, za dworcem głównym, pociąg przejechał przechodzą­
cego torem kolejowym asesora kolejowego, 46-letniego Franci­
szka Kotwicę, który poniósł śmierć na miejscu.

Wschód słońca o godz. 7 :03. 
Zachód słońca o godz. 5 :05

$1,000,000 N A  O F IA R Y  P A R A L IŻ U .

Pani Prezydentowa Rooseveltewa zapala świeszki na torcie “urodzinowym” Prezydenta, który 
onegdaj obchodził 52-gą rocznicę urodzin. Z prawej stoi Pani Woodrow Wilson, w środku, pani 
Curtis B. Dali, synowa Prezydentostwa. Bale, bankiety i obchody urządzone w całym kraju z oka­
zji urodzin Prezydenta, przyniosły około iniljon dolarów dochodu, który zasili popierana gorąco 
przez pana Roosevelta Warm Springs Foundation, sanatorjum dla ofiar paraliżu dziecięcego w Geor­
gia.

Mayor Przystąpi Do Wykonywania Nowego 
Prawa Trunkowego.

Senat Uchwalił Kredyty Na Kontrolę Trunkową.

Pogoda w Chicago i okolicy: 
We czwartek zrana pochmurno, 
poczem pogoda, oraz zimniej 
W piątek prawdopodobnie po­
goda oraz cokolwiek cieplej. 
Silny, północno-zachodni wiatr 
we czwartek.

Temperatura doby minionej: 
Najwyższa wczoraj o godzinie 
9-tej wieczorem 34 stopnie, naj­
niższa wczoraj o godzinie 5-tej 
rano 21 stopni.

— Biura Konsulatu Rzeczy 
pospolitej Polskiej w Chicago 
mieszczą się p. nr. 1500 North 
Dearborn Parkway.

Mayor Kelly, który jest 
wydelegowany jako komisarz 
trunkowy dla Chicago pod pra­
wem kontrolnem przeprowadzo 
nem w legislaturze we wtorek, 
podjął wczoraj kroki w kierun­
ku wprowadzenia w życie za­
strzeżeń nowego statutu w gra­
nicach miasta. Zwołał on na j l i­

t o  posiedzenie komisji licen­
cyjnej rady miasta dla rozpa­
trzenia poprawek lub możliwej 
rewizji miejskiego ordynansu 
trunkowego, tak aby odpowia­
dał ustawie stanowej.

Zgodzono się, że obecny ordy- 
nans, który określa wysokość 
lokalnych opłat licencyjnych, 
nie będzie potrzebował żadnych 
poprawek. Major powiedział, że 
ordynans miejski „prawie że 
zgadza się z prawem stano- 
wem”.

Sexton wyda opinję.
Rzecznik korporacji miejskiej 

Sexton, który był jednym z 
twórców nowego prawa stano­
wego, powiedział, że zanim wy­
da swoją opinję co do prawomoc 
ności ordynansu miejskiego, — 
musi go najpierw przestudio­
wać. I on powątpiewa, czy będą 
potrzebne jakie zmiany. Przej­
rzy on ordynans jeszcze raz i 
będzie miał opinję gotową na 
jutro.

W zastosowaniu do Chicago, 
nowe ustawodawstwo stanowe 
umieszcza w ręku majora pra­
wo wydawania i odbierania lo­
kalnych licencyj trunkowych. 
Lokalna licencja jest ograniczo­
na do detalistów. Wszyscy de- 
taliści muszą mieć również sta­
nowe licencje detaliczne, jed­
nak licencja stanowa ma być 
wydawana automatycznie z li­
cencją lokalną. W ten sam spo­
sób, w wypadku odebrania li­
cencji lokalnej, licencja stano­
wa automatycznie traci swoją 
moc.
Aldermani dotknięci prawem.
Prawo stanowe zabrania tru- 

stysom wioskowym, alderma- 
nom, członkom wydziałów po­
wiatowych i członkom komisji 
trunkowej posiadania inwesty- 
cyj kapitału lub zajmowania po 
sad w detalicznych składach 
trunków, dystylarniach lub bro 
warach. Dotknie to trzech alder 
manów chicagoskich — Willia­
ma Pacelli’ego (warda 20), Ja­

na J. Łagodnego (21sza warda) 
i Józefa P. Rostenkowskiego 
(32ga warda), — którzy mają 
do wyboru, albo zrezygnować z 
rady miejskiej, albo zlikwido­
wać swoje interesy trunkowe. 
Aid. Pacelli ma mieć jakiś u- 
dział w sklepie detalicznym trun 
ków w śródmieściu, ald. Rosten- 
kowski w browarze White Ea- 
gle Co., a ald. Łagodny w bro­
warze Gambrinus.

Bil przeprowadzony w legi­
slaturze jest ustawodawstwem 
nadzwyczajnem, które nabrało 
mocy obowiązującej po otrzy­
maniu podpisu gub. Hornera, 
która to formalność została do­
pełniona wczoraj. W ten sposób 
nowe prawo obowiązuje w całej 
rozciągłości od dnia dzisiejsze­
go.

$472,000 na wykonywanie.
W międzyczasie senat prze­

prowadził wczoraj trzy bile

przeznaczające $472,000 na ad­
ministrację stanowego prawa 
trunkowego podpisanego wczo­
raj przez gub. Hornera. Guber­
nator miał podpisać te bile dzi­
siaj rano.

Tylko 36 senatorów było o- 
becnych wczoraj rano i przez 
pewien czas zdawało się, że trzy 
bile budżetowe mogą upaść. Do­
piero późną nocą, liderzy admi­
nistracji zdołali zmobilizować 
wymaganą większość dwóch- 
trzecich, czyli 34 glosy.

Jednem z najważniejszych za 
strzeżeń prawa trunkowego — 
jest klauzula zabraniająca po­
dawania trunków do picia przy 
kontuarach (barach). Trunki 
mają być podawane przez kelne­
rów do stołów. Dozwolone są 
tylko t. zw. „service bars”, — 
gdzie trunki są nalewane i mie­
szane. Tylko w lokalach, któ­
rych głównym Interesem jest 
podawanie potraw, trunki mogą 
być podawane na kontuarach.

PREZYDENT USTALA CENĘ 
ZŁOTA NA $35 UNCJA.
2-MiIjardowy Fundusz Stabilizacyjny Działa.

tyleż dola-Washington, 1 lutego.—-Do­
lar amerykański jest teraz wart 
nieco więcej niż 59 centów w 
zlocie.

Proklamacją podpisaną o go­
dzinie 3:10 wczoraj po połud­
niu, Prezydent Roosevelt usku­
tecznił od dawna zapowiadaną 
dewaloryzację dolara głównie w 
celu sprowadzenia podwyżki 
cen artykułów pierwszej potrze 
by i ekspanzji przemysłu i han­
dlu jako środków przywrócenia 
dobrobytu.

P r e z y d e n t  proklamował 
zmniejszenie złotej zawartości 
dolara z 25.8 granów 90-tej pró­
by, która była stałą ilością od 
stu lat, do 15 i 5-21 granów. Ta 
redukcja obniża złotą wartość 
dolara ze 100 do 59.06 centów.

Jest to pierwsza zmiana za­
wartości złota w dolarze od 28. 
czerwca, 1834, za rządów inne­
go prezydenta demokratyczne­
go, Andrew Jacksona,— kiedy 
ilość złota w dolarze zredukowa 
no z 27 do 25.8 granów.

Prezydent działał wczoraj na 
mocy upoważnienia kongreso­
wego do obniżenia wartości do­
lara do nie mniej jak 50 a nie 
więcej jak 60 centów.— Nowa 
Wartość 59.06 centów nie jest 
z konieczności stała. Prezydent 
może zmieniać wartość tak czę­
sto, jak uzna to za stosowne, w 
granicach pomiędzy 50 a 60 
centów.

Dewaloryzacji dolara nikt 
zbytnio nie odczuje — przynaj­
mniej na razie. Ciągle jeszcze 
w dolarze jest 100 centów, jak­
kolwiek w zlocie warte są one 
tylko 59 procent tego, co były 
warte przez sto lat. Za dolara 
można będzie dzisiaj kupić tyle,

gów trzeba będzie 
rów co wczoraj.

Zmiana jednak będzie się da­
wała odczuć stopniowo przez na­
stępne sześć miesięcy lub rok, 
jeżeli teorje doradców monetar 
nych Prezydenta Roosevelta się 
sprawdzą .Według tych teoryj, 
potanienie dolara podniesie stop 
niowo ceny artykułów pierw­
szej potrzeby. Producenci będą 
mieli większe zyski i będą mo­
gli podnosić płace. Każdy będzie 
miał więcej pieniędzy i będzie 
mógł spłacić swoje długi. — Tą 
drogą Prezydent Roosevelt spo­
dziewa się przywrócić dobro­
byt.

W chwili kiedy prezydent 
wydawał swoją proklamację, — 
skarb miał w swojem posiada­
niu złoto warte, przy pierwot­
nej wartości dolara $4,029,000,- 
000, w tern $3,600,000,000 prze­
jęte z banków rezerwy federal­
nej. Z chwilą, kiedy Prezydent 
zredukował wartość dolara w 
złocie do 59.06 centów, złoto w 
skarbie nabrało wartości $6,- 
821,902,800. Z zysku, wynoszą­
cego około $2,800,000,000, bo­
dzie utworzony fundusz stabili­
zacyjny $2,000,000,000, którego 
sekr. skarbu Morgenthau .za.cz- 
nie używać zaraz do kupowania 
i sprzedawania złota i waluty 
zagranicznej w celu utrzymania 
kontroli nad dolarem w handlu 
międzynarodowym.— Morgent- 
hau rozpoczął swoje operacje o- 
znajmieniem, że począwszy od 
dzisiaj będzie kupował, przez 
bank rezerwy federalnej w New 
Yorku, „wszelkie złoto” dostar­
czone do mennic federalnych po 
$35 za uncję. Statutowa cena 
złota wynosiła $20.67 za uncję, 
a ostatnio rząd płacił za nie po

co i wczoraj i na spłacenie dłu- $34.45 za uncję.

Dillinger Poznany Jako 
Morderca Policjanta.

Prokurator Chce Go Posłać Na Stołek Elektryczny.

Zarobki M leczarń Chicagoskich 
W ynoszą 25  P rocen t.

Sekretarz rolnictwa, Wallace. 
który przybył wczoraj do Chi­
cago, aby wygłosić tu jeszcze 
jedną mowę w sprawie nieporo­
zumień cen za mleko, przema­
wiając wczoraj w Madison, 
Wisc., oświadczył, że władze 
washingtońskie dokładnie są po 
informowane o sytuacji mlecz­
nej w kraju i wiedzą, gdzie le­
ży prawdziwe zło, z którego pow 
stają wielkie zaburzenia straj­
kowe i dlaczego konsumenci 
muszą płacić tak wygórowane 
ceny za mleko.

Sekr. Wallace twierdził, że 
wielkie firmy mleczarskie, sprze 
dające 90 procent mleka w Chi­
cago, miały za ostatnie 5 lat 
przeciętnie 25.8 procent czyste­
go dochodu rocznie, co jest o 
wiele więcej, aniżeli firmy mle­
czarskie powinny zarabiać.

Audytorzy federalni, twier­
dził dalej sekr. Wallace, prze­
glądając księgi dochodów firm 
mleczarskich różnych miast, — 
stwierdzili po odciągnięciu róż­
nych „nieprzewidzianych roz­
chodów” i wygórowanych pen- 
syj urzędników, że w7 St. Louis 
firmy mleczarskie zarabiały

przeciętnie 14.6 procent, w Bo­
stonie 22.5 procent, w Chicago 
25.8 procent, a w Filadelf ji naj­
więcej bo aż 30.8 procent.

— Cyfry te wykazują wyraź­
nie, dlaczego AAA władze was­
hingtońskie porzuciły plan u- 
stalania detalicznych cen sprze­
daży mleka, postanawiając je­
dynie ustalić cenę za mleko, ja ­
ką firmy mleczarskie płacić po­
winny farmerom-mleczarzom— 
mówił sekr. Wallace.

Przedstawiciel rządu stwier­
dził również, że członkowie za­
rządów poszczególnych firm 
mleczarskich płacili sobie wiel­
ce wygórowane pensje i różne 
bonusy. Sekr. Wallace oświad­
czył w końcu, że w przyszłości 
program rządu w sprawie ure­
gulowania sprzedaży mleka nie 
będzie mógł być zmieniony 
strajkami lub też groźbami wy­
wołania strajków.

KURS ZŁOTEGO I BONDÓW 
POLSKICH.

Crown Point, Ind., 1 lutego.— 
Dziesięć osób zebranych w biu­
rze prokuratora Estilla z powia 
tu Lakę (Indiana), spojrzały 
wczoraj na Johna Dillingera i 
zgodziły się, że „to jest czło­
wiek, który zastrzelił policjan­
ta Patryka O’Malley’a”.

Dillinger, wróg publiczny Nr. 
1 w Indiana, osławiony rabuś 
bankowy, cichym głosem powie­
dział, że świadkowie muszą się 
mylić, bowiem był we Florydzie 
15 stycznia, kiedy bandyci, u- 
ciekający z banku First Natio­
nal w East Chicago z łupem 
$20,000 zabili policjanta.— Dil­
linger siedzi w aresztach powia­

towych w Crown Point pod sil­
ną strażą.

Pomiędzy osobami, które po­
znały Dillingera jako rabusia i 
mordercę, byli urzędnicy obra­
bowanego banku i inni, którzy 
byli świadkami morderstwa. —■ 
Prok. Estill powiedział, że iden­
tyfikacja nie ulega najmniej­
szej wątpliwości i że każdy sąd 
ją uzna za dostateczną.

Opierając się na tych świad­
kach, prokuratorja spodziewa 
się posłać Dillingera na krzesło 
elektryczne, bowiem morder­
stwo podczas rabunku automa­
tycznie pociąga za sobą w In- 
niana karę śmierci.

RZĄD OSTRZEGA PRZED GRAFTEM PRZY 
ROBOTACH PUBLICZNYCH.

Washington, 1 lutego. — Se­
kretarz spraw wewn. Ickes o- 
strzegł wczoraj stowarzyszenie 
kontraktorów w Ameryce przed

materjałów, dostawianie li­
chych materjałów, konspiracje 
w celu wyeliminowania konku­
rencji w ofertach, będą wykry-

próbowaniem graftu przy ro- te i ukarane. Administracja ro-

Jeden złoty polski kosztuje 
18 i ćwierć centa. Bondy 8- 
proc. $81.50; hondy 7-proc. 
$93.00; bondy 6-proc. $68.00.

botach publicznych, wskazując 
na akt oskarżenia przeciw wi- 
ęegubernatorowi Kraschelowi z 
Iowa jako na przykład, co cze­
ka tych, którzy chcą się tuczyć 
na pieniądzach rządowych.

Sekr. Ickes powiedział na kon 
wencji kontraktorów, że wszel­
kie zmowy pomiędzy kontrak- 
torami i urzędnikami publiczny­
mi w sprawie kontraktów lub

bót publicznych nie będzie u- 
względniala żadnych ofert ma­
jących poparcie urzędników lub 
politykierów. Przykładem powi­
nien być incydent z wicegub. 
Krashelem z Iowa, przeciw któ­
remu, jako sekretarzowi stano­
wej administracji robót publi­
cznych, wysunięto poważne za­
rzuty.

\
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Z insta lacji Zarządu Kółka L it-D ram . 
„O gnisko” .

Imponująco wypadła instala­
cja nowego zarządu Kółka Lit. 
Dramat. Ognisko Nr. 2gi w 
Brighton Parku należącego do 
Związku Kółek, która odbywa­
ła się w czwartek dnia 25go 
stycznia w sali ob. I. Toma­
szewskiego pnr. 4559 So. Rich­
mond ul.

Program zagaiła p. Regina 
Wcisło, przewodnicząca, zapra­
szając w imieniu komitetu, in­
stalacji na przewodniczącego p. 
B. Czerwińskiego, a gości i licz­
nie zgromadzonych członków, 
do zajęcia miejsc przy stołach 
zastawionych smaczną kolacją, 
tak zwaną Plunket Dinner.

Po kolacji przewodniczący, 
pan Czerwiński zachęcał człon­
ków i członkinie do dalszej pra­
sy dla dobra Kółka z ł o ż y ł  
„Ognisku” jaknajserdeezniej- 
sze życzenia wytrwałej i owoc­
nej pracy. Następnie przemówił 
były prezes Kółka „Ognisko” p. 
Józef S. Wcisło, życząc sukcesu 
ł powodzenia, i serdecznie za­
chęcał młodzież, aby z obranym 
nowym zarządem pracowała z 
coraz większym zapałem i ener- 
gją oraz wręczył młotek zrobio­
ny specjalnie przez byłego wi 
ce-prezesa p. Frań. Olejniczaka 
nowemu prezesowi p. Józefowi 
5V. Zdebskiemu.

Panny Sabina i Mieczysława 
Bielińskie uczennice p. E. Ba 
!■ ” , nauczycielki muzyki, upięk­
szyły tę uroczystość swą grą 
na fortepianie utworem „lm 
promptu Valse” — G. Bach- 
mana, za co nagrodzono obie 
siostry burzą oklasków. Z kolei 
p. Sylwja Wcisło oddeklamowa- 
8a z werwą piękny wiersz 
. Chłopak” Teofila Lenartowi 
cza.

Pan E. Kozłowski, nauczyciel 
muzyki i znany skrzypek, przy 
akomp. p. E. Balun odegrał 
obertasa Wieniawskiego i Sou- 
venir — Drdla za co też nagro­
dzono ich owacyjną burzą okla­
sków. Pan Jan E. Nikliborc 
prezes Związku Kółek i czło­
nek Kółka „Ognisko”, przemó­
wił interesująco na temat pra­
cy ideowej i przyjaźni koleżeń­
skiej w kółkach amatorskich, a 
na zakończenie złożył w imie­

niu Związku Kółek sympatycz­
nemu zespołowi młodzieży ser­
deczne życzenia.

Grą na akordonie pianinie 
popisywał się pan Władysław 
Prochot, który odegrał „Ma­
ria” i „Tesoro Mio” za co spot­
kały go niemilknące oklaski.

Panny E. Balun i G. Turek 
odśpiewały duet „Pieśń Wesel­
ną” — ludową piosenkę, a zmu­
szone do ponownego występu 
odśpiewały „Pieśń Cygańską” 
Wilsona.

Przysięgę od nowego zarzą­
du odebrał prezes Z. K. p. J. E. 
Nikloborc. Do nowego zarządu 
wchodzą: — Józef W. Zdeb­
ski, prezes; Pelagja Kocielska, 
wiceprezeska; Michał Strzelec­
ki, wiceprezes; Helena D. Ma­
jewska, sekr. prot. i korespon­
dentka; Stanisława Madej, se­
kretarka fin .; Dr. B. Gobczyń- 
ski, skarbnik i Franciszek Olej­
niczak, marszałek. Finałem 
programu była mowa nowego 
prezesa Kółka „Ogniska”, któ­
ry zapewniał iż praca w „Ogni­
sku” nadal będzie się rozwijać, 
gdyż nowo obrani urzędnicy z 
zapałem stają do pracy w roku 
1934 nad rozwojem sprawy 
polskiej i ideowej. Prosił rów­
nież aby ta  uroczystość insta­
lacyjna, była dla członków i 
członkiń zapoczątkowaniem no­
wej ery. Po odśpiewaniu „Ro­
ty” —- M. Konopnickiej pusz­
czono się w tany do późnej go­
dziny przy dźwiękach orkie­
stry p. Edwarda Frankowskie­
go.

Dzisiaj wieczorem odbędzie 
się miesięczne posiedzenie w 
sali ob. I. Tomaszewskiego pnr 
4559 S. Richmond ul. Uprasza 
się wszystkich członków i człon 
kinie o liczne przybycie. Spra­
wy bardzo ważne do załatwie­
nia.

Helena D. Majewska, sekr.
(Do sekretarki: Możemy u- 

mieszczać. Sprawozdania nale­
ży pisać na jednej stronie ar­
kusza.—Redakcja).

NOWY REKTOR MISJI 
• POLSKIEJ.

ZAZYWftŁ ROZ­
MAITE LEKI NA 

ZATWARDZENIE

Potem A ll-Bran 
Sprowadziło IJlge

P rzeczy ta jc ie  te n  pe łen  zach w y tu  
l is t :

“Liczę lat 34 i  jak tylko pamiętam 
zawsze miałem zatwardzenie. Czułem 
się tak źle, że miałem stolec raz na pięć 
lub sześć dni. Zażywałem rozmaite leki 
na zatwardzenie.

Teraz przez ostatnie dwa miesiące 
jadałem potrosze ALL-BRAN z rana 1 
wieczorem i idę ze stolcem najmniej 
dwa do trzech razy dziennie.”— Pan 
Frank Piratzky, 40-66 98th St., Corona, 
Long Island, New York.

P ró b y  la b o ra to ry jn e  w ykazu ją , że 
K ellogg ’s A L L -B R A N  d o sta rcza  
“ szo rstk ie j m asy ” i w itam in  B d la  
w s p o m a g a n ia  e lim in a c y i. A L L - 
B R A N  je s t  rów nież  doskonaleni 
źród łem  że laza  d la  k rw i.

“ S zo rs tk a  m asa” w  A L L -B R A N  
je s t  podobna m asie  w  liśc iastych  
ja rzy n ach . N a  w ew n ą trz  c ia ła  tw o ­
rz y  m iękką m asę. T ak  w  sposób, 
łag o d n y  oczyszcza k iszk i z odcho­
dów .

C zy to n ie  bezp ieczn iej, an iże li 
zażyw anie szkodliw ych' p a te n to ­
w ych  lek a rs tw ?  D wie łyżki; sto łow e 
dziennie  zw ykle w ystarczą? W  po­
w ażnych w y p ad k ach  p rzy  każdem  
jedzeniu . Je ś li n ie  u lżycie sobie w  
te n  sposób, po radźcie  się lekarza .

R ozkoszow ać się będziecie K el- 
lo g g ’s A L L -B R A N  jak o  zbożów ką 
z m lekiem  lu b  śm ie tanką , za  doda­
n iem  cuk ru , m iodu  lub  św ieżych 
ow oców, lu b  te ż  używ ajc ie  do go­
tow an ia .

S przedaw ane w  czerw onej-i-zielo- 
n e j paczce. W  k ażde j g rosern i. 
W y rab ian e  p rzez  K ellogg  w  B a ttle  
C reek, M ichigan.

Aby Utrzymać Chóry 
Dziatwy.

JEZIORO
W ŚRÓDMIEŚCIU 

WARSZAWY,
Warszawa, 1 lutego. — Ol­

brzymie jezioro, które — jak 
wiadomo — „znalazło się” w 
Śródmieściu stolicy pod jednym 
7 największych gmachów, sta­
ło się ośrodkiem zainteresowa­
nia całej stolicy.

Obecnie prowadzone są pra­
ce mające na celu podniesienie 
powierzchni jeziora i urządze­
nia go tak, by mogło ono .się 
stać terenem wspaniałych za­
baw i olśniewających widowisk. 
Według pomiarów, dokonanych 
przez fachowców, jezioro za­
wiera aż pół miljona kwart czy­
stej źródlanej wody.

W najbliższym czasie War­
szawa będzie, mogła przekonać 
się na własne oczy, czy szuka­
jąc Wenecji i uciech weneckie­
go karnawału, nie potrzeba 
ani żmudnych .starań o pasz­
port zagraniczny ani kosztów 
na bilet kolejowy.

Warszawa, 1 lutego. — Na 
miejsce prałata Łagody, który 
ustąpił ze stanowiska rektora 
Misji Polskiej we Francji, mia­
nował J. E. Ks. Kardynał Pry­
mas księdza dr. Witolda Paulu- 

1 sa, proboszcza paraf ji św. Trój­
cy w Poznaniu.

Nowy rektor, urodzony w r  
1892 jest wybitnym orjentalis- 
tą. Studja uniwersyteckie od­
bywał w Rzymie, w Warszawie, 
w Palestynie i Stanach Zjedn. 
Jest doktorem Teologji św., a 
jako specjalista Starego Testa­
mentu licencjatem Pisma św. 
ks. rektor Paulus odznacza, się 
niezwykłą znajomością zagra­
nicy, przebywał bowiem przez 
długie lata w różnych częściach 
świata. Ks. dr. Paulus obejmu­
je rektora! Misji Polskiej we 
Francji z dniem Igo lutego r. b.

Śmiertelna walka o kobietę.
Jersey City, N. J?— Areszto­

wano tu Johna Condona, lat 38, 
pod zarzutem morderstwa. — 
Oskarżono go o fatalne pobicie 
60-letniego Franciszka Połow- 
skiego, w bójce o kobietę.

Już
Powrócił

Dr. E. Warszewski
T e k n r z , C hfrtiric i A k n s z c r
Ofis: 1238 NOBLE UL.

T E L E F O N

BRUNSWICK 2486-2487
Od 2 do  8  p o  p o łu d n iu .  

Od 6  d o  8  w ie c z o r e m .

♦ ♦  S E Z Y O U  *
T rłie  False Score

1. H e ra t is the  Capital o f  A fghan iś tan .........
2. L akę O ntario  fo rm s th e  no rth ern  bound-

a ry  o f New Y ork s ta te  fo r  an  a ir  linę 
d istance o f 146 m iles...,......................

3. The E m pire S ta te  bu ild ing  is in  A lbany,
N . Y ...................................................................

4. G ra n t’s tom b in  New Y ork C ity is 150
fe e t high and  90 fe e t sąu a re .....................

O klahom a is th e  Choctaw w ord fo r  “ red
people”  ...............................................................

T he goldenrod iś th e  s ta te  flower o f New
Y ork  ........... .i.....................................................

7. T r. is th e  abhrev iation  fo r  tra n sc rip t..........
8. T he w a te r d istance from  San Francisco

to  Tacom a, W ash„ is 300 staTute miles...
9 . Jam es Couzens is U. S. sen a to r from  Illi­

nois ................................................... — ..........
G eorge W hite is governor o f Ohio..-----.......

5.

6.

10.

TOTA L

Here’s how to get your intelligence score; If you think a  statement is 
true, place a check beside Jt in the colunin headed "True." If you think 
It. false, place a check beside it in the column headed "False.” After you 
have completed the ąuestiońś loók up the correct answers and put 19 
down in the "Score" column every time you a ra  cor r e c t  ..A perfect s c e n  
Is 100. ' ' ’■ “ ‘ ‘ ..................

Organizacje polskie czynią 
wysiłki aby utrzymać zrzesze­
nia polskie w największej spój­
ni dla dobra polskości. W tych 
wysiłkach najcięższa praca jest 
zdana na te ważne placówki 
polskie jakiemi są towarzystwa 
śpiewacze. Zwłaszcza utrzyma­
nie chórów dziatwy jest naj­
ważniejszym zadaniem śpiewa­
ków, bez podtrzymywania któr 
rych dotychczasowa ciężka pra­
ca naszej organizacji w niwecz 
się obróci.

Ażeby podtrzymać tę pracę i 
zebrać fundusz na tak ważną 
sprawę Okręgu ligo Związku 
Śpiewaków Polskich w Amery­
ce, którego siedziba jest w 
South Chicago, urządza bal, po­
łączony z losowaniem, w so­
botę, dnia lOgo lutego, 1934 ro­
ku, o godzinie 8mej wieczorem, 
w sali Marąuette Gardehs, 83cia 
ulica i Marąuette ave. w South 
Chicago.

Tego wieczora premjowane 
będzie $100 w gotówce.

Każdy kto pragnie nabyć bi­
lety, może takowe otrzymać od 
członków chórów należących 
do Okręgu ligo, a mianowicie: 
Chór Dembińskiego Nr. 2; w 
Kensington. Chór Dembińskie­
go Nr. 18 w South Chicago; 
Chór Lira, No. 80 w Kensing­
ton ; Chór Chopina Nr. 122 w 
Gary, Indiana; Chór Modrze­
jewskiej, Nr. 136 na Bridge- 
porcie; Chór Moniuszki,'' Nr. 
155 w Hegewiśch; "Chór Wol­
ność, Nr. 158, w South Chica­
go ; Chór Skłodowskiej, No. 161 
w Brighton Park; Chór Pade­
rewskiego, No. 166 w Indiana, 
Harbor, Indiana; Chór Laura, 
No. 173, w Indiana Harbor, In­
diana; Chór św. Wojciecha, No. 
187, w Whiting, Ind., i Chór 
Halina, No 192 w South Chi­
cago

HALICK NA POSŁA 
STANOWEGO,

Otrzymał poparcie Centralnego
Komitetu Demokratycznego.

Stanisław Halick, weteran, 
biorąey czynny udzi-ał w pracy 
Polskiego Leg jonu Weteranów 
Amerykańskich „poleci” w 
kwietniu na posła do legislatu- 
ry stanowej z 23go dystryktu 
senator jalnego.

Poparcia Halickowi udzielił 
Centralny Komitet partji de­
mokratycznej dzięki staraniom 
aldermana Józefa P. Rośten- 
kowskiego, z 32ej wardy, któ­
ry kandydaturę Halicka komi­
tetowi temu przedstawił i pole­
cił.

ZE ZWIĄZKU
POLSKICH KÓŁEK.
Siódmy sejm Związku Kółek. 

Na zaproszenie X. proboszcza 
Hałgasa, z parafji św. Kazi­
mierza, komitet przedsejmowy 
zadecydował urządzić następny 
sejm Związku Kółek w tejże 
parafji. Komitet przedsejmo­
wy, z p. Bernardem Czerwiń­
skim na czele, już od miesiąca 
pracuje nad tern, aby sejm 
siódmy był zachętą i bodźcem 
do prawdziwego rozwoju i po­
stępu tej ideowej organizacji.

Dwa nowe zespoły wstępują 
do Związku. — Na ostatniem 
posiedzeniu delegatów zgłosiły 
się i zostały przyjęte do organi­
zacji dwa nowe zespoły, a mia­
nowicie: Kółko Dram. Przysz­
łość Polski, którego prezesem 
jest Feliks Raczkowski i Kółko 
Lit. Dram. im. Kościuszki, 
gdzie urząd prezesa piastuje p. 
Konstanty Niemali. Kółko Ko­
ściuszki otrzymał numer po­
rządkowy 33, a Kółko Przy­
szłość Polski numer 34.

Szkoła tańców narodowych.
Aby zasilić swą kasę szkoła 
tańców narodowych urządza w 
dniu 13go lutego na zakończe­
nie karnawału połączone z wie 
cżorkiem miłych niespodzianek. 
Miła ta zabawa odbędzie się w 
sali klubu Polonja, pnr. 1575 
Milwaukee ave.

Wielką zabawę zapustną u- 
rządza Kółko Lit. Dram. im. 
Zjednoczenia, we wtorek, dnia 
13go lutego, w sali ob. Łatki,
nnr. 1368 W. Huron ul. 

ai
W sobotę, dnia lOgo lutego 

Kółko Lit. Dram. Wolna Pol­
ka urządza zabawę .Sercową” 

w sali oto. Stefanika.
Dla informacji innych Kółek 

podaje się do wiadomości, że d. 
21go kwietnia jest zajęty przez 
Kóło im. Ossolińskich na zaba­
wę taneczną w sali ob. Stefani 
ka.

Godni Naśladowania.
W tych dniach Tow. Pomocy 

Naukowej, które daje zapomo­
gę niezamożnym uczniom i u- 
czennicom, kształcącym się w 
naszych polskich wyższych 
szkołach, jakiemi są Wyższa 
Szkoła św. Trójcy i Akademja 
Najśw- Rodziny, otrzymało 
dwa datki, które mówią same 
za siebie.

Otóż przekaz na sumę $50 o- 
trzymano od p. Józefa Kowal­
czyka, prezesa firmy Polish 
Grocers Baking Co., zaś $5 od 
nani Joanny Andrzejewskiej, 
kasjerki generalnej Związku 
Polek,'jako osobista jej ofiarą.

Nasze większe firmy winny 
iść za przykładem pana Kowal­
czyka, zaś urzędnicy i urzędni­
czki naszych polskich organiza- 
cyj za przykładem pani An­
drzejewskiej, a będziemy mog­
li więcej zdziałać dla naszej nie 
zamożnej młodzieży polskiej, 
kształcącej się na chlubę spo­
łeczeństwa 'polskiego nie w ob­
cych lecz w naszych własnych 
wyższych szkołach polskich. —-

Woj. J. Danisćh, prezes; 
Józef J. Koszycki, sekr.

SŁOW NIK BURT A

POLSKO-ANGIELSKI

ANGIELSKO-POLSKI
ułożyli Profesor Collier i W. 
Kierst. Dwie części w jednym  
tomie. 825 stronie. 5x7% cali. 
Cena $2.Ó0. Do nabycia w biu­
rach Dziennika Chicagoskiego, 
1455 W. Division ulica, Chica­
go, 115,

Czytajcie Dziennik Chicagoski

THE OLD HOME TOW N Rejfistered U S Paten! f m w  By STANLEY
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Prokuratoria Znów Górą 
w Rozprawie z Rakieciarzami.

Sędzia Wszystkie Niemal Sprzeciwy Obrony Odrzucił.

Prokuratorja stanowa na 
rozprawie onegdajszej z 18-tu 
oskarżonymi rakieciarzami 
znów wygrała.

Odrzuciwszy wiele sprzeci­
wów obrony sędzia naczelny 
Filip P. Finnegan, w sądzie kry­
minalnym zezwolił prokurąto- 
rji na przedstawienie zeznań 
41 współ-konspiratorów, spisa­
nych przez stan, ale nie stawio­
nych w stan oskarżenia przez 
ławę wielkoprzysięgłych.

Na żądanie obrony, prokura­
tor Edwin J. Raber przedstawił 
sędziemu spis owych 41 świad­
ków, przez których zeznania 
Raber ma nadzieję wykazać w 
sądzie, że podsądni jak Dr, 
Benjamin M. Sąuires z Uniwer­
sytetu Chicago, alderman Os­

kar F. Nelson z 46tej wardy i 
adwokat Aaron Sapiro z No­
wego Jorku, są winni konspira­
cji.

Na liście przedstawionej 
przez prokuratora znajdują się 
nie tylko urzędnicy unijni, ale 
także członkowie szajek gang­
sterów, jak Ludwik „The 
Louse” Clementi, Filip Manga- 
no i Charles Fischetti. Capone 
jest głównym oskarżonym w 
tej sprawie, ale rząd nie chce 
się zgodzić na wypuszczenie go 
chwilowo z więzienia federalne­
go w Atlanta, Ga.

Obrońcy Floyd Thompson i 
Benedykt P. Short, wytężyli 
onegdaj wszystkie siły, aby nie 
dopuścić do powołania 41 
świadków przez prokuratorję.

Wszystko Ma Swój Koniec, Więc i Mowy 
Księdza Coughlina Także 

Muszą Mieć Koniec.
Detroit, Mich., 1-go lutego 

Ks. Coughlin zapowiedział wcze 
raj, że „całe życie” nie będzi 
głosił mów z rozgłośni rad jo 
wej, bo „wszystko ma swój ko 
nieć”, więc i jego mowy muszą 
się skończyć. Teraz, .kiedy wie 
lu bankierów znajduje się już 
w więzieniu i kiedy tym pozo­
stałym rząd zabiera złoto — ks. 
Coughlin uważa, że część swej 
misji spełnił. Teraz kolej na 
drugą, a tą jest walka z komu­
nizmem, wtedy dopiero zajmie 
się paraf ją i swojemi owieczka­
mi. Podobno w Detroit jest bar­
dziej rozwinięty ruch w kierun­
ku komunizmu, niż w innych 
miastach.

Właściwie walkę z komuniz­
mem zaczął ks. Coughlin 4 lata 
temu, wtedy, gdy wygłosi! 
pierwszą mowę z rozgłośni ra- 
djowej. Dotąd walczył o gwał­
towną reformę kapitalistyczne­
go systemu, bo zreformowanie 
go, to jedna z najlepszych bro­
ni w walce z komunizmem.

Sądny dzień.
Podwyższę ujawnił w wywia­

dzie z reporterem clevelandz 
kiego pisma.

Zaś w regularnej swej mo 
wie niedzielnej z rozgłośni ra 
■jowej ks. Coughlin głosił, żc 
■chwalenie przez Senat bilu m~ 
■etarnego prezydenta Roose 

velta w sobotę, było „sądnyr
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MŁODE WINO 
,GLEICHSCHALTER”.

Berlin. — Ku upamiętnieniu 
triumfów państwowości nie - 
mieckiej w duchu jedności na­
rodowej i sprowadzenia wszyst 
kiego do wspólnego mianowni­
ka, jakim jest potęga, Niemiec, 
nowe wino wyprodukowane z 
zeszłorocznych zbiorów w Neu- 
stadt nad Haardfem, otrzyma­
ło nazwę „Gleichschalter”.

dniem” dla dotychczasowej e- 
y, a „narodzinami” finansowe.' 

niezależności amerykańskiego 
■arodu. Teraz, gdy Kongres dąt 
prezydentowi prawo zająć zło­
to „najważniejszy środek uży­
teczności publicznej nie jest już 
więcej własnością jednostek, 
tylko jest ono własnością całego 
narodu. Wobec tego depresję 
należy uważać za minioną, moż­
na przywrócić ceny do tych 
1928 r. i podtrzymać je”.

Lecz uchwalenie powyższego 
bilu nie utrwali dotychczaso 
wych zdobyczy, jeśli nie będą 
wykonane następujące — czte 
ry punkty:

1) Trzeba, „oczyścić” system 
bankowy;

2) CWA i PWA należy kon­
tynuować;

3) doprowadzić do dojrzało­
ści i ukończenia rozwoju NRA 
i

4) zremonetaryzować srebro
System bankowy trzeba w

taki sposób oczyścić, by dobro­
byt kraju nie był w przyszłości 
rowierzany w ręce ludzi, którzy 
ą odpowiedzialni za czyny u- 

iawnione przez adwokata Fer-
'ynanda Pecorę przed senac­
kim komitetem bankowym. — 
Bankowość opierająca się na 
zyskach za wszelką cenę” nie

mięć miejsca.

53 NOWENN
Do Najśw. Marji Pńnny, 
na wszystkie święta uro­
czyste kościelne i w miej- 
scach świętych, w opra­

wie. Cena

50c
Do nabycia, w biurze

DZIENNIKA
CHIGAGOSKIEGO

1459-57 W. DltiSION ULICA
Chicago, Illinois.
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BAJE NOWĄ SIŁĘ 
I KRZEPKOŚĆ OSŁABIONYM

L u d z ie  o s ła b ie n i  i w y c ie ń c z e n i z p o ­
w o d u  p o d e s z łe g o  w ie k u  lu b  in n y c i 
p rz y c z y n , z n a jd a  o d n o w io n e  z d ro w ie  
i stan ij, s ie  m o c n ie js i  i s i ln ie js i  po  u -  
ż y c iu  N U G A -T O N E . . .

N U G A -T O N E  j e s t  z a d z iw ia ją c e m  l e ­
k a r s tw e m  d la  m ężczy z n  i k o b ie t  w  
p o d e s z ły m  w ie k u . T a k o w e  ro b i  . ic h  
z d ro w sz y m i, m o c n ie js z y m i i p o w ię k ­
sz a  ic h  z d o ln o ś ć  do p ra c y . J e z e n  j e ­
s te ś c ie  w  p o d e sz ły m  w ie k u  i o s ła b ie ­
ni, n ie  z a n ie d b u jc ie  sp ró b o w a ć  TsLL A ­
T O N Ę. W  k i lk a  ty lk o  d n i z a u w a ż y ­
c ie  w ie lk ie  p o le p sz e n ie .

N U G A -T O N E  j e s t  s p r z e d a w a n e  
p rz e z  A p te k a rz y .  N ie  p r z y jm u jc ie  ż a ­
d n y c h  im ita c y j .  ż a d n e  in n e  l e k a r ­
s tw o  n ie  p r z y n ie s ie  w a m  ta k ie g o  
s k u t k u  j a k  N U G A -T O N E . (O gł.)

M cF ad d en  N ie D ługo  C ieszył 
S ię W olnośc ią .

Poszukują Go W ładze w Elkhorn, Wis.
Edward (Father Tom) Mc 

Fadden, członek szajki gang­
stera Touhy’ego, którego wypu- 
szCzon na wolność, gdy proku- 
mu natorja umorzyła oskarże­
nie przeciwko niemu na roz­
prawie o uprowadzenie Jana 
Eactora, bawił na wolności nie 
długo, poczem znów go aresz­
towano.

Aresztowała go policja z biu- 
a prokuratora stanowego, gdy 

otrzymała od władz policyjnych 
w Elkhorn, Wis„ zawiadomie­
nie, że McFadden tam jest po­
żądany za posiadanie ukrytej 
broni. Z Rogerem Touhy’m i 
innymi członkami notorycznej 
zajki McFadden aresztowany 

był w Elkhorn, dnia 19go lipca 
no wypadku automobilowym, w 
którym wiózł mały arsenał.

McFadden od krewnych o- 
trzymał w więzieniu powiato- 
wem palto, a uwolniony udał 
dę natychmiast do wyszynku 
-najdującego się dwa bloki od 

więzienia. Sierżant Patrick Me 
Namara i detektyw Lorimer 
Hyde dowiedziawszy się o uwol­
nieniu tego „ptaszka”, puścili 
dę w pogoń za nim. Znaleźli go 
w wyszynku z kuflem piwa w 
ręde.

„Chodź z nami, Tomaszu,” 
nowiedżiał sierżant McNamara. 
.Czekają na ciebie w biurze.”

„Dajcie mi Chwilkę czasu na 
wypicie piwa”, prosił McFad­
den.

Stało się jak .sobie tego ży­
czył, policjanci zaczekali, a 
gdy nektar znikł w ustach Mc

Faddena zabrali gangstera te­
go z sobą do biura detektywów.

W sądzie kryminalnym, gdzie 
urzęduje sędzia M. Feinberg, w 
dalszym ciągu toczy się rozpra­
wa z gangsterami. Prokurato- 
rja oznajmiła także, że świad­
kowie tejże przeciwko trzem 
porywaczom już szkończyli swo 
je zeznania. Prokura tor ja z 
gangsterami Roger Touhym, 
Albertem Katorem i Gus Schae- 
ferem już się załatwiła. Oskar­
żeni oni są o uprowadzenie Jack 
Eactora, zamożnego spekulato- 
ra, dla uzyskania okupu w wiel 
kiej sumie.

Mimo rozpoznania McFadde- 
na w sądzie jako członka .szajki 
Touhy‘ego, jednak nikt ze 
świadków gangstera, tego na 
rozprawie nie identyfikował ja­
ko uprowadziciela Factora. — 
Dlatego prokurator ja  prosiła 
sędziego o wypuszczenie Mc 
Faddena na wolność.

McFaddep znajdował się 
»od opieką lekarską w szpitalu 
Oak Park, od dnia 29go czerw­
ca do 9go lipca. Factora upro­
wadzono dnia Igo lipca, a wy­
puszczono na ■wolność po otrzy­
maniu okupu w sumie $70,000 
dnia 12-go lipca. To udowodniło 
w sądzie, że McFadden udziału /  
w tej zbrodni nie brał.

Obrońca oskarżonych, adwo­
kat William Scott Stewart — 
wczoraj na rozprawie starał 
się udowodnić, że do uprowa­
dzenia Factora przyczyniła się 
szajka Al Caponego, a nie jego 
Mient, Roger Touhy.

Wydział Lokalnych Ulepszeń Zajął 
Się Budową Mostu na N. Ashland Av.

Przedstawi Radzie Miejskiej Odpowiedni Ordynans.

Inżynierzy Rady Lokalnych 
Ulepszeń zajęli się już przygoto 
waniem odpowiedniego ordy- 
nansu .jaki przedstawiony bę­
dzie następnie Radzie miejskiej 
do przyjęcia. Ordynans ten do­
tyczy budowy mostu nad rzeką 
Chicago, przy North Ashland 
avenue. Koszt budowy mostu te 
go wynosić ma $1,700,000. Nie 
całe $50,000 skolektuje zarząd 
miasta drogą specjalnego ases- 
mentu od właścicieli realności 
przy ulicy wyżej wspomnianej, 
reszta wypłacona będzie z po­
datku gazolinowego.

Zarząd miasta zgłosił już swo 
ję podanie prosząc rząd federal­
ny o zezwolenie na pobudowa­
nie mostu stałego kosztem 
$900,000, ale właściciele realno­

ści na North Ashland avenue, 
przez sw’oje organizacje ulep­
szeń przeciwko temu wystąpili. 
Domagają się mostu otwarte­
go (bascule bridge), choć koszt 
tegoż będzie większy. Rada U- 
lepszeń zgodziła się z wywoda­
mi protestujących obywateli i 
teraz przygotowuje już ordy­
nans, a budowa mostu na North 
Ashland avenue wkrótce się roz 
pocznie. Będzie to ukończeniem 
ulepszeń na rozszerzonej North 
Ashland avenue, a przyczyni 
się do otwarcia komunikacji 
tramwajowej w prostej linji 
pod wiaduktem kolei North-We- 
stern, przy Cortland ulicy.

O głaszajcie się w  
a Dzienmkii Chicagoskim”

T H E  T U T T S By Crawford Young
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Z  K o leg jum  
M u n d e le in .

W zeszłym tygodniu dzie­
kanka Mundelein kolegjum ze­
zwoliła członkiniom Stów. Pol­
skich Studentek na wykłady 
polskiej literatury i historji w 
języku angielskim. Zatem pan­
ny: Janina Kuźba, Sabina Sla- 
rzyńska, Henryka Mańkówna, 
Letycja Kalisz i Ramona Men- 
czyńska podjęły się szczerze te­
go zadania opowiadając cieka­
we wydarzenie z podróży odby­
tej w czasie zwiedzania kraju 
ojczystego oraz zaznajamiając 
uczennice amerykańskie z lite­
raturą i historją polską. Wy­
nik wykładów tych okazał się 
bardzo skuteczny, gdyż spotę­
gowały one ciekawość i zainte­
resowanie Amerykanek.

Członkinie S.tow. Polskich 
Studentek wykazują więc, że 
umieją działać i być czynnemi. 
Grono kółka tego powiększyło 
się ostatnio o jedną uczennicę 
a mianowicie pannę Genowefę 
Kruzel. Obecnie zamierzają one 
wstąpić również na kursa wy­
kładów polskich w Northwest­
ern Uniwersytecie.

W zeszłą niedzielę Studentki 
Polskie z Mundelein Kolegjum 
spędziły przyjemnie wieczór 
cały w Allerton hotelu na zaba­
wie towarzyskiej urządzonej 
staraniem Stów. Polskich Stu­
dentów z Loyola uniwersytetu, 
którzy się zorganizowali za ini­
cjatywą studentek polskich.

W ielk i B a l M orsk i.
Już w tę sobotę, dnia 4go lu­

tego, o godzinie S wieczorem, 
odbędzie się wielki Bal Morski, 
urządzony staraniem Centrali 
Ligi Morskiej i Rzecznej w sali 
Klubu Polonia, mieszczącym się 
pnr. 1575 Milwaukee ave. — 
Członkinie komitetu zabawy za­
praszają zatem uprzejmie Po- 
lonję o wzięcie jak najliczniej­
szego .udziału w tej zabawie.

Mary Pickford jedzie 
do Moskwy.

New York. — Mary Pickford 
wyjeżdża w lipcu do Moskwy, 
gdzie wystąpi w dźwiękowcu na 
kręcanym przez wytwórnię Pa- 
ramount.

ŁADNA DOMOWA SUKIENKA.

G ingham  w K ra tę .

Deszczownik ten jest zrobiony 
z ginghamowego materjalu w nie- 
biesko-białe kratki.

Dwaj Radziwiłłowie 
w Związku Polek.
W niedzielę, dnia, 4go lutego 

r. 1934, odegrana będzie sztuka 
Belcikiewicza, pt. „Dwaj Radzi­
wiłłowie” w . sali Związku Po­
lek pnr. 1309 Ashland a,ve., o 
godzinie 7 :3Ó wieczorem, przez 
studentów z Klubu Polskiego w 
Tuley High School. Komitet 
robi wszelkie starania, ażeby 
zabawić gości.

Reżyserem owej sztuki jest 
p. M. Wagner i A. Buzik. Sn- 
flerką jest M‘. Loissin. Udział 
w sztuce tej biorą następujące 
osoby: B. Bednarczyk, F. Fran­
kowska, H. Pucińska; E. An­
drews, H. Szczucki', F.'Sulew­
ski, A. Juraszek, A. Boguciński. 
C. Rossoliński, W. Jagiełło, M. 
Lewandowski, J. .Gdowski, H. 
Kolasa, J. . Groszkiewiez,' Kozi- 
mor, M. Zmigradzka, R. Toma­
szek, E. Lebowski, A. Lutka,
E. Iwański.

Po przedstawieniu zabawa 
taneczna, przy doborowej or­
kiestrze.

Tydzień temu Klub Polski 
miał wybory na, przyszłe półro­
cze. Do zarządu zatem wchodzą:
F. Sulewski, prezes ; A. Ba,gu~ 
ciński, wiceprezes; M. Łossin, 
wiceprezeska,; R, Puchalska, 
sefcr. p ro t,; M. Jeżewicz, ka­
sjer; B. Kościńska, marszałki- 
ni.

DLA BLONDYNKI.

Wystawa Dwóch Oper w Chicago Stadium.

JOHN CHARLES THOMAS
Peoples Opera Company roz­

poczyna wystawę dwóch oper 
w Chicago Stadium, dnia 10-go 
lutego pod kierownictwem Jac- 
qu-esa. Samossouda, John Char­
les. Thomas, amerykański bary 
ton międzynarodowej sławy 
wystąpi w operze „I Pagliacci” 
— wykonując główną rolę To­
nią,; Annę Roselle, amerykań­
ska, primadonna, węgierskiego 
pochodzenia, wystąpi w tej sar­
niej operze jako Nedda z Car- 
mellą Pónselle, mezzo soprani­
stką, siostrą sopranostki metro- 
politańskiej Rcsy Ponsełle.

Z Thomasem i Roselle w „I 
Pagliacci” weźmie również u- 
dział tenor, Giuseppe Radlaelli, 
występując w roli Pagliacco Car 
nio. Odznaczył się on pomyśl­
nemu występami tak w Amery-

ce jak, też i, za granicą pod kie- 
rowuictwem sławnego Tosca- 
nini.

Mario Fiorella wystąpi w roli 
Silvio, a Carlo Haitvary uzupeł­
ni wspaniałą tę operę występu­
jąc w roli klauna,

W „Cavalleria, Rusticana” o- 
prócz Carmella Ponsełle wystą­
pi tenor Pasąuałe Ferrera w ro­
li Turridu. Frederie Jencks jako 
Alfio, Mari Barowa, jako Lola 
a Gcie Higgins jako Mama Lu­
cia, Podczas wystawienia opery 
„I. Pagliacci” przedstawiciele 
operowej kompanji spodziewa­
ją  się, że 18,000 miejsc w Chi­
cago Stadium będą z łatwością 
wypełnione. Technicznym dyrek 
torem operowej kompanji jest 
Harry Beatty, a scenicznym dy 
rektorem jest Bernard Cantor.

Nowy Kodeks Federalny Zniżył 
Cenę Mleka o lOc.

Farmerzy Otrzymają Po $1.75 Za Sto Funtów.

Nowy kodeks dla miasta Chi­
cago w sprawie mleka oddano 
onegdaj do przyjęcia i zatwier­
dzenia ‘w Washingtonie, mocą 
którego to kodeksu każdy far­
mer otrzyma za 100 funtów mle 
ka po $1.75, jak donosi Pure 
Milk Associątion. Znaczy to, że 
każdy farmer otrzyma o 10 cen­
tów mniej aniżeli przewidywa­
ła nowa ugoda arbitracyjna mle 
czarzy chicagoskich, do której 
doprowadził niedawno zakoń­
czony strajk.

Nowy kodeks federalny dalej 
zmniejszył terytorjum, w któ- 
rem farmerzy mogą być licen-

Ś lu b n y  S tr ó j  D la

Annę Adams Modelko 1532.
Zamówić można tylko w wielko­

ściach 14, 1(), 18, 20, 32, 34, 36, 38. 40, 
42. Na wielkość 16 potrzeba 3?ś jar- 
da 38 calowej materji.

Prosimy przysłać PIĘTNAŚCIE ' 
CENTÓW (15) wraz z kuponem na ' 
którym należy wyraźnie wypisać i- 
inię i nazwisko, adres i numer faso­
nu i wielkość.

Zamówienia przysyłać na adres: 
Dziennik Chicago. 1455 W. Divi- 
sion Street, Chicago, 111.

KATALOG MÓD. przedstawiający 
najnowsze fasony popołudniowych, . 
sportwoych i domowych sukien. ■ 
damskiej bielizny, kosztuje tylko 
PIĘTNAŚCIE CENTÓW. Katalog 
wraz z jednem niodełkiem DWA­
DZIEŚCIA PIĘĆ CENTÓW.

! PROSZĘ O NADESŁA­
NIE MODELKA

N r.......... ...........I
■ Wielkość ..........................

Imię i Nazwisko
i

Adres
o

5 Miasto ..............................

! Stan

Wdowy.

Taka popołudniowa suknia zro­
biona z bronzowego materjalu 
zwanego “rosalba” w kombinacji 
z mordowym kolorem, jest zupeł­
nie odpowiednią dla wdowy w 
dzień jej ślubu.

cjonowani do sprzedaży mleka 
chicagowianom. W przyszłości 
wolno będzie mleko skupować 
od farmerów znajdujących się 
i 35 mil wokoło miasta Chicago.

W dodatku, jak twierdzi A- 
dolf M. Krahl, asystent Don N. 
Geyera, sekretarza - manażera 
Pure Milk Associątion, dystru- 
butorzy będą zmuszeni do 15 
lutego złożyć kaucję, aby zapew 
nić regularną wypłatę miesięcz­
ną farmerom.

„Obrońca Ludu” organem 
Polaków w Conn.

Hartford, Conn. — Na zebra­
niu w Domu Narodowym, w o- 
becności 70 delegatów, — mec. 
Monkiewicz został obrany pre­
zesem Związku Zjedn. Polaków 
w Connecticut.— Tygodnik „O- 
brońca Ludu” będzie urzędo­
wym organem związku.

Obiad Na Jutro.
Zupa Cebulowa.

Śledzie z Kartoflami.
Ryż z Włoską Kapustą. 

Szarlotka Pomarańczowo- 
Bananowa.
Herbata.

Śledzie z Kartoflami.
Trzy duże śledzie wymoczyć, 

oczyścić i pokrajać w dzwonka. 
Ugotować małych kartofli, o- 
bra.ć i pokrajać w plasterki. 
Wziąć szeroki półmisek i uło­
żyć na nim rzędami na prze­
mian śledzie i kartofle tak, aby 
po brzegach były kartofle, czyli 
cztery rzędy kartofli i trzy rzę­
dy śledzi. Plasterki kartofli 
układać należy w ten sposób, 
aby jeden na drugi zachodziły, 
dzwonka śledzi zaś jedno obok 
drugiego, aby formowały całe 
ryby. Wszystko to polać oliwą, 
a kartofle posypać usiekanym 
drobno szczypiorkiem lub pie­
truszką zieloną.

Ryż z Włoską Kapustą.
Ryż ugotować na sypko, o- 

sobno małą główkę włoskiej 
kapusty. W rądlu wysmarowa­
nym i wysypanym tartym  Chle­
bem lub bułką układa się war­
stwami ryż i listki kapusty, 
polewając wysmażoną słoniną 
z cebulką. Napełniony rądel 
wstawia się na pól godziny do 
pieca.

Szarlotka Pomarańczowo- 
Bananowa.

1 paczkę cytrynowej żelatyny, 
1 garnuszek kipiąpej wody,
1 garnuszek soku z miękiszem

(pulp) pomarańczowym,
4 banany,
2 łyżki soku cytrynowego,
24 biszkopty (lady fingers),
j  garnuszka orzechów lub ma­

karoników.
Żelatynę rozpuścić w gorą­

cej wodzie. Do tego dodać za­
wartość wyciśniętej pomarań­
czy i zostawić na boku aż zgę­
stnieje. Następnie poobierać 
banany, oczyścić z żyłek, po­
krajać na plasterki i skropić 
sokiem cytrynowym. Później 
zawinąć w to połowę żelatyno­
wej mieszaniny, a pozostałą 
część żelatyny ubijać aż stanie 
się lekka i pulchna. Naczynie 
szklane wyłożyć biszkoptami 
przełożyć mieszaninę banano­
wą, a później ubitą żelatynę, 
posypać orzechami i postawić 
w zimne miejsce aby zastygła.

RADA PRAKTYCZNA.

Aby placki smażone na Żelaz­
nem specjalnem naczyniu zwa- 
nem „griddle” były odmienne, 
można użyć zamiast czystej wo­
dy taką samą ilość soku jabłecz­
nikowego.

D R . A D A M  BŁA SZ C Z Y Ń SK I 
LECZY SKUTECZNIE WSZELKIE CHOROBY NOG
12OO N. A S H L A N D  A V E . Nn 3 P ię t r z e - —  P ok flJ  300. T E ! ,.  B R U N S W IC K  7209.

G o d zin y  od 2— 5 i 7— 9 w ieczó r. W Środy  w ie c z o re m  i ś w ię ta  z a m k n ię te . 
T e le fo n  r e z y d e n c ji  H u m b o ld t  8591.

H O U S E H O L D  ARTS

- M a k e .  ^ h e s t  

Gumibuj

(Pafłern.

5 0 1 2
ZRÓBCIE TE ŁADNE LALKI.

W modełku 5012 znajdziecie wzór lalki, modelka na sukienkę, czapecz­
kę i płaszczyk, wszelkie instrukcje i ilość materji do zrobienia lej lalki, 
ubrania i włosy. Cena modelka 10 centów.

Cjiice.
djrooki

Prosimy przysłać dziesięć centów (10) wraz z kuponem, na którym na­
leży wyraźnie napisać imię i nazwisko, adres i numer modelka.

Zamówienia przesyłać na adres: Dziennik Cliicagoski, 1455 w . Division 
Street, Chicago, Illinois.

Tc dwukawałkowe pyżamy do
• spania są zrobione z l:i:‘ł?j kre-
i py z modnym okryciem ramion,J miękkim paskiem i zawiniętym
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No..................  (Alice Brooks)
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J Imię i Nazwisko........................................................
•
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i
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WSZYSTKIE MUSZĄ BYC WYPRZEDANE! W Chicago M a iM rde r Economy Oiatlet

4,000 FUTREM P ŁA S ZC ZÓ W  PANIEN
®  OZDOBIONYCH

O to n a d a r z a  s ię  W a m  s p o s o b n o ś ć  k u p ie n ia  n o w y c li ,  p r z e z  
w y p r z ą ta j^ e y c h  i to  na  sa m y m  p o c w jtk ii o b e c n e j  z im n e j  
n a b y c ie  ła d n e g o .  c ie p łe g o ,  m od n ejęo  p ła s z c z a .  K I I  l  J t  IE  
T E R A Z  i O SZ C Z Ę D Z A JC IE ! T e  p ła s z c z e  s ta n o w ił?  P R A \ \  -  
D Z IW A  T A N IO ŚĆ  p o d łu g  o b e c n e j  s k a l i  <-e n ^.

WARTOŚCI DO 

$27.50

•  B O G A T E  F U T R Z A N E
G A R N IR U N K I

•  C IE P Ł A  M IE D Z Y -
PO D  S Z E W K A

•  H O L L Y W O O D  F A S O N Y
•  P O P U L A R N E

IIA T E R J E .

• 9 . 9 8
6 . 9 8

Dziecięce
Płaszcze i 

Ubrania na Śnieg. 
S p e c j a l n i e  C e n i o n e

Co z a  p o m y ś ln a  o k a z ja  d la  W a s !  W ie lk i  t a n io ś c io w y  s k ła d  w  
C hicngro o f ia r u j e  te  n ie b y w a łe  w a r t o ś c i  n a  p ła s z c z e  w ła ś n ie  
te r a z , k ie d y  ic h  n a j w ię c e j  p o tr z e b a . T E R A Z  J E S T  N A J O D P O ­
W I E D N I E J S Z A  P O R A ! A  N A SZ  S K Ł A D  J E S T  N A J O D P O W 1 E -  
D N IE J S Z E M  M IE JSC E M  d o  k u p ie n ia  s o b ie  z im o w e g o  p ła s z ­
c z a ! !!

S U K N IE  D L A  K O B IE TW $ 2 4 9
T y s ią c e  d o  w y b o r u . N ie  p o m iń ­
c ie  t e j  o f e r t y  1 . , ......................................

F L A N E L O W E  P Y Ż A -  
MY D L A  K O B IE T  —
W a r to ś c i  do C®<ł
J1.00. ty lk o  . . . .  J i '  r  
d a m sk ie  i d z ie c ię ­
ce  c ie p łe  r ę k a w ic z k i  i 
rę k a w ic e , 250

TRZEWIKI DLA KOBIET

I DZIECI
H o lly w o o d  z  la p r o b o w a n y c li  

O u tle t
f a s o n ó w  po e e n a c li  

i p a n n ic

K A P E L U S Z E -— 
n a j n o w s z e  f a ­
s o n y ,
ty lk o .  .

S U E D E  T R Z E W IK I  i n o w o śc io w e  k o m ­
b in a c y jn e . W a r to ś c i  do $'3.00.
S p e c ja ln ie  c e n io n e  ...........
M Ę S K IE  T R Z E W IK I. —  B a rd z o  t r w a ­
łe. S ta n o w ią  d o isk o n a łą  ta n io ś ć . M ożecie

$ 1 . 0 0

Specjalności z Wielkiem 
Oszczędzeniem

Z w o je  w a ty  
fu n to w e  
C z y s to  w e łn ia n a  tw e e d  
5 4 -c a lo w a ,
j a r d  ................
W z o rz y s te  
p e r k a le ;  ja rd

49*
U k o ś n a  ta ś m a , 24 j a r ­
d ó w  n a  z w o ju , 'Jg&dJ
zw ó j z a  .........
T w e e d  ą lb o  c o rd u ro y  
u b r a n ia  d la  m a - A A  
*voh. c h ło p c ó w  3^3^13W

I Ę S K I E  I C H L O PT Ę C E

11  SO . P A U L IN A  S T R E E T
3 O D Z IN Y  OD 8 D O  6 —  W  C Z W A R T K I I SO B O T Y  OD 8 R A N O  DO 8:30  W IE C Z O R E M

K o m ię d z y  Li l ic a m i U a r r is o u  i -on jęress, M a r s h t ic n i  
G órn a  K o le i  i T r a m w a je  Z ajeżd żaj-?  P r z e d  Ś k ła d .

MISTYCZNO-FANTASTYCZNE WZORY.
Na mojem okienku rankiem ostrej zimy,
Cheę czytać „pisane” kształty, formy, kwiaty,
Myślę: jak my „fantazji” tej być pozwolimy 
Bez znaczenia—w wieku postępu, oświaty.

Ze też się nie znajdzie żaden mędrzec w świecie, 
Żeby mógł odczytać wzór mistycznej ręki— 
Która istnieć musi, dzieła tego przecie,
Gdy tak rzeźbić może fantazyjne wdzięki.

Myślę, gdym wpatrzona w zamrożone szyby,
W których mnóstwo wzorów, srebrnych świecidełek, 
Jakie tam są Ustki, pół-gwiazdki cud niby,
Kształt kłosów, kwiatków i motylka skrzydełek.

Tam się znajdzie okiem i swemi myślami,
Jakby duchy święte—nieskalane w b<eli,
Zrywały się w górę swojemi skrzydłami,
Jakby na tych szybach był tam świat anieli.

Lub jest zwierciadło świata mistycznego,
Którego wizje kreślą ręce Boże?
By chwalić w tern Boga, tak niepojętego,
Gdy czego nasz rozum, już pojąć nie może.

Niejeden z was powie: To natury złuda,
Takie sobie tam mróz fantazje tworzy—
A Ja, Bogu przyznam — że to Boże cuda,
Że wilgoć wraz z mrozem pełnią rozkaz Boży.

ANIELA MIKUŁÓWNA.

Rut Slenczyńską 
Otrzymała Chrzest Św.

San Francisco, Cal., 1 lute­
go. ■— Rut Jul ja Ślenczyńska, 
9-letnia pianistka światowej sła 
wy, została ochrzczona w wie-i 
rze katolickiej.

Ceremonji Chrztu św. doko­
nał O. 01iven A. Welsh w sta­
rym kościele N. P. Marji 16. 
stycznia, w dzień po dziewią­
tej rocznicy urodzin młodziut­
kiej artystki. Rodzicami chrze­
stnymi „cudownego dziecka” 
byli Richard M. Tobin, bankier 
z San Francisco i jego żona .

Sławny „Monte Carlo” Balet Rozpoczyna 
Swe Występy.

Dnia 16go lutego rozpoczną 
się występy, „Monte Carlo Bał- 
let Ruisse” w Audytorium tea­
trze. Chicago będzie miało' spo­
sobność zobaczyć po raz pierw­
szy po 18tu latach przerwy 
wielki balet o tradycji rosyj­
skiej.

Kompan ja ta  jest jedną z 
największych w Europie grup 
baletowych, która w 1916 roku 
podróżowała po Ameryce z 
Serge Diaghilevem na czele. 
Obecna grupa, baletowa składa 
się z 64 tancerek i tancerzy, 
w której repertuarze znajdują 
się 22 balety klasyczne i moder 
nistyczne. Kierownikiem tej 
kompanji jest pułkownik Vasi- 
ły de Basil.

Pułkownik De Basil zorgani­
zował swoją kompanję w 1930 
roku w Monte Carlo po śmierci 
wielkiego mistrza Diaghileca, 
Leonid© Mhssine, Serge Grigo- 
riev, Leon Woizkowsky. Alex- 
andra Danilova i David Lichi- 
ne stanowili pierwsze siły arty 
styczne w chwili rozpoczęcia 
nowej grupy. 1

W 1930 roku De Basil miał 
już wszystko przygotowane do 
rozpoczęcia „Monte Carlo” sym 
fonji tańców, muzyki, sztuki i 
dramatu. Wszystkie baletowe 
widowiska są oparte na treści 
m uzyczne j Teha j kowskiego,
Straussa,, Bogaheriniiego i in­
nych. Ze świata sztuki malar­
skiej przyczynili się natomiast 
następujący: Andre Derain,
Raoulf Dufy, Jean Miro, Andre 
Massen, Christian Berard i hra 
bia Etienne de Beamont.

De Basil wprowadził do ba­
letu około tuzina gwiazd bale­
towych, podczas gdy Diaghilev 
miał zwyczaj wprowadzania tyl 
ko dwie artystki wre wszystkich 
niemal przedstawieniach baleto 
wiych.

Podczas występu w Chicago 
tancerki baletu urządzą dzie­
więć przedstawień, z których

A m eryka ń sk i S tró j.

PROSZĘ O NADESŁA­
NIE MODELKA

dwa, będą popołudniowe. Po ty­
godniowym występie w Chicago 
nastąpi cztero, tygodniowy wy­
stęp baletu tego, w New Yorku, 
20 w Londynie w Arhamhra i 
cały s^zon w Paryżu.

Leonide Massine jest drama­
tycznym genj u szem kompanj i, 
autorem przynajmniej sześciu 
baletów w repertuarze, jednym 
z najgłówniejszych tancerzy 
oraz najlepszym choreografem.

BARDZO OiMIENNY FASON 
SUKIENKI.

Modelko 417.
Nabyć można w wielkościach 14, 

16, 18, 26 lat, 36, 38, 40, 42 cali w 
biuście. Na wielkość 36 potrzeba 314 
jarda 39 calowej materji i ?ś jarda 
39 calowej kontrastowej materji.

Prosimy przysłać PIĘTNAŚCIE 
CENTÓW (15) wraz z kuponem, na 
którym należy wyraźnie wypisać i- 
mie i nazwisko, adres i numer faso­
nu i wielkość.

Zamówienia przysyłać na ad re s : 
Dziennik Chicago, 1-155. W. Divł- 
-ion Street, Chicago, iii.

KATALOG MÓD, przedstawiający 
najnowsze fasony popołudniowych, 
sportwoych i domowych sukien, 
damskiej bielizny, kosztuje tylko 
PIĘTNAŚCIE CENTÓW. Katalog 
wraz z jednem modełkiem DWA­
DZIEŚCIA PIĘĆ CENTÓW.

Szydełkowany żakiet średniej 
długości i bluzka są zielonego 
kołom, a sukienka, pasek i kra­

watką są zrobione z kratkowane­
go materjalu wełnianego.

I I I I
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STRONA CZWARTA DZIENNIK CPJCAGOSKL CZWARTEK, DNIA I-GO LUTEGO, 1934.

THE POLISH PUBLISHING COMPANY 
1455-57 West Divłslon Street 

CHICAGO, ILL.
Telefon Brunswick 7040.

D Z IE N N IK  C H IC A G O S K I
THE POLISH DAILY NEWS

Issued every day escept Sundays 
and. Holłdays.

TERMS OF SUBSCRIPTION
One year . . . » .............................$5.00
S ir  m o n th s ..................................3.00
Three months ................................. 1.75
In  Chicago by mail for 1 month .85
To Europę for one y e a r .........8.00
To Canada for one y e a r .......... 5.00

Ali letters shall be addressed to

Wychodzi codzieft z wyjątkiem 
niedziel 1 św iąt uroczystych.

PRZEDPŁATA WYNOSI
Rocznie ........................  $5.00
Półrocznie........................................  3.00
K w artalnie ..................................... t-*®
W Chicago pocztą miesięcznie.. -85
Do Europy rocznie ................. • • 8.00
Do Kanady rocznie .....................

Wszelkie listy adresować należy:

i #i oo oua raa?

S p ra w o z d an ie  D y s try k tu  
S an itarnego .

Głośny nasz dystrykt sanitarny opublikował sprawozdanie 
finansowe za rok ub., z. którego to  sprawozdania nie widać, że­
by dystrykt miał deficyt. Jest to niewątpliwie bardzo, dziwne 
dzisiaj, kiedy wszystkie samorządly zbankrutowały, ale w danym 
razie stało się to niezawodnie dlatego, że dystrykt sanitarny 
większych robót nie prowadził. Poprostu wegetował.

Widać to  zresztą ze spisu personalu zatrudnionego.. Daw- 
nemi czasy lista płatnicza,, względnie listy płatnicze dystryktu 
sanitarnego dochodziły do sześciu i więcej stron ośmioszpalto- 
wej gazety. Dzisiaj nairachowaliśmy tylko trzy, co niezawodnie 
świadczy wymownie o istnieniu depresji a  najbardziej dtowodzi 
lęku przed opinją publiczną a  może nawet śledztwem w razie, 
gdyby rozrzutna gospodarka, rzucała się w oczy.

Maimy wrażenie, iż nawet obecna lista, mogłaby być skró­
cona jeszcze bardziej w imię oszczędności.

Przeglądając to sprawozdanie, mimowoli pytaliśmy, czemu 
niema zwyczaju publikowania takich właśnie sprawozdań wszy­
stkich samorządów’ i ich departamentów. Rozumiemy, że byłoby 

t o  wielce ambarasu,jące dla politykierów, ale za to byłby to zna­
komity środek przeciw rabunkowej gospodarce samorządów i 
niewątpliwie uzdrowiłby w znacznej mierze dzisiejsze stosunki 
w polityce.

Rozumiemy dobrze, że to tylko nasze pobożne życzenie, 
gdyż politykierzy na to Się nie zgodzą. Może się jednak zdarzyć 
ambitny politykier, który z tego życzenia pobożnego mógłby 
zrobić sobie hasło politykierskie, mógłby je wypisać na swoim 
-.sztandarze i z nim pójść w  bój o zdobycie żłobu, A może przyję­
łoby się ono na złość, nawet temu, kto je użył dla zdobycia, gło­
sów, a który nie wierzył w praktyczność hasła.

P a k t  Polsko-N iem iecki.
Podpisując deklarację berlińską, „rząd polski i rząd nie, 

miecki obrały jako punkt wyjścia zasadę, że utrzymanie i stabi­
lizacja pokoju między ich krajami stanowią istotny warunek 
pokoju ogólnego w Europie”.

Ten punkt winni sobie przeczytać parę razy ci wszyscy, któ 
rzy gorszyli się korespondencjami amerykańskiemi, donosząće- 
mi o chmurach wojennych w „korytarzu”, bo dziś rząd polski 
jak i rząd niemiecki stwierdzają oficjalnie, że chmury takie 
istniały i że istniały do ostatniej chwili i że mogły one zawisnąć 
nad całą Europą, w przeciwnym razie ani Berlin ani Warszawa 
nie mówiłyby, że utrzymanie pokoju między Polską i Niemcami 
jest warunkiem ogólnego pokoju w Europie.

Co zatem winni byli korespondenci amerykańscy ,gdy do­
nosili o tem, do czego dzisiaj przyznaje się oficjalnie Warszawa 
i .Berlin?

Polska i Niemcy stwierdziły w deklaracji, że posiadane 
przez nie zobowiązania międzynarodowe nie przeszkadzają po­
kojowemu rozwojowi stosunków polsko-niemieckich, ani też nie 
sprzeciwiają się podpisaniu obecnego paktu.

To oświadczenie wnieść powinno znaczne uspokojenie do 
umysłów w Niemczech i w Polsce, albowiem mówi ono wyraź­
nie, że „nie taki djabeł straszny jak go malują”. Niemcy mogą 
sobie dzisiaj powiedzieć, że Polska najwidoczniej nie znajduje 
się z nikim w zmowie przeciwko Berlinowi, a Polska znów mo­
że okazywać więcej zaufania do zagranicznej polityki Berlina.

Józef Ignacy 

Kraszew ski

H I S T O R J A  P R A W D Z I W A

O  P e trk u  W ła ś c ie
T (Ciąg dalszy).

V.
Stare to, ale święte prawdy słowo, że ludzie się nieszczęś­

ciami próbują, jako kruszce ogniem. Co próchnem jest błysz- 
czącem, to  spłonie i w'popiół się'nikczemny obróci, bo złotem 
było, wypłynie strumieniem złocistym.

Niedarmo Dobek, gdy się na zgubę Petrka zasadzał i poch­
wycić go zamierzał, wprzódy starostę Rogera chciał ująć, wie­
dząc, iż mężem był umysłu nieustraszonego, woli żelaznej, któ­
rej nic złamać nie zdoła. Niedarmo, gdy oślepionego Petrka pu­
szczono z więzienia, dając mu syna za przewodnika i towarzy­
sza, Rogera starostę nie uwolniono i trzymano pod kluczem.

W ciemnicy, w której siedział z synem Petrkowym, Roger 
cieszył młodzieńca osłabłego i męstwo mu swe wlewał. Od pier­
wszej chwili, kiedy mu usta zakneblowano, aż do ostatniej, gdy 
sam jeden pozostał między czterema murami, odwaga w nim 
rosła i potężniała. Otuchę miał jakąś, której źródła sam nie 
znał: płynęła ona, z tajemniczych głębin duszy, i każdy dzień 
mnożył ją, nie ujmował.

Starostą będąc i sędzią, Roger znał tu wszystkich i wszyscy 
go do najmniejszego' pacholika na, grodzie znali. Nie miłowano 
go tak, jak Petrka, który hojną dłonią jednał sobie ludzi, ale 
pan był sprawiedliwy, nieokrutny, woli nieugiętej, gdy domie­
rzał zakon, nie dając się kupić ani płaczem, ani groźbą. Szano­
wano go więc i litowali mu się ludzie, nawet gdy się do więzie­
nia, dostał i popadł w niełaskę u pana.

Stróż sarn nosił mu po cichu wieści, o tem, co się działo. 
Wiedział starosta, że oślepiono i okaleczono Petrka,, rwał włosy 
z żalu, plącząc, ale coś mu mówiło,, iż straszna pomsta spotka 
prześladowców. Siedział tak w ciemnicy, niewiele dbając o sie­
bie. Winy mu żadnej nie mogli zadać, krom, że był Petrka znie­
nawidzonego przyjacielem.

Drugiego dnia otworzyły się drzwi. Dobek z dwoma przy­
bocznymi sługami, sam się obawiając do więzienia iść, wszedł 
pov» oli i ostrożnie się rozglądając.

Na widok jego Roger, na łożu swem spoczywający, ani się 
podniósł, ni poruszył.

— No, starosta Rogerze — odezwał się wchodzący — jam 
tu  do was posłany przez pana; słuchajcie mnie pilno i uważnie.

Dlatego pakt powinien sprawić znaczne odprężenie w stosun­
kach politycznych polsko-niemieckich.

„Rząd polski i niemiecki oświadczają, że mają zamiar po­
rozumiewać się bezpośrednio co do wszystkich problemów, do­
tyczących ich wzajemnych stosunków”.

Ten punkt deklaracji uważają Niemcy za wielką wygraną, 
albowiem widzą w nim delikatne przyzwolenie Polski na stano­
wisko Berlina wobec Ligi Narodów, którą Niemcy opuściły. — 
Poco Niemcom Liga, skoro mogą bezpośrednio umawiać się z 
Polską i wszystkie problemy rozwiązywać przy pomocy środ­
ków pokojowych, na które obie strony przyrzekły się zgodzić 
uprzednio?

Jeżeli punkt ten stanowi wielką wygraną Niemców, to na­
leży spytać, czy Polska także tu  wygrała, czy też zrobiła ustęp­
stwo, które ją  może drogo kosztować?

Zauważyć trzeba, że Polska zawsze była wielką entuzja­
stką Ligi Narodów, więc trudno przypuścić, żeby nagle ochło- 
dła do tego aeropagu międzynarodowego. To też wolno wnosić, 
że tu Polska zrobiła Niemcom znaczne ustępstwo, poprostu o- 
fiarę, gdy zgodziła się pertraktować z Niemcami nie w Lidze 
lecz bezpośrednio. Może to była mila zemśta Polski za usiłowa­
nia Mussoliniego stworzenia ligi w Lidze w taki sposób, żeby 
liga Mussoliniego składała się tylko z Anglji, Francji, Niemiec 
no i Włoch. Plan nie znalazł poparcia w Europie, ale pokazał do­
bitnie, jakie nastawienie myślowe istniało u niektórych mężów 
stanu. Dlatego może Polska wybrała pakt berliński jako środek 
porozumiewania się z Niemcami, czując się w ten sposób daleko 
bezpieczniejszą.

L u d zie  Sow ieckiego Ju tra .
■ Z dużym, jak zwykle, aplombem święciła niedawno Moskwa 

piętnastolecie „Komsomołu”, t. j. związku sowieckiej młodzieży 
komunistycznej. Stare pokolenie bolszewików wymiera. Związek 
obejmuje około 4 miljony ludzi. Są to kadry bolszewickiej przy­
szłości, ludzie sowieckiego jutra, którzy zadecydują o tem, czem 
być może i czem będzie Rosja dzisiejsza.

Dostęp do „Komsomołu” nie jest otwarty dla wszystkich. 
Gromadzą się tam wyłącznie „dzieci proletarjatu”, dla potom­
ków dawnej inteligencji rosyjskiej i dla dzieci tak zwanych „ku­
łaków7”, wstęp do tego związku jest zamknięty. To uprzywile­
jowanie, to poczucie wielkiego celu rozwijania i obrony rewo­
lucji budzi w komsomolcach dumę elity oraz pewnego rodzaju 
pogardę dla niesówiecklego otoczenia i dla „kapitalistycznej” 
ludzkości. Karmią się oni wielkiemi sukcesami „techniki rosyj­
skiej”, szkoła, enuncja rządowa, prasa wrzuca im do mózgu „cy­
fry”, „plany”, opisy bajecznego rozwoju budownictwa Socja­
listycznego, zawrotne w specjalnem oświetleniu obrazy Magni- 
togorsków, Dnieprostrojów i całego szeregu „planów” i kolosal­
nych pomysłów konstrukcyjnych. Wszystko to w umysłach mło­
dych, niemających najmniejszego pojęcia o tem, co się właści­
wie dzieje na szerokim świecie, wytwarza duży entuzjazm rewo­
lucyjny, a Właściwie narodowy, którego pierwszy jest tylko 
przykrywką. W tej formie „rewolucyjnej” nacjonalizm rosyjski 
Odradza się w pokoleniu młodzieży komunistycznej coraz wy­
raźniej, a dopomagają temu sekcesy dyplomatyczne Moskwy, u- 
znanie przez świat kapitalistyczny rządu sowieckiego, co uwa­
ża się za przejaw siły Rosji „rewolucyjnej” i za dowód słabości 
„gnijąoego” Zachodu, jako twierdzy kapitalizmu i wszelkich 
związanych z nim „przesądów burżuazyjnych”...

Cała organizacja „Komsomołu” przesiąknięta jest nastro­
jem militarnym, psychologją oczekiwania wojny i przygotowa­
nia się do wojny. W jubileuszowych numerach pism komsomoł- 
skich znajdujemy deklarację:

— Z młodym entuzjazmem połączymy energję z wytrwa­
łością. Dyscyplinę^ i zorganizowany ład uczynimy faktycznym 
stylem naszej roboty, z bojowym hazardem owładniemy szczy­
tami techniki wojennej... Uzbrojony „Komsomoł”, miljony Wo- 
roszylowych strzelców, lotników i tankistów, czerwonych mary­
narzy i artylerzystów, bacznie wsłuchujących się w pańskie 
(WoroszyłoWa) rozkazy będą bez błędu (bezosżczyboćzno) ude­
rzać na wroga”.

Zaopatrzona szczodrze w środki materjalne, korzystająca 
z najwyższych przywilejów, armja czerwona, ma w wielomiljo- 
nowych szeregach komsomolców kadry, przejęte szczerym, nie­
kłamanym entuzjazmem. Służbę wojskową uważa komsomolec 
nie za ciężar, lecz za honor, oblany ofbicie sosem pomyślności 
materjalnej.

Wychowanie bolszewickie i cały bieg życia Rosji współcze-

Opowiadanie
Historyczne 

z XII. 
Wieku

O waszą idzie skórę. Ja tam złego wam nie życzę. Ocalcie się, 
gdy możecie. Z waszym Petrkiem rzecz na wieki skończona. 
Zabrano mu wszystko, co miał, ale nie znaleziono wszystkiego. 
Skarby przecie miał wielkie, to wiedzą, wszyscy. W domu była 
ich część tylko, reszta, zakopana, albo skryta. Nikt o tem nie 
może lepiej wiedzieć nad was.

— A wy myślicie, że gdybym wiedział, tobym wam wydał? 
— zapytał Roger.

— Musielibyście to  uczynić.
— Ani pod gardłem 1 — zawołał starosta.
— Ja to nie z siebie mówię — rzekł Dobek.
— A choćby mi to i sam książę powiadał, inaczej mii nie 

odrzeknę — oldlezwał się więzień.
— Książę nietylko to, rzekł — ciągnął dalej Dobek — ale 

gdy mnie tu posyłał, mówił mi: znam Rogera, mąż jest szlachet­
ny i rozumu wielkiego. Powiedzcie mu ode mnie, niech już o 
Petrku myśleć zaprzestanie, bo ten na wieki przepadł, niech mi 
służy wiernie. Wyniosę go wysoko i nadam mu ziemie wielkie.

— Tak rzekł pan? — odezwał się Roger chłodno — łaskaw­
szy więc jest na mnie, niż zasługuję, bo ja  komu raz druhem 
a sługą był, temu do zgonu druhem a sługą być nie przestanę. 
Co jego spotka, mnie też. Szczęścia bez niego nie chcę. Wolę 
pójść żebrać z Petrkiem, riiż od księcia wziąć najwyższe dosto­
jeństwa. Służby żadnej nie chcę, winy na sobie nie czuję. Puść­
cie mnie, nie żądam więcej nic,

D o b e k  s i ę  ś m i a ć  p o c z ą ł .

— A któż to tak głupi, żeby molossy na siebie puszczał z 
łańcucha?

Roger się odwrócił ku ścianie, jakby już dłużej mówić nie 
chciał. |

— Starosto — dodał posłany — dobrze ci życzę, a źle będę 
zmuszony uczynić.

— Czyń co chcesz — rzekł krótko Roger.
Na, zamku czekała nań księżna,, a gdy powróciwszy o swej 

rozmowie z Rpgerem powiadać zaczął, łajała go:
— Niezdarne chłopisko, do niczego! — wołała — Idź mu 

powiedz, ze na gardle karany będzie ! Co za człek jest, aby się 
śmiał nam opierać.

Dobek poszedł raz drugi.

P R Z E T R Z Y M A M Y .

Tak wiele rzeczy dziś wszystkich nas ziębi, 
Niejeden wietrzy już początek dramy,
A mimo Wszystko czuję w serca głębi.

Przetrzymamy!
I tę niezgodę, z twarzą złą i ciemną,
I te zamknięte przed wieloma ramy,
I tę nieufność do siebie wzajemną,

Przetrzymamy!
I tę ogólną ciasnotę pieniędzy,
Która zacieśnia co dzień życia ramy
I widmo trosk i zły koszmar nędzy. 

Przetrzymamy!
I owych wrogów tak licznych naokół,
Którzy czyhają, by ze skalnej jamy
Spaść na ofiarę swoją tak jak sokół— 

Przetrzymamy!
Jest w nas Polakach siła niespożyta,
Tak jak Twardowski, piekłu się nie damy,
Zanim nam znowu złoty wiek zaświta—-

Przetrzymamy!
HENRYK ZBIERZCHOWSKI.

snej przerodziło umysłowe, duchowe, uczuciowe nawet wnętrze 
pokolenia ,które po wojnie lub w czasie wojny na świat przyszło 
i o przeszłości realnego pojęcia nie ma, oglądając ją w krzywem 
przezroczu po bolszewicku spreparowanego zwierciadła.

Ta młodzież zmilitaryzowana, przejęta bałwochwalczą czcią 
dla ,techniki” i „amerykanizmu”, wychowana bez Boga i w głę­
bokiej pogardzie dla „przesądów burżuazyjnej” rodziny i mo­
ralności płciowej, ta  młodźież z umysłem nastrojonym wyłącz­
nie ku celom ziemsko-materjalnym nie ma nic wspólnego z ty­
pami powieści Turgenjewa, Gonczarowa, a nawet Dostojewskie­
go. Typy w rodzaju gonczarowskiego ObłomoWa, lub turgeniew- 
skiego Rudina, typy inteligentów subtelnych i zagłębionych w 
samoanaiizie, są w dzisiejszej Rosji sowieckiej ,wśród jej mło­
dzieży powojennej nie do pomyślenia. Wychowana wśród nędzy 
powszechnej, nawykła do oglądania cierpień i krwi, sugerowa­
na stale do walki o zwycięstwo roboty budownictwa socjalisty­
cznego nie ma ona poprostu sposobności do kultywowania myśli 
i uczuć subtelnych i calem swem jestestwem, całą potęgą swych 
pragnień i nadziei pogrążona jest w robocie praktycznej.

Starzy bolszewicy jeszcze wieku swego dożywają, jeszcze 
władzę w swojem ręku dzierżą i losami Rosji samowładnie kie­
rują. Bądź co bądź są Oni z przeszłością przedwojenną, wbrew 
swojej woli duchowo do pewnego stopnia związani. „Pamiętają” 
i ta  pamięć w pewnej mierze ich herostfatowe czyny zabarwia. 
Młodzież komsomolska jest zupełnie od tych wpływów przeszło­
ści wolna i w sądach swych o niej wyłącznie tylko przez bolsze­
wicki elementarz wychowawczy kierowana. Czem będą, co Rosji 
dadzą ci ludzie sowieckiego jutra?...

Z C U D Z E J  G R Z Ę D Y
KURJER POLSKI W MILWAUKEE, WIS., 29.-I,—

„Jak świat światem, nie będzie Niemiec Polakowi bratem” — mó­
wi polskie przysłowie, — które nieraz było dowiedzione, a najnow­
szy dowód mamy w liście otrzymanym ostatnio przez kongresmana 
Cannon’a w Washingtonie od pewnego obywatela niemieckiego pocho­
dzenia w Milwaukee.

Oryginał tego listu, od niejakiego CarPa MuelleFa, nadesłał Ku- 
rjerowi kongresman Cannon dla wykazania, jaką nienawiścią pałają 
Niemcy dó Polaków.

Na liście tym nalepiony jest wycinek wiadomości z dziennika an­
gielskiego w Milwaukee o wniesionej przez kongresmana CannoiPa po­
prawce do bilu naturałizacyjnego, aby wszyscy weterani armji pol­
skiej we Francji (Hallerczycy), którzy nie są obywatelami, zostali 
automatycznie natnralizowani.

W liście swoim Muelier pisze:
„Jak wnioskuję z powyższej wiadomości, dostałeś się pan w po­

ważną pułapkę polityczną. Wierzę, że pańska karjera polityczna jest 
już na ukończeniu.

„My Amerykanie niemieckiego pochodzeiua w Milwaukee i w sta­
nie Wisconsin wkrótce zaczniemy kampąnję w celu usunięcia Polaków 
z życia publicznego w stanie Wisconsin i to samo prawdopodobnie 
będziemy musieli zrobić z panem. Mową Swą w Milwaukee kilka mie­
sięcy temu o tem, że Polacy nie są dostatecznie reprezentowani na ła­
wach przysięgłych również zraziłeś sobie pan tysiące obywateli nie­
miecko - amery kańskich.

Pozdrawiam i zarazem żegnam Pana.

Władysław, który przy tem stal milczący, oburzył się na 
żonę.

— Dosyć już tych krwawych spraw — rzekł — niemi sobie 
nieprzyjacioły czynimy. Roger nie winien nic. Strzymam go 
tylko.

— A skarby Petrkowe? — wtrąciła Agnieszka. — Mało ci 
to ich potrzeba na, wojnę ? Skądże. Weźmiesz ?

Wszczynał się spór między księżną a mężem, gdy Dobek 
wrócił, ale z głową opuszczoną, zniechęcony.

- Cóż ten człek? —- spytała Agnieszka.
— Co? Mówi, aby gb wiedziono na stracenie — rzekł 

Dobek.
, A ja  go tracić nie dam — zawołał książę.
— Cóż mówi o skarbach Petrkowych? — odezwała się pani.
— Powiada, iż o nich nie wie i dodaje: chcecie, abym się o 

nich dowiedział, puśćcie mnie, pójdę szukać.
— Puścić, nie ! — wtrącił sam książę — przepadnie i nie 

wróci. Życia, mu nie wezmę, ale nie puszczę.
— Niech przynajmniej okup da — odezwała się księżna,. — 

Naznaczyć, ile ma, dać grzywien, a potem nich z lichem idzie!
Zno\vu się potoczył spór długi o okup i grzywny. Władys­

ław uległ. Agnieszka naznaczyło liczbę.
Posłano Dobka do więzienia po raz trzeci. Za, każdym razem 

poseł znajdował więźnia śmielszym, tak, że zuchwalstwo jego 
niepojęte odejmowało Niemcowi śmiałość i odwagę. Gdy po raz 
jeszcze wchodzącego zobaczył Roger, podniósł się na. łożu, spie­
rając na łokciu.

— Co tam jeszcze? co? — zawołał szydersko.
— Macie dać za siebie okup: pięćset grzywien — rzek1 

Dobek.
— I pięciu nie mam! — śmiejąc się, odiezwał starosta, — 

Com miał, toście wy sami we dworku owej nocy zagrabili. Ale 
dla pieniędzy sobie skóry zdzierać nie dam; przeto postaram się 

okup, ino puśćcie m nie ... W lochu go nie znajdę. Mam rodzi­
nę i przyjaciół.

— Chyba dziesięciu znajdziecie, oo za was ręczyć staną— 
rzekł Dobek.

— Zaręczy i dwudziestu, gdy będzie potrzeba — mówił Ro­
ger. — Dajcie tylko znać ks. Janikowi.

Tak nareszcie skończyły się układy, bo starosta dłużej 
mówić już nie chciał; ze wzgardą prawie obchodząc się z posłem, 
odjął mu też,ochotę i śmiałość i Dobek rad był skończyć z nim 
co rychłej.

Oboje księstwo pobytem we Wrocławiu znużeni byli, chcia­
no powracać do Krakowa dla, pilnych spraw około wojny, a tu 
Roger jeden ich trzymał. Książę kapelana swojego wyprawił do 
ks. Janika. (Ciąg dalszy nastąpi).

W ięzien ie  N a  U słu g ach  
K ry m in a lis tó w .
(N o w y  Ś w ia t w  N e w  Y o rk u ).

W naszym tutaj New Yorku, 
dzieją się rzeczy, które z pew­
nością dadzą doskonałych kil­
ka przynajmniej tematów dla 
autorów i producentów filmo­
wych.

Jest np. na Welfare Island 
(ślicznie nazywa się „Wyspą 
Dobra Społecznego”), wielkie 
więzienie, w którem odbywają 
swe kary różni przestępcy.

Pewnego pięknego dnia, no­
wy komisarz więzienny miasta 
New Yorku p. MacCormick, 
wiedziony ciekawością, zapra­
gnął zobaczyć na własne oczy 
ten „przybytek ludzkiej nę­
dzy”.

I oto co on tam dojrzał jest 
właśnie świetnym tematem do 
najbardziej sensacyjnego kry­
minalnego romansu filmowego.

Ciekawy komisarz stwierdził, 
że więzienie na Welfare Island, 
właściwie przez pomyłkę, chyba 
nazywało się dotąd więzieniem.

Bowiem zastał tam cele u- 
rządzone jak prawdziwe apar­
tamenty hotelowe, napoje, dro­
gie papierosy i cygara, i regu­
larny szmugiel rozmaitych 
przedmiotów użytku codzienne­
go, nie wyłączając narkotyków.

Zarząd nad tem więzieniem 
sprawował nie gospodarz mia­
nowany przez ojców miasta, 
niejaki McCann, ale oddani mu 
w opiekę pupilkowie. Głównym 
„bossem” był znany krymina­
lista . Rao, który ażeby ująć 
trosk oficjalnemu zarządcy,

znakomicie zorganizował całe 
życie więzienne z pomocą ko­
legów „gangsterów”.

I oto p. McCormick zobaczył, 
jak to jeden z tego szanowne­
go grona trzymał u siebie w 
„apartamencie” psa policyjne­
go, broniącego go od wszelkiej 
napaści . Zobaczył jak inny 
„gangster” hodował gołębie 
pocztowe dla przenoszenia nar­
kotyków i potrzebnej korespon­
dencji. Zobaczył tyle ciekawo­
ści, że. . .

Naturalnie Komisarz McCor- 
mick „wycofał” z obiegu war- 
dena McCann’a. Pozbawieni zaś 
„drobnych” przyjemności ży­
ciowych „gansterzy” będą mo­
gli teraz wspominać złote cza­
sy i śpiewać piosenki o „raju 
utraconym”.

W tem samem więzieniu na 
Welfare Island, są przestępcy, 
którzy nie należą do wysokiej 
kasty uprzywilejowanych kry­
minalistów i nie mając środ­
ków, nie korzystali z żadnych 
ulg i przywilejów. Są tam lu­
dzie prawdziwie nieszczęśliwi, 
którym los nie przyniósł szczę­
ścia.

Lecz „gansterzy”, jeżeli już 
stała się „omyłka”, że znaleźli 
się w więzieniu, ci pod protek­
cją korupcyjnej organizacji po­
litycznej, kpili sobie ze spra­
wiedliwości, siedząc za krata­
mi.

Jakże tu taj można było mó­
wić o tępieniu zbrodni!

Je d n a  W a lu ta  D la  Św iata,
(N o w y  Ś w ia t w  N e w  Y o r k u ).

Generalny Konsul Czecho­
słowacji, dr. Jarosław Nowak, 
rzuca projekt utworzenia nowej 
złotej jednostki monetarnej dla 
całego świata, opartej na syste­
mie metrycznym.

Powiada on, że dla handlu 
światowego, jaki rozwinął się w  
ostatnich dwudziestu latach, po­
winna być utworzona stała oraz 
trwała miara ceń, któraby była 
jednakowa dla Wszystkich mo­
net w świecie, usługi, czynności 
i artykułów codziennej potrze­
by.

Proponuje on ustanowienie, 
na mocy międzynarodowej ugo­
dy, stałą i trwałą jednostkę mo­
netarną, taką jaką została u-

stanowiona do innych miar, jak 
stopa, metr, kilogram, siła ko­
nia mechanicznego, kilowat i ki- 
locykl. Tą jednostką monetarną 
mierzonoby wszystko jednako­
wo tak dziś, jak i za dziesięć 
czy więcej lat. Usunęłoby, to 
spekulacje pieniężne, inflacje i 
deflacje, ipt.

Nie jest to projekt oryginal­
ny. Już były podobne i przed­
tem. O walucie jednakowej ma­
rzą twórcy planów Zjednoczo­
nej Europy. O pieniądzu mierzo­
nym mechanicznie jak elektrycz 
ność, mówili inni, ale jakże da­
leko od projektów do ich urze­
czywistnienia !

Poradnik D obrego Z d ro w ia
WODA I MYDŁO JAKO ZASADNICZE ŚRODKI 

PIELĘGNOWANIA SKÓRY.
(Dokończenie)

Dla celów leczniczych stosu­
jemy kąpiele zasadowe lub lek­
ko kwaśne, albo kąpiele z dodat­
kiem środków leczniczych, jak 
nadmanganianu potasu, siarki 
itp., jak również podnosimy cie­
płotę wody użytej do całych lub 
częściowych kąpieli i to nawet 
znacznie, do 104 st. F.

W przypadkach, w których 
woda może wywierać niekorzy­
stny wpływ na powłoki skórne, 
a to przedewszystkiem z powo­
du jej znacznej wrażliwości lub 
zmian zapalnych — stosujemy 
kąpiele osłaniające z żelatyny, 
mąki lub otrąb. Dodatków tych, 
np. mąki lub otrąb nie należy 
bezpośrednio wsypywać do wo­
dy, opadną bowiem na dno i nie 
osiągniemy pożądanego działa­
nia,. Mąkę (w ilości Igo funta) 
należy nasamprzód rozrobić w 
ciepłej wodzie, następnie po do­
daniu wody zagotować aż utwo­
rzy się półpłynna, kleista masa, 
którą rozprowadzamy powoli w 
wodzie kąpielowej. Otręby zaś 
należy przez 30 minut go­
tować w woreczku, w naczyniu 
z wodą, następnię zawartość na­
czynia wlać do wody, a wore­
czek z otrębami również umie­
ścić pod powierzchnią wody.

Tusze, tak ogólne jak i miej­
scowe — działają oczyszczają- 
co na skórę — jednakże wywie­
rają większy wpływ na ustrój 
ze względu na dołączające się 
mechaniczne działanie, zależnie 
od siły uderzenia strumienia 
wody (mięsienie). Działanie tu­
szu zawisło również i od ciepło­
ty wody.

Mydło.
Oczyszczanie powierzchni skó 

ry ułatwia stosowanie piany my 
dlanej'. Odpowiednie użycie my­
dła na daną skórę ma doniosłe 
znaczenie — niestosowne bo­

wiem użycie mydeł może przy­
nieść dużo szkody. Użyte do fa­
brykacji mydła zasady mogą 
wpływać w nadmiarze drażnią­
co, zwłaszcza na podatną skórę. 
Mydło więc musi być w czasie 
wyrobu dobrze oczyszczone z 
produktów ubocznych, glicery­
ny, rozmaitych zanieczyszczeń 
i sztucznych dodatków (fałszo­
wanie mydła). Mydło nie może 
zawierać nadmiaru zasad, czego 
niestety niezawsze przestrzega 
się w przemyśle mydlarskim. W 
czasie fabrykacji mydła powin­
no się oznaczyć dokładnie chwa­
lę nasycania masy kwasami 
tłuszczowemi. Na tej zasadzie 
wprowadzono do lecznictwa der­
matologicznego tak zw. mydła 
lecznicze przetłuszczone, które 
po wysyceniu kwasami tłuszczo­
wemi otrzymują jeszcze nad­
miar tłuszczu. Zasadniczo pra­
widłowa skóra znosi dobrze na­
wet częste zmydlania, skóra na­
tomiast nieprawidłowa wyma­
ga osobniczego postępowania.

Postulaty, których wymaga­
my od dobrych mydeł, odnoszą 
się przedewszystkiem do t. zw. 
mydeł toaletowych. Rozdziela­
nie mydeł na droższe i tańsze, 
a więc rzekomo na dobre i gor­
sze, niezawsze jest zgodne z rze­
czywistością. Cena bowiem my­
dła zależy zazwyczaj od czynni­
ków najzupełniej obojętnych 
od pielęgnowania i higjeny skó­
ry, to jest od zużytego pachni- 
dła, barwnego a krzykliwego o- 
pakowania i reklamy fabrykan­
ta. Mydło nie powinno wysu­
szać skóry, czyniąc ją  przez to 
chropowatą; mydło takie zawie­
ra zbyt wiele wolnego ługu. — 
Mydło powinno się dobrze pie­
nić, a przechowywane przez 
czas dłuższy, nie ulegać krusze­
niu.

P r o f .  D r .  F .  W a te z *
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(Ciąg dalszy).
Pojął Bolski dokładnie, rozpoznał z wprawą doskonałą, że 

gdyby można złożyć w jedno miłość wszystkich kobiet, które 
spotkał w życiu, byłby to dopiero okruch i mizerna cząstka tej 
miłości, którą rozbudził i rozpętał w sercu tej dziewczyny... z 
testamentu.

Patrzył w tę miłość wzrokiem szczerze zdumionym, jak czło­
wiek z duszą czułą patrzy na pyszny wschód słońca, lub. na tę­
czową obręcz. Olśnił go jakiś, niewidzialny dotąd blask i przez 
chwilę całego go przepoił. Sam sobie przypatrywał się w sobie 
w zdumieniu, oczarował się sam sobą i przez chwilę był jak gdy­
by w zachwyceniu, dobrem i pełnem słodyczy, kiedy po raz pierw­
szy ustami przywarł do jej ust.

I znowu kostniejący jego, epikurejski spokój zaląkł się na 
jeden moment; bał się, by to wzruszenie, które na niego padło, 
jak czasem pada pieszczotliwy blask, nie zawładnęło nim, by 
go nie wytrąciło z kolei wytycznej, równej, bez zakrętów, bez 
wykrotów i przepaści; bał się, by na jego niebo, niebieskie nie­
bieskim, zmarzłym, milczącym chłodem, pęd krwi nie przywiał 
chmur, pełnych burzy i pędów, lotów, szumu i błyskawic. Bał się 
miłości żywej, pachnącej burzą, wiosną, ziemią, co woniami bu­
cha, jak kadzielnica, rozśpiewanej i z krzykiem w niebo lecą­
cej, by gwiazdy rwać na wieniec.

Miał chwilę wzruszenia, lecz niech to minie.
Ma dla tej biednej, szarej, niebieskookiej dziewczyny ja­

kąś „słabość,” jaką się ma dla mizernych w pokorze swojej, 
ślicznych przydrożnych kwiatów. Lecz kwiaty niech będą po­
korne i niech nie patrzą rozkochanym, tęskniącym wzrokiem w 
gwiazdy. One są dla dusz skrzydlatych, co mają skrzydła potęż­
ne, dla orłów, nie dla gołębi. A ta  Jadzia, to jak gołąb; cichy 
gołąb z pod polskiej strzechy, ptak, z którego nie można nawet 
wycisnąć rymu. Załatwił więc z nią szybko rachunki poetyckie, 
ślicznym, dzwoniącym wierszem zapłaciwszy za pocałunek. To 
dość, aż nadto. Lecz jej nie pozwoli podejść bliżej,'aż ku sercu, 
bo ani nie jest sentymentalny, ani nie lubi sielanek, w których 
łezki ciche, serdeczne i kryształowe, zastępują pisarskie znaki. 
Tego się przeląkł najbardziej i myślał nad tem długo. Najlepiej 
i najrozsądniej byłoby ofiarować pannie bukiet polnych kwia­
tów, wziąć od niej wytarty, złoty krzyżyk/ taki „po matce,” 
schować go do kieszonki kamizelki i .pójść za dziewiątą górę, 
odwracając się czasem, by machnąć na pożegnanie kilkakrotnie 
białą chustką. To byłoby w stylu panienki, któraby kiedyś mó­
wiła córkom spłodzonym uczciwie z nauczycielem ludowym, — 
„kochał mnie kiedyś wielki poeta; kiedy odchodził na zawsze, 
wyjął chustkę, mokrą od łez...” Żal mu jednak było odejść.

Myślał o tej całej miłosnej awanturze wesoło, i wciąż mu 
tej wesołości było za mało, wedle metody, że rzeczy ośmieszone 
przestają być święte. Przygotował wesołość tę na wszelki wy­
padek. Ten wypadek mógł zdarzyć, że się w nim roztkliwi ta 
jakaś bryłka, którą zapomniał nieopatrznie wyjąć z serca i rzu­
cić ją  razem z grudką ziemi, w otwarty grób pułkownikowy, lub 
ją dać Rajdzie do zbioru wszystkich minerałów. Czuł, że w nim, 
jak drzazga tkwi coś, co nie jest jego, ciało obce, przemocą w 
niego wszczepione, co czyha na chwilę sposobną, na godzinę o- 
słabiającego wszystko mroku, na chwilę wzruszenia i roztkli­
wi eń, by się rozróść w nim, jak bujny chwast, opleść mu ljana- 
mi serce i spętać duszę. Postanowił tedy być czujnym i nie dać 
do siebie przystępu wszystkiemu, co się nie zapowie głośno i ro­
zumnie, co się nie objawi trwogą i kształtem. Odejść nie chciał.

Jest w tej dziewczynie coś, co go zaciekawia; jest to rzad­
ka odmiana motyla i rzadka odmiana kwiatu. W gołębiej jej 
prostocie jest przytem Coś, co w cywilizownym świecie zapew­
ne wzbudziłoby dreszcz zaciekawienia. Znudzony sabaryta, któ­
remu się przejadło już niebo i piekło, zbrodnia i cnota, otwo­
rzyłby zapewne jedno oko i spojrzałby na to< zamorskie dziwo, 
do niczego niepodobne.

Trzeba tedy spojrzeć zbliska jednem okiem, ostrożnie, by 
przerażona taka anielica, spadla z obłoków, nie dostała spaz­
mów. Spazmy są rzeczą nudną.

Powie jej, że ją kocha, bo ją  na swój sposób kocha.
Bolski uśmiechnął się sam do siebie.
A on ją  za to nagrodzi nie tym jedynym pocałunkiem, 

„pachnącym jak słońce,” śmiesznym i poczciwym pocałunkiem, 
jak gdyby się całowały dwa kwiaty, które wiatr ku sobie na­
giął. Otoczy ją obłokiem, uprzędzonym z najpiękniejszych słów, 
oszołomi tysiącem woni i wtedy ją nauczy tajemnicy pocałun­
ku, który jest tak samo jak wino i jak krew. Nie będą jak dwa 
gołębie, które wyszyte czerwoną nicią na ręczniku, całują się 
dzióbkami, — bo ją przygnie ku sobie, tym gwałtownym ru­
chem silnycTTramion, który jest prawie i w miarę brutalny, za­
gasi jej wzrok, jednem, nagłem, rozbłyśniętem uderzeniem swo­
ich oczu, które zapali na tę chwilę, potem, patrząc z pod powiek, 
czy biedactwo nie mdleje ze zbytku nieznanych wzruszeń, — 
zmiażdży jej usta wargami, nabrzmiałemi od krwi. Całował tak 
tysiąc razy i oszołomił tysiąc razy. Uczyni to jeszcze raz... Mo­
że się w niej wtedy duszyczka anielska rozpali, krzyknie spaz­
mem i może wtedy narodzi się z tej gołębicy kobieta—mądra, 
nie mdlejąca, rozumiejąca rozkosz, bez tragedji sponiewierane­
go anielstwa, spokojna, nie słuchająca podszeptów lirycznych 
tęsknot i taka, której można powiedzieć jednego dnia: „jest mi 
niezmiernie przykro, lecz sam dzisiaj będę ucztował w Walhal- 
li...” Byleby się wszystko odbyło spokojnie, spokojnie, spokojnie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Opozycja w Polsce Nie Cieszy Się 
z Paktu z Niemcami.

PRZYPOMINA NIEMIECKIE POWIEDZENIE 
O „ŚWISTKU PAPIERU”.

Warszawa. —- (Telegram nowojorskiego Kurjera Narodowe­
go) 1 lutego. — Przypominając słowa wypowiedziane w 1914 
roku przez kanclerza Bettman-Hollweg’a, iż traktaty międzyna­
rodowe mogą być uważane za „świstek papieru”, prasa opozycji 
narodowej ostro krytykuje ostatnie posunięcie dyplomatyczne 
ministra Beck’a.

Rokowania prowadzone były pod osobistem kierownictwem 
marsz. Piłsudskiego, który dawał dyrektywy min. Beck’owi. W 
Berlinie rozmowy przeprowadzał poseł R. P. Józef Lipski a m 
zgodnienia z Mussolinim dokonał ambasador R. P. Dr. Afred 
Wysocki, który przed mianowaniem na placówkę rzymską re­
prezentował Polskę przez szereg lat w Berlinie.

Polityka, która doprowadziła do podpisania układu spotka­
ła się niedawno temu że zjadliwą krytyką b. posła R. P. w Ber­
linie Romana Knoll’a. Jest to o tyle charakterystyczne dla pa­
nujących stosunków, że p. Kńoll zajmował w dniach przewrotu 
Majowego posterunek męża zaufania marsz. Piłsudskiego jako 
„Komisarz dla spraw zagranicznych przy armji”.

Oświadczenie uspokajające ustępującego francuskiego min. 
spraw zagranicznych Pąul-Boncour’a, nie przesądza ustosunko­
wanie się przyszłego rządu Francji. Elementy, które wywróci­
ły rząd Chautemps’a a więc nacjonaliści oraz skrajna lewica, 
nie należą do przyjaciół reżymu marsz. Piłsudskiego.-Wypowie- 
dzenie się Paryża oczekiwane jest tutaj z niecierpliwością.

INSULL POZOSTANIE W GRECJI JESZCZE 10 DNI.
Ateny, Grecja, 1 lutego. — Na polecenie lekarzy rząd 

grecki wydał zezwolenie, na podstawie którego Samuel Insull, 
b. magnat chicagoski, będzie mógł pozostać w Grecji jeszcze 10 
dni. Lekarze twierdzą, że Insull ma cukrową chorobę, lecz stan 
jego nie jest groźny. ,

{ZParafji SS. Pięcia Braci Polaków] 
i  Męczenników w Brighton Park

C ZYTAJC IE DZIENNIK CHICAGOSKI

W najbliższą niedzielę w sali 
paraf jalnej śś. Pięciu Braci Po­
laków i Męczenników, po połu­
dniu o godzinie 3ej dla- dizieci a 
wieczorem o 7 :30 dla starszych, 
odbędzie się przedstawienie, w 
którem wezmą udział ucznio­
wie wyższej szkoły św. Trójcy. 
Dochód z przedstawienia prze­
znaczony na konto pensji dla 
czcigodnych Sióstr Franciszka­
nek, nauczycielek miejscowych.

W-niedzielę, dnia 18go lute­
go, roząoocznie się w pa,raf j i śś. 
Pięciu Braci Polaków i Męczen­
ników mis ja  św. Paraf janie po­
winni koraystać z tego naiwie- 
dztóna Bożego, przez regularne 
uczęszczanie na nabożeństwa i 
nauki misyjne, oraz przez odt 
prajwienie spowiedzi wielka,noc­
nej x i w Komunji św. pojedna­
nie się z Bogiem. Po karteczki 
do spowiedzi wielkanocnej nale 
ży sie bezzwłocznie zgłaszać do 
urzędu paraf janego, podczas 
godzin biurowych.

“ LISTY Z PODRÓŻY”
Ks. Franciszka Gordona, C. R.
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Grupa samolotów strzeleckich armji, z Langley Field, Va., szybuje ponad Miami, Fla., po skoku wyko­
nanym z szybkością, 204 mil na godzinę. (Klisza Int, News).

Jutro Posiedzenie 
Klubu Ojców. <

Klub Ojców przy Kolegjum 
św. Stanisława Kostki, zapo­
wiada instalację nowego zarzą­
du, która się odbędzie już ,w 
najbliższy piątek, dnia 2go lu­
tego, w sali gimnastycznej im. 
X . Gordona, przy Haddon ave„ 
począwszy o godzinie 7:30 wie­
czorem. Prócz instalacji wyko­
nany zostanie wpaniały pro­
gram, którego atrakcją będą 
studenci z Wyższej Szkoły im. 
Arcybiskupa Webera. Pozatem 
Ojcowie Klubu, będą mogli z 
pełną swobodą, delektować się 
piwem i innym nektarem a dla 
przyjemności będą cygara. — 
Wszyscy członkowie Klubu Oj­
ców są jak najuprzejmiej pro­
szeni o przybycie. Nowi człon­
kowie będą również mile wi­
dziani.

Przy Torcie Obchodziła Dziatwa Rocznicę 
Urodzin Prezydenta.

Z czwartku na piątek w nocy 
ubiegłego tygodnia, jacyś mło­
kosi zakradli się do kręgielni 
paraf jalnej, skąd zabrali tytoń, 
piwo i nieco gotówki pieniężnej. 
Rodzice uważajcie na swych 
synów i baczcie pilnie, gdzie 
się wasi synowie obracają.

ot
W nadchodzącą sobotę, o go­

dzinie lOej rano, w kościele śś. 
Pięciu Braci Polaków i Męczen 
ników, odbędzie się ślub p. 
Wojciecha Zielińskiego;, zaim. 
pnr. 4603 So. Whipple ul., z 
panną Władysławą Ozachor, 
zam. pnr. 4642 So. Whipple ul.

Odbył się wczoraj rano z koś­
cioła śś. Pięciu Braci Polaków 
i Męcz- pogrzeb śp. Juljanny 
Urbańskiej, liczącej przy zgo­
nie lat 59, która zmarła po 
krótkiej chorobie. Orszak ża­
łobny wyruszył a zakładu po­
grzebowego p. F. 0 .  Patki, Po 
odprawionych ceremonjach li­
turgicznych, zwłoki zmarłej 
złożone zostały na wieczny spo 
czynek na cmentarzu Zmar­
twychwstania Pańskiego.

&
Członkinie Bractwa Dziewic 

Różańcowych przystąpią w 
przyszłą niedzielę dp Komunji 
św. na Mszy św. o godzinie 7ej 
rano. Natomiast członkinie 
Bratwa Dzieci Marji i członko­
wie Tow. Imienia Jezus, Od­
dział chłopców szkolnyclj, na 
Mszy św. o godzinie 8ej, rano, 
Do spowiedzi przyjdą w sobotę.

Tow. Podhalan,skupiające się 
przy tutejszej parafji. obcho­
dzić będzie piątą rocznicę swe­
go założenia i z tej okazji od­
prawiona zostanie Msza św. na 
intencję towarzystwa w nie­
dzielę, dnia ligo  lutego, o go­
dzinie 12e,j w południe.

Ważne Dla Alumnów 
Kolegjum Św. Stanisława

Kostki.
Jutro w  piątek wieczorem, 

dnia 2-go lutego, w sali gimna­
stycznej Gordon Gym, odbędzie 
się przedroczne posiedzenie St. 
Alumnów Kolegjum św. Stani­
sława Kostki. Główną czynno­
ścią na programie, to wybór 
ndwego zarządu.

Wobec tego, że już pół roku 
minęło od czasu ostatniego po­
siedzenia, spodziewać się nale­
ży, iż alumni szczelnie wypeł­
nią salę zgromadzenia, Uciesz- 
ny i zajmujący, jak zwykle, 
program jest stałą rękojmią 
przyjemnych godzin w ognisku 
stowarzyszenia.

Notorycznego bandytę Dillin- 
gera sprowadzono ze stanu A- 
rizona do Indiana aeroplanem. 
Przez całą podróż przy boku 
bandyty polip ja pełniła straż 
„honorową”, aby się Dillingero- 
wi coś po drodze nie przytrafi­
ło. Na wszystkich polach lotni­
czych, gdzie aeroplan lądował, 
stały komitety recepcyjne poli­
cji, a kiedy zaprowadzono Dil- 
lingera do restauracji, to przy 
drzwiach, w  oknach i wewnątrz 
stała policja na straży, pilnu­
jąc, aby Dillinger spożył posi­
łek w spokoju. Słowem, Dillin- 
gera transportowano jak same­
go króla. Wątpimy, czy Insull, 
kiedy powróci do Ameryki, o- 
trzyma tak liczną asystę poli­
cji i czy kraj odda mu tyle „ho­
norów”, ile otrzymał i otrzyma 
jeszcze Dillinger.

Pakt pończoszniczy podpisany,
Washington. — W biurach 

NR A., urzędnicy unji pończosz­
niczej, przedstawiciele fabry­
kantów i członkowie narodowe­
go wydziału pracy podpisali 
kontrakt — usuwający groźbę 
strajku 30,000 robotników i da­
jący całemu przemysłowi nową 
umowę.

1,494,000 samochodów 
sprzedano w 1933.

. Detroit. — Na zasadzie spra­
wozdań z 43 głównych stanów 
obliczono, że w ub. roku sprze­
dano w Stanach Zjednoczonych 
1,494,000 samochodów. Komer- 
cjonalnych aut sprzedano 245,-
000.

15 Polskiego Legjoną Wetera­
nów Amerykańskich, odbędzie 
się dnia 20 maja. Odpowiedni 
komitet poczynił już wstępne 
przygotowania, a dalsze są w 
toku,

W jutrzejszą uroczystość 
Matki Boskiej Gromnicznej, po­
święcenie gromnic według 
przyjętego zwyczaju odbędzie 
się w kościele śś. Pięciu Braci 
Polaków i Męczenników na 
Mszy św. o godzinie 8ej rano. 
W sobotę, w dzień św. Błażeja,, 
patrona od bólu gardła, księża 
udzielać będą wiernym błogo­
sławieństwa gardła, na wszy­
stkich Mszach św.

Państwo’ Andrzej i Antonina 
Maciej obchodzić będą w naj­
bliższą niedzielę 23cią roczni­
cę swogo ślubu i z tej okazji 
na Mszy św. podziękują Bogu 
za łaski z prośbą, o dalsze.

Paraf ja  tutejsza została, za­
szczyconą przez zamianowanie 
panny Heleny Wojtedkiej. de­
legatką do Głównego Zarządu 
Legjonu Miłosierdzia, Panna 
Wojtecka, jest zaliczana do dziel 
nych pracowniczek w przedsię­
wzięcia, ch paraf jałnych. Jest o- 

Dedykacja armat wojennych-ma członkinią chóru parafjal- 
którą to uroczystość urządza nego i Bractwa Dziewic Różan 
Posterunek Brighton Park, nr.' cowych.

W szkole Spaulding około 900 okaleczonych dzieci obchodziło 
rocznicę urodzin Prezydenta Roosevelta przy torcie, jaki przedsta­
wia wyżej podana rycina. Z lewej ku prawej stronie są: Mickey Wa­
łcza), Donald Spears, Lilian Chicome i Billy Moriarity. Tort dzia­
twie podarował naczelny woźny sądu mucypainego Al. Moran.
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Sankey, Notoryczny 
Porywacz, Aresztowany.
W Czasie Swej “ Karjery” Zdołał Wymusić $72,000  

Od Swych Ofiar.
Trzej policjanci chicagoscy 

Tomasz E. Curtin, John M. 
Lynch i Edward J. Donovan, 
weszli wczoraj po południu do 
zakładu fryzjerskiego pnr. 
4823 N. Damen>ave., gdzie a- 
resztowali notorycznego pory­
wacza, poszukiwanego od dłuż­
szego czasu przez policję w ca­
łym kraju, Yerne Sankey’a. 
Pozostawiając Donocana przy 

drzwiach, Curtin i Lynch, do­
bywszy rewolwerów podeszli do 
krzesła fryzjerskiego, na któ­
rem leżał gotowy do golenia 
porywacz. Przyłożywszy lufy 
rewolwerów do boków Sankey’a 
Lynch zawołał:

— Nie waż się poruszyć z 
mńjsca, bo zginiesz. Wiemy 
kim jesteś. Jesteś Veme San­
key i jesteś aresztowany.”
■ Sankey zrobił ruch, jak gdy­
by chciał się podnieść z krzes­

ła i udać zdziwienie, lecz zo- 
rjentował się wczas i pozostał 
bez ruchu, czekając na dalsze 
rozkazy policjantów.

Sankeya zaprowadzono* na­
stępnie do tylnego pokoju fry- 
zjemi, gdzie zrewidowano kie­
szenie, w których znaleziono 
kilka pigułek trucizny.

— Tak, to jest trucizna — 
powiedziął Sankey, który się 
już przyznał policjantom iż 
jest owym porywaczem, które­
go szukano w kraju. „Miałem 
zawsze ze sobą truciznę, gdyż 
wołałem się wpierw otruć, ani­
żeli dać się wziąć żywcem poli­
cji.”

Sankey posiada farmę w So. 
Dakota obciążoną hipotekami. 
Powiedział on policji, że chciał 
spłacić dług i dlatego postano­
wił zdobyć potrzebne pieniądze

Zebrania i Posiedzenia.
Dzisiaj posiedzenie Tow. 

„Oświata”, Gr. 1086 Z. N. P.
Posiedzenie Tow. „Oświata”, 

Grupa 1086 Z. N. P., odbędzie 
się dzisiaj wieeżorem w sali 
parku. „Kościuszko” przy Di- 
versey ave. i Crawford. Zebra­
nie to będzie nadzwyczaj waż­
ne, gdyż omawiane będą nietyl- 
ko sprawy bieżące, ale także i 
kwest ja  25-letniej rocznicy na­
szej grupy, przypadająca w 
tym roku. Po posiedzeniu bę­
dzie kawa i ciasta, a wieczór 
zostanie następnie urozmaicony 
zabawą wróżenia. Wszystkie 
członkinie proszone są o przy­
bycie, a także ■ zaproszenie 
swych przyjaciółek, aby jak 
największe grono mogło wziąć 
udział w wieczorku po posiedze­
niu. Początek o godzinie 8mej 
wieczorem. — Helena Dybko, 
sekr. prot.

Dzisiaj posiedzenie Centrali
P. I. O. C.

Dzisiaj wieczorem, odbędzie 
się posiedzenie Centrali Pol­
skich Ideowych organizacyj w 
Chicago w lokalu tejże p. nr. 
1213 Milwaukee ave. Sprawy są 
ważne do załatwienia; a więc 
też uprasza się wszystkich de­
legatów i delegatki z organiza­
cyj, należących do* Centrali o 
przybycie na zebranie, aby mo­
żna jei było załatwić ku ogólne­
mu zadowoleniu. Początek po­
siedzenia o godzinie 8:30 wie­
czorem. — Stanisław Krygow­
ski, sekretarz.

Posiedzenie przedstawicieli 
zrzeszeń polskich z 23go dy­
stryktu senatorjalnego, odbę­
dzie się jutro, w piątek, dnia 
2go lutego, o godzinie 7 :30 wie­
czorem, w sali Park View, 1045 
N. Mozart ul. — F. J. Kruppa, 
prezes; Teodor J. Penkała, se­
kretarz.

przy pomocy porywania zamoż 
nych mieszkańców. .

Sankey przyznał się, iż por­
wał Charlesa, Boettchera II z 
Denver i za wypuszczenie go 
na wolność otrzymał $60,000, 
jak również Haśkełła Bohna z 
St. Paul, Minn., za uwolnienie 
którego otrzymał $12,000. San­
key zaprzeczył jednak, iż brał 
udział w porwaniu i zamordo­
waniu synka pp. Lindlberghów, 
w 1932 roku.

Rodzina Boettchera przezna­
czyła $9,000 nagrody za po­
chwycenie Sankeya.
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H A R IZ  N O U K E U N
—  T E A  —WYÎABIANA PRZEZ.

W.W.1ABGMTORSB
1 1 7 4  M i lw a u k e e  A v e .

. C h i c a g o  ILL
Sprzedawa/7<3 yjZ/<d
Z a z ię b ie n ie ,  K a ta r , B ó l i Z a w r ó t  G ło w y , G a z y , B ó le  

Ż o łą d k o w e ,  K o lk i w  B o k u  i B ól w  K r z y ż a c h
wszystko to jest następstwem osłabionego żo­
łądka i chore) wątroby, przeto me zwlekajcie, 
ieez zaraz dostańcie paczkę Ziołowej Herbaty 
z Gór Harcu, która jest jedynym środkiem na

te dolegliwości, spreparowanym z najlepszych 
ziół.

Udajcie^się zaraz do sw ej apteki, albo na- 
piszcie do W. W. L aboratories, 1174 MiJwau- 
kee Avez
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W t DO OUR PART

NOTATKI

W SIEROCIŃCU 
ŚW. JADWIGI 

NIEMA LOSOWANIA.

REPORTERA
Informuje nas X. Franciszek 

Rusch, kapelan i zarządca Sie­
rocińca św. Jadwigi, w wiosce 
Niles, że od paru dni po pol­
skich domach włóczy się kilku 
młodych naciągaczy, którzy 
sprzedawają po „dajmie” bile­
ty na rozlosowanie serwisu sto­
łowego. Bilety są częściowo 
drukowane a częściowo wypi­
sywane ręcznie. Podają, iż lo­
sowanie ma się odbyć w Siero­
cińcu św. Jadwigi, dnia 17go lu­
tego. Kapelan i zarządca tego 
polskiego zakładu prosi o poda­
nie, że żadnego losowania w 
czasie wyżej podanym zakład 
ten nie urządza, że nikogo nie 
upoważni! do sprzedaży biletów 
i prosi, aby przy następnem 
spotkaniu przedstawicieli samo 
zwańczego N. R. Boosters klu­
bu oddano ich w ręce policji. 
Miejcie się czytelnicy i czytel­
niczki na baczności. Nie kupuj­
cie biletów na losowanie w Sie­
rocińcu św. Jadwigi boć takie­
go niema i nie będzie.

>}c ijC :k

Zgłaszajcie się po listy z Polski.
Niżej podani proszeni są 

przez władze pocztowe o zgło­
szenie się na główną stację 
pocztową, przy West Adams i 
South Clark ulicach, gdzie na 
nich czekają listy z Polski. Dzi­
siaj poszukiwani są: 10 Chó- 
szempa, pani J ..H .; 22 Kozioł 
Franciszek; 29 Orawiec Kata­
rzyna.; 32 Pietrzykowski Wa­
lenty; 37 Różak Sylwja; 47 
Wróbel Jan; 48 Żak Jan; 50 
Zawadzki Józef.

* * *
Jutro posiedzenie w sali 

Synów Wólności.
Klub Wzajemnej Pomocy 

V> iścicieli Realności ma swoje 
posiedzenie jutro, dnia 2-go lu­
bego, w sali Synów Wolności, 
p. nr. 1042 North Damen ave- 
nue, na którem sprawozdania 
zdadzą delegaci, którzy bawili 
\ Spring field, gdy tam starano 
się o morątorjum. Posiedzenie 
to rozpocznię się o godzinie 8ej 
wieczorem, jak podaje Jan 
Klasa, prezes. Sekretarzem te­
goż klubu jest Z. Dryański.

-i- k '

Znaleźli nieboszczyka pod 
drzwiami.

Jan Cienun, lat 48, z p. nr. 
1508 Tell Place, wczoraj rano 
zmarł nagle i zwłoki jego zna­
leziono pod drzwiami- domu 
mieszkalnego, p. nr. 1520 Tell 
Place. Wada serca była powo­
dem nagłej śmierci Cienuna,

Za rabunek skazany na 
dożywotnie więzienia.

Józef Waśnikowski, który 
wczoraj stawał przed sędzią 
kryminalnym Hieronimem B. 
Millerem, oskarżony o dokona­
nie rabunku, został skazany na 
dożywotnie więzienie, jako nie­
poprawny kryminalista. Ed­
ward Milunowski i Tomasz 
Tomczyn za rabunek skazani 
byli każdy na więzienie od roku 
do dożywocia, przez sędziego
Donalda McKinlay.

* * *
Alarm wystraszył bandytów i 

zmusił' ich do ucieczki.
Trzej bandyci uciekając z 

biura maklera realnościowego, 
Antoniego Olszewskiego, p. nr. 
3251 South Halsted ulica na 
pożegnanie rozbili okna kulami 
rewclwerowemi. Właściciel biu­

ra mając przed sobą nieproszo­
nych gości dał alarm, który 
miał sprowadzić policję. To roz­
gniewało bandytów i dlatego na
pożegnanie okna rozbili.

* * *
Trzy kamery ekradł, za co go 

sędzia ukarał.
Sędzia Harold P. O’Connell, 

w sądzie „Felony”, wczoraj 
skaza! Edwarda Brilla, lat 44, z 
Detroit, na sześć miesięcy wię­
zienia miejskiego za rozbicie o- 
kna wystawowego w składzie 
Central Camera and-Supply Co. 
p. nr. 230 South Wabash ave- 
nue i skradzenie trzech kamer 
fotograficznych.

.»>, jt,'> -/«• w
Podczas rabunku zabili 

handlarza lodu.
Na stacji policyjnej przy 

North Racine avenue do pobi­
cia i zabicia Ludwika Kopitkb, 
lat 44, handlarza lodu podczas 
obrabowania go z $4 w gotówce 
w ubiegłą sobotę przed jego 
domem p. nr. 656 Fay ulica, 
przyznali się trzej młodzi . a- 
resztanci, Andrzej Zagata, lat 
19, z p. nr. 709 Milwaukee ave- 
nue; Stanisław Kamiński, lat 
17, z p. nr. 904 West Erie uli­
ca i Jakób Nędza, lat 16, z p. 
nr. 670 Fay ulica. Kopitko sku­
tkiem obicia zmarł dnia na­
stępnego.

* * *
Staruszka zginęła 

w płomieniach.
W bejzmencie domu drew­

nianego p. nr. 8444 Mackinaw 
avenue, w South Chicago, pani 
Marja Dolińska, staruszka li­
cząca lat 98,k która od wielu 
lat złożona była chorobą nie­
uleczalną, wczoraj padla ofia­
rą pożaru jaki zniszczył część 
tego domu. Przechodnie, któ­
rzy słyszeli przeraźliwe woła­
nie staruszki o pomoc* usiłowa­
li ją wyratować z palącego się 
domu, ale w tem przeszkodziły 
im płomienie.

* * *
Senat zatwierdził wybór 
poczmistrza Kruetgena. 

Ernest J. Kruetgen wczoraj 
został oficjalnie - zatwierdzony 
przez Senat Stanów Zjednoczo­
nych; wybór jego , na poczmi- 
trza chicagoskiego Senat przy­
jął do wiadomości na życze­
nie Prezydenta Roosevelta.

* * *
Dla przysięgłych $75,000. 
Komisarze powiatu Cook we­

dług nakazu wyższego sądu sta­
nowego mają postarać się o 
$75,000 n.a wypłacenie pensyj 
tym, którzy jako przysięgli u- 
rzędowali na różnych rozpra­
wach w sądzie municypalnym.

* *
Biuro rządowej pożyczki 

w nowem miejscu.
Biura HOLC (Home Owners 

Lóan Corporation) jak nam 
donosi Henryk G. Zander, Jr. 
nowy zarządca, cd przyszłej so­
boty znajdować się będą w no­
wej kwaterze p. nr. 215 West 
Wacker Drive. Podaje także, że 
wszystkie pożyczki już w toku

PALNO BAKERY
W. MIERZEJEWSKI, właściciel

1750-S2 W. Divisśon UL
Smaczny, pożywny’ i adro- -g Q 
wolny żytni chlob, tylko A Ai C

za 2-funtowy bochenek.
Żądajcie tego clilebą w swoim 
sklepie. Dostawiamy pieczywo do 
wszystkich polskich gtroserni. — 

Uprasza się Szan. Publiczność 
o poparcie tej czysto polskiej 

piekarni.

N E P A L

RZECZY CIEKAWE I UCIESZNE.
Ks. T. S. Ligman,

W Azji na południowym sto­
ku Himalajów, pomiędzy Tybe­
tem a Indjami, leży niezawisłe 
państwo Nepal. Obszar wynosi 
około 54,000 mil kwadrato­
wych; mieszkańców jest 5,- 
640,000; stoliGa jest Kathman- 
du; główne miasto Paton; naj­
wyższe, wiecznie śniegiem po­
kryte góry: Everest (29,002 
stóp), Kunchinginga (28,146 
stóp), Dhawalagiri (26,826 
stóp).

Ludność zajęta rolnictwem

w prymitywny sposób, lecz z 
powodu bardzo ograniczonych 
terenów, nadających się pod 
uprawę, wykorzystuje każdą 
piędź ziemi intenzywnie i spry­
tnie. Głównemi płodami spo­
żywczymi są: ryż, trzcina cu­
krowa, zboże, ziemniaki, po­
marańcze, brzoskwinie i inne o- 
woce. Stoki gór dają doskonale 
pastwiska. W górach znajdują 
się bogate pokłady mineralne.

Klimat zmienia się, w miarę 
wysokości i całego ułożenia te­

renu. Gęściej zamieszkane o- 
kolice mają umiarkowany i 
zdrowy klimat. Ludność cieszy 
się dobrobytem; wyznaje bud­
dyzm i braminizm. Oświata w 
ręku kapłanów. Bogaci wysyła­
ją swe dzieci na studja do In­
dy j.

Różnorodny lud jest pocho­
dzenia mieszanego i posługuje 
się kilkomami odrębnemi języ­
kami i narzeczami.

Niewolnictwo w Nepalu znie­
siono dziesięć lat temu.

Władcą absolutnym .jest 
Tribhubana Bir Bikram; poma­
ga mu premier a rząd Wielkiej 
Brytanjl bacznem okiem przy­
gląda się wszystkiemu.

Z Działalności Kółka Im . Pułaskiego. | Srebrny Jubileusz Tow.
F ran c iszk a

załatwiane będą w starem biu­
rze p. nr. 134 North La Salle 
ulica, na drugiem piętrze, inne 
zaś sprawy pożyczek załatwiać 
się będzie w nowych biurach od 
przyszłego poniedziałku. Od 
dnia 5go lutego wszystkie apli­
kacje o pożyczki przyjmowane 
będą w nowem biurze p. nr. 
215 West Wacker Drive. Poza 
biurami na pierwszem piętrze 
w tym budynku korporacja fe­
deralnych pożyczek zajmie tak­
że 15, 16, 17, 18 i 19te piętra, 
gdzie otworzy poszczególne' 
biura.
Sędzia przyznał pobitej pannie 

$500 odszkodowania. 
Panna Helena Sułkowska, lat

18, z p. nr. 13229 Houston ave- 
nue w Hegewisch, wygrała 
$500' w sądzie wyższym, gdyż 
tą sumę tytułem odszkodowa­
nia przyznali jej sędzia Mangan 
i dwunastu przysięgłych. Rek 
temu Władysław Zieliński, z p. 
nr. 13241 Baltimore avenue i 
jego siostra, Otylja, wraz z 
Ireną Fugiel, 13249 Buffalo 
avenue i Florentyną Schwartz, 
238 — 154ty Place, w Calumet 
City, napadii na nią i pobili tak, 
że musiała szukać opieki lekar­
skiej. Napadu dokonać mieli w 
Hegewisch parku, kiedy pan­
na Sułkowska bawiła tam w to­
warzystwie Franciszki Law- 
rence i Marji Łukowskiej. Pan­
nę Sułkowską w sądzie na roz­
prawie reprezentował adwokat 
Władysław S. Bednarski. Sę­
dziowie przysięgli uznali o- 
skarżonych winnymi napadu i 
przyznali poszkodowanej $500 
odszkodowania.

Z ŻYCIA UCZNIÓW WYŻSZEJ SZKOŁY 
IM. ARCYB. WEBERA.

Prezydent 

wręcza specjalne meda­

le dowódcom , Drugiej 

Dywizji. Od lewej ku 

• prawej: maj. gen. Omar 

Bundy, gen. James G. 

H a r b o r d, Prezydent 

Roosereit,

John A. LeJeune i maj. 

gen. Paul Malone.

W zeszły poniedziałek odbył 
się program ku czci Prezydenta 
Roosevelta, z okazji jego rocz­
nicy urodzin. Naprzód ucznio 
wie udali się do kaplicy, aby 
prosić Boga o błogosławień­
stwo dla głowy całego kraju o- 
raz dla wszystkich mieszkań­
ców jego. Potem w sali gimna­
stycznej byli obecni na progra­
mie, który się składał z mów 
panów James Rericha, instruk­
tora Ustroju Rządowego czyli 
CIVICS, p. Piotra Fitzpatrick’a, 
który jest instruktorem histo- 
rji Stanów Zjednoczonych i 
Wiel. X. Rektora' M. Starzyń­
skiego, C.R. Mówcy wskazy­
wali na Prezydenta Roosevelta, 
jako na człowieka nieskazitelne 
go charaktęru, na człowieka w 
mowie i czynie prostego i szcze­
rego, dla ludu bardzo- sympa­
tycznego, na człowieka przez 
Opatrzność Boską Ameryce ze­
słanego. Pomiędzy przemówie­
niami uczniowie odśpiewali hy­
mny „America” i „Star Span- 
gled Banner.”

W obeęnym tygodniu odby wa, 
ją się roczne rekolekcje dla u- 
czniów zakładu, pod przewod­
nictwem Wiel. X. Henryka 
Gryczmana, C .R., z parafji św. 
Jadwigi. Zakończenie rekołek- 
cyj odbędzie się jutro w piątek, 
dnia 2go lutego, w uroczy u tc-ść 
Matki Boskiej Gromnicznej.

Uczniowie, którzy są człon- 
kami Klubu Dramatycznego 
przy Wyższej Szkole Arcybis­
kupa Webera przy gotowy wuja 
się do popisu, na posiedzeniu 
instalacyjnem Klubu Ojców, ja­
kie Odbędzie się w piątek, dnia 
2go lutego-, w sali gimnastycz­
nej-, o godz. 7 :30 wieczorem.

♦
W tenże sam wieczór i w tem 

że samem miejscu Stów. Alum­
nów odbędzie swe roczne pasie 
dzenie. Do spraw ważnych na­
leży wybór nowej • administra- 

| cji oraz przyjęcie nowych abi- 
turjentów do grona Alumnów.

W niedzielę, popołudniu, dn. 
25igo lutego-, w sali gimnasty­
cznej odbędzie się koncert Or­
kiestry Szkoły Wyższej Arcyb. 
Webera, pod kierownictwem p. 
Władysława. B-uttnera, dyrekto 
ra orkiestry.

Przytem Wiel. X. Józef Bed- 
nowicz, C.R., kierownik arty­

styczny Klubu Dramatycznego 
wystąpi z. swym klubem z- pro­
gramem patrjotycznyrń ku czci 
Jerzego- Waszyngtona,, z okazji 
dnia, jego imienin.

W bieżącym tygodniu Wiel. 
Księża z Kolegjum X. Włady­
sław Okulczyk, C.R., X. Ed­
ward Markowski, C.R. i X. Jan 
Grabowski, C.R. i X. Antoni 
Mayer, C .R., udzielają nauk 
konferencyjnych dla. uczennic 
Akademj i Najśw. Rodziny.

=&
Bal Pączkowy jaki urządza 

Kluib Ojców przy Wyższej Szko­
le Arcyb. Webera w sali gim­
nastycznej, w środę, dnia 7go 
lutego, br. o godz. 7 :3’0> wieczo­
rem według sprawozdania, Ko­
mitetu urządzającego zapowia­
da się wspaniale. Zaproszeni są 
rozmaici goście i • sympatycy 
zakładu z całego miasta. Komi-

Każdy naród po-siada. swą 
sztukę i literaturę, które pielę­
gnuje a czci wielkich swych pi­
sarzy i ich dzieła. Czem wię­
cej kulturalny jest ten naród, 
tem większych ludzi wydaj© z 
siebie, a też i dzieła ich stoją 
na bardzo wysokim poziomie. 
Do narodu, którego -sztuka i li­
teratura nie ustępuje żadnej 
innej i my należymy, bo jakiż 
poeta może większe dzieło 
stworzyć, jak Słowacki i który 
pisarz może- prześcignąć g e -  

njusz Sienkiewicza?
Dzieła, jednak takie należy 

pielęgnować, a więc też we 
wszystkich narodach tworzą 
się rozmaite kółka, w których 
członkowie tychże zaznajamia­
ją się z literaturą i sztuką na­
rodu, pielęgnują ją i przekazu­
ją innym. Zadanie takich kółek 
jest szczytne i godne ogólnego 
poparcia, lecz wszystkie podo­
bne kó-lka powinny jak najszcze 
rzej oddawać się temu zada­
niu, by szerzyć wśród ogółu 
ten dorobek kultury polskiej i 
zapoznać go z perłami sztuki i 
literatury naszych wielkich pi< 
sar-zy.

Jednem z takich kółek jest 
Kółko im. Kazimierza Pułaskie­
go, którego dzielnym prezesem 
jest p. Jan Micek. Kółko to o- 
negdaj urządziło piękny i wiel­
ce pouczający wieczorek insta­
lacyjny w sali ob. Oleszka, przy 
Huron ulicy.

Program instalacyjny skła­
dał się z pięknych przemówień 
oraz smacznej kolacji.

Program instalacyjny zagaił 
pięknem przemówieniem ustę­
pujący prezes p. Walerjan 
Marcinkowski, który na mistrza 
toastów powołał p. B. J. Kozło­
wskiego, wiceprezesa zarządu 
głównego Żwiązku Polskich K. 
L. D.

Z kolei nastąpiło złożenie 
przysięgi przez nowoobranyćh 
urzędników Kółka, którą ode­
brał prezes zarządu głównego 
p. Jan E. Nikliborc.

Zarząd Kółka Pułaskiego sta­
nowią: Jan Micek, prezes; Jó­
zef Smolej, wiceprezes; Kata­
rzyna Opięła, wiceprezeska; 
Wojciech Opięła, sekr. fin .; Te­
kla Knap, sekr. prot.; Włady­
sław Szostek, skarbnik; Wale­
rjan Marcinkowski, korespon­
dent; Bolesław Wytt, marsza­
łek; Edward Wiatr, Michał 
Pelz i Stanisława Kośla, dyrek­
torzy.

Pierwsze' przemówienie wy­
głosił energiczny prezes zarzą­
du głównego p. Jan E. Nikli­
borc, który nawoływał młodzież 
do wstępowania w szeregi Kó­
łek literackich, gdzie zaprawiać 
się może w języku ojczystym 
oraz pogłębiać znajomość sztu­
ki i literatury naszego narodu.

Programowe przem. wienią 
wygłosił honorowy członek Kół 
ka Lit. Dram. Miłość Ojczyzny 
p. Leon T. Walkowicz.

Następne przemówienia ko 
lej no w podobnym duchu wy. 
głosili: p. Katarzyna Urban,
wiceprezeska zarządu główne­
go Z . P. K . L . D . ; p. Włady­
sław Zolla, śekr. gen. tejże or­
ganizacji; p. Walerjan Marcin­
kowski, były prezes Kółka i p. 
Jan Micek, nowoobrany prezes 
Kółka. Ostatni mówca prosił o 
współpracę w nowym roku, po- 
czem podziękował mówcom, za­
proszonym gościom i liczne ze 
branej młodzieży oraz przed­
stawicielom wielu kółek z Chi­
cago.

Po programie młodzież roz­
poczęła tańce, które zakończy­
ły się późną godziną. Program 
zakończono odśpiewaniem „Ro­
ty” Konopnickiej.

Przed zakończeniem progra­
mu mistrz toastów p. Nikliborc 
przedstawił zebranym ’ przed­
stawicieli poszczególnych Kó­
łek. Wśród nich byli: Edward 
Klisiński, prezes Kółka Trzeci 
M aj; Wiktor ja  Kluk, wicepre­
zeska Kółka Miłość Ojczyzny; 
Edward Bandura, sekr. Kółka 
Ossolińskich; Stanisław War­
dzała, z Kółka Wolna Polska; 
Leon Meger i p. Kuzinkowska z 
Kółka Sienkiewicza; Adela Ta­
bor i Nejman z Kółka Kościu­
szki i inni.

Komitet instalacji Kółka 
stanowili: Jan Micek, Leokadja 
Arendt, Tekla Knapp, Marjan- 
na Mazur, Katarzyna Opięła, 
Anna Mazur, Helena Peltz, Jó­
zef Peltz Michał Peltz, Włady­
sław Guzan, Stanisław Guzan, 
Zofja Mazur i Franciszka 
Knapp.

Z HEIENOWA. 1
Onegdaj pani Sefanja Jagliń- 

ska, zam. pnr. 2539 Thamos ul., 
obchodziła swe urodziny. Z tej 
okazji na cześć jej przyjaciele 
urządzili zabawę tak zwaną 
„Birthday Sup-rise Party”, pod­
czas której wręczyli jej śliczny 
upominek. W zabawie tej u- 
dział wzięli następujący: pp. 
Sobolewscy, pp. Liniewicz, pp. 
Kasaibuccy, pp. Barnaś, pp. Pit- 
kiewiez, pp . J. Osińscy, pp. Ku­
likowscy, pp. Ziemczanek, pp. 
Gandek, pp. Lukomscy, pp. 
Rozwodowscy, pp. Orłowscy, 
PP. Pacewicz, pp. Mulica, pani 
Mcdzeewiska z synami, p. Wład. 
Osiński i kilku innych. Piękne 
■wierszyki wypwiedżiały pan­
ny Ryta Sobolewska, Loretka 
Lukomska. i Helena Jaglińska. 
Przy śpiewie i muzyce bawiono 
się do późnej pory.

Sw.
Salezego.

Tow. św. Franciszka Saleze­
go ze Zjednoczenia, P. R. K., 
skupiające się przy parafji św. 
Jana Kantego, święciło w ubie­
głą niedzielę srebrny jubileusz 
swego założenia. Uroczystość 
uczczono Mszą św. solenną, 
którą o .godzinie lOtej rano od­
prawił ks. Walenty Swientek, 
C. R. Kazanie wypowiedział ks. 
Teodor Wróblewski, C. R. Wie­
czorem w sali ob. Stefanika od­
był się bankiet. Po staropol­
skiej wieczerzy zabrał głos or­
ganizator towarzystwa p. Fran­
ciszek Woźny i po objaśnieniu 
celu bankietu powołał na mi­
strza toastów p. Franciszka J. 
Kruppę, który po złożeniu ży­
czeń poprowadził program 
ku zadowoleniu wszystkich u- 
czestników. Przemówienia wy­
głosili: ks. Bronisław Lazaro- 
wicz, C. R., p. Dzik, p. Woj­
ciech Babicz, p. Jakób Soch, 
a przy końcu ks. proboszcz 
Władysław Bartylak, C. R. Po 
skończonem programie odbyła 
się zabawa taneczna. Do obec­
nego zarządu wchodzą: ks.
Władysław Bartylak, C. R„ ka­
pelan; Andrzej Nowosielski, 
prezes; Jakób Soch, wiceprezes; 
Piotr Wolek, sekr. prot.; Sta­
nisław Nowosielski, sekr. fi­
nansowy; Franciszek Woźny, 
kasjer; Jan Nowosielski i To­
masz Nowicki, marszałkowie; 
Jan Michałowski, Wojciech Ba­
bicz i Jan Godela, dyrektorzy. 
Do komitetu urządzenia srebr­
nego, jubileuszu wchodzili: Jan 
Michałowski, Władysław • Gą­
sior, Franciszek Woźny, Piotr 
Wolek i Jan Dzień.

tet przytem zaprasza szerszą 
publiczność do wzięcia, udziału 
w tym balu, ile że cały dochód 
przeznaczony jest na dobro 
Wyższej Szkoły Arc. Webera. ’

Monte Carlo na „złotej 
podstawie”.

Monte Carlo. — Gorączka zło­
ta zapanowała w tutejszem ka­
synie gry i dyrektorzy, chcąc 
uczynić zadość życzeniom go­
ści, mają pod ręką około 1,265,- 
000 w amerykańskich mone­
tach złotych po $5, $10 i $20.

STOJĄ MUREM PRZY ROOSEYELCIE.

Panna Eleonora Egan (po lewej stronie), która (lwa lata spędziła w zakładzie leczniczym w 
Warni Springs, z Prezydentem Roosereltem i wie co znaczy cierpieć na paraliż dziecięcy. Dobraw­
szy sobie dwie studentki w szkole Spaulding dla małych kalek panna Egan obchodziła także roczni­
cę, urodzin Prezydenta, Tam urządzono z tej okazji program muzykalny, a dziatwie rozdano sma­
czny tort.

Z JEFFERSON PARK.
W dniu jutrzejszym, w uro­

czystość kościelną Matki Bos. 
Gromnicznej, nabożeństwa w 
kościele św. Konstancji odbę­
dą. się w następującym porząd­
ku1: Pierwsza Msza św. o go­
dzinie 5 :30 rano, a, inne Msze 
św. o> 7ej, 8ej i Suma z kaza­
niem o godzinie 9ej rano. Po­
święcenie gromnic przed1 Sumą. 
Wieczorem o godzinie 7 :45, od­
będzie się nabożeństwo.

W sobotę, w dzień św. Bła­
żeja', pierwsza Msza św. odbę­
dzie się o 6 :30, druga o 7:10, a 
trzecia o 8ej rano. Po każdej 
Mszy św. będzie udzielone bło­
gosławieństwo gardła..

Podatek Od Sprzedaży 
Usunięty z Bilu 
Podatkowego.

Washington, 1 lutego. — Po­
selska komisja dróg i sposobów 
zepchnęła na bok propozycję 2 i 
pół-procentowego podatku fa­
brycznego od sprzedaży i zbli­
żyła się do skompletowania u- 
stawodawstwa, które ma przy­
nieść około $200,000,000 skar­
bowi federalnemu.

Odrzucenie programu podat­
ku od sprzedaży przyszło po o- 
żywionej debacie przy zamknię­
tych drzwiach, która ostatecz­
nie postanowiła odesłać plan z 
powrotem do podkomisji do dal­
szego rozważenia .Sugestja po­
datku fabrycznego od sprzeda­
ży może być ewentualnie wzno­
wiona podczas debaty na ple­
num w Izbie reprezentantów. 
Komisja spodziewa się odesłać 
gotowy bil podatkowy do Izby 
w sobotę.

Polska Ekspedycja 
Naukowa w Argentynie.

Buenos Aires, 1 lutego. —
Przybyła tu polska ekspedycja 
naukowa pod kierownictwem 
d-ra K. Jodko-Narkiewicza, ma­
jąca na celu dokonanie badań 
natury geograficznej, geologi­
cznej eteorologicznej, botani­
cznej i fizjologicznej w niezba­
danych dotychczas pasmach 
Kordyl jerów w prowincjach 
Mendoza i San Juan.

Polska ekspedycja naukowa 
zabawi w Kordyl jerach prawdo 
podobnie 7 do 8 miesięcy i, o- 
prócz badań ściśle naukowych, 
przeprowadzi badania odnośnie 
do możliwości rozwoju turysty­
ki zimowej, przekazując następ 
nie swoje spostrzeżenia Argen­
tyńskiemu Klubowi Turystycz­
nemu.

Czytajcie Dziennik Chicagoski
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Państwo Luldiwik i Mar ja  
tojąc, obchodzić będą srebrny 
ubileusz pożycia małżeńskiego 

; z tej okazji w duchu katolic­
kim, złożą Najwyższemu dzięki 
:a łaski z prośbą o nowe na 
Mszy św. w ich intencji o go­
dzinie 10:30 rano.

Klub Obywatelek im. Marty 
Washington, którego dzielną 
prezeską jest pani Leonarda 
Andruszkiewicz, odbędzie posie 
dzenie, we wtorek, dnia 6go lu­
tego, o godzinie 7 :30 wieczo­
rem, w sali zwykłych zebrań. 
Na to posiedzenie zaproszona 
wstała p. Emilja, Napieralska, 
prezeska Związku Polek w A- 
nieryce.

Pod każdym względem po­
myślnie zapowiada się bal pą­
czkowy, mający się odbyć w 
niedzielę zapustną, dnia ligo  
lutego w sali parafjailnej. Ko­
mitet balu składający się z pań 
Tragarz, Kwaśnej, Patki, Żoł­
na, Nowaczyk i Andruszkie­
wicz, dokłada wszelkich starań 
ażeby bal udał się jak najle­
piej. Jak ..po inne lata tak  i w 
tym roku, Niewiasty Różańco­
we dostarczą smacznych, tra ­
dycyjnych, pączków.

w
Niewiasty Różańcowe zbiorą 

się w przyszłą niedzielę, dnia 
4go lutego, na swe regularne 
miesięczne posiedzenie, począw 
gzy o godzinie lej po południu, 
w sali parafjalnej.

Państwo Władysław i Gertru 
da Pomierscy, obchodzili w u- 
biegłą środę*' jedenastą rocznicę 
pożycia malżeństkiego. Podzię­
kowali Bogu za łaski na Mszy 
św, w ich intencji.

•ic
W zeszły wtorek z kościoła 

św. Brunona, odbył się pogrzeb 
św. Piotra Biniek, zam. pnr. 
4946 So. Karlov a,ve. Odpra­
wione zostały trzy Msze św. za 
duszę zmarłego z przynależne- 
mi ceremonjami liturgicznemi. 
Zwłoki zmarłego złożone zosta­
ły na wieczny spoczynek na 
cmentarzu Zmartwychwstania 
Pańskiego. Bukiety duchowne 
ofiarowali: pp. F. Łabuda, pp. 
Ed. Biniek, pp. Er. i Zuzanna 
Biniek, dr. Goy, pp. Swajdra, 
p. Rozalja Jaszczak, pp. Wł. 
Szarmach, pp. Łukaisiewicz, p. 
K. Szarmach, pp. Begesoke, pp. 
Mocni, pp. J. Różyccy, pp. Weg­
ner i pp. Cegielscy.

W dniu dzisiejszym, po po­
łudniu i wieczorem, jak zwykle 
z powodu pierwszego piątku 
miesiąca, księża będą słuchali 
spowiedzi św.

Msze św. w jutrzejszą uro­
czystość Matki Boskiej Grom­

nicznej odbędą się o 5:30, 8ej 
i Suma, o lOej. Poświęcenie 
gromnic odbędzie się przed kaź 
dą Mszą św. Gromnice nabyć 
można od Wiel. Sióstr, albo 
przy, wejściu, do kościoła.

Państwu Franciszkowi i 
Wiktorji Stanoch, urodziła się 
córeczka, której na chrzcie św. 
dano imiona Ileana Małgorza­
ta, Ctrzestnymi rodzicami byli 
Bolesław W.ypasek i Anna. Jas- 
kierska.

'o'
Pod kierownictwem X. Be­

nona Stangwiłly, miejscowego 
asystenta, grono dobranych a- 
matorów sceny, wystawi sztu­
kę w języku angielskim, w 
trzech aktach, pt. „Who said 
quit”, do której przygotowania 
wkrótce się rożpoczną, Przed­
stawienie tej sztuki odbędzie 
się w niedzielę, dnia 4go mar­
ca, w sali parafjalnej.

•ł.'
W sobotni dzień św. Błażeja, 

będzie udzielone wiernym bło­
gosławieństwo gardła po kąż- 
dej Mszy św. i wieczorem o 
godzinie 7ej.

Pod przewodnictwem panny 
Miarji Data, znanej amatorki 
i śpiewaczki, odbyła się w ubie­
głą niedzielę zabawa połączona 
z weselem, które było główną 
atrakcją wieczoru. Rolę pa,na, 
młodego oddał Józef Wójcik, a 
panią młodą Marja Data, W 
roli organisty wystąpił Fran­
ciszek Sendzik; w roli ojca- 
— Zdziarski, w roli matki — 
pani Ochman. Starostą był p. 
Górak a starościną pani Gó­
rak. Wójtem był p. Serepuk a, 
wójtową pani Serepuk. Druż­
bami i druchnami byli: w pier­
wszej parze Węgrzyn z panną 
Wińtel a' potem następujący: 
Kijak z panią Kendzior; Zapo- 
toczny z A. Data; p. Sobyro z 
A. Wiśniewską; Rogoziński z 
Paprocką; Dobrowolski z H. 
Wiśniewską; Szczygieł ,z Palką; 
Kudliński ze Skupień; 1) u ba rek 
z Gieżyk; Ochół z. Bednarską; 
Sitoisz z Kendra; Słomski z M. 
Kozioł; Świderski z Burcz,yk; 
Działowy z Lupa; Rycżek z 
Krzan; Legański z Legańską; 
Kendzior z Samek; Filus z 
Krzan; Babiarz z Gecek; Szcze­
pan z Hanusiak; Paprocki z 
Soją; Urbański z Myśliwiec; 
Gach z Burczyk; Soja, z Gacek; 
Surdej z Gonia; Papuga z Mro- 
zińską i Bochenek z Klabach. 
Zabawa udała się nadzwyczaj 
pomyślnie za co należy się ko­
mitetowi uznanie za pracę i 
tym, którzy poparli zabawę ser 
deczna. podzięka. Dzielny ten 
komitet tworzyły: panny i pa­
nie: Kendzior, Kosman, Sere­
puk, Myśliwiec i Wątroba,

Tragiczny Koniec Lotu do Stratosf ery 
- Balonistów Rosyjskich.

Trzej Baioniści Zabici Po Dokonaniu Nowego Rekordu 
Światowego.

Moskwa, 1. lutego. (Prasa 
Stów.) — Trzej baioniści so­
wieccy, Paweł Fedosenko, An- 
drej Wasenko i Ilja Usyskin, 

.którzy wzbili się w ub. wtorek 
w wielkim balonie w celu pobi­
cia rekordu podróży do stratos- 
fery, zginęli tragiczną śmier­
cią po ustaleniu rekordu.

Fedosenko, który kierował 
lotem, znajdując się na wyso- 
ckści przeszło 12 mil, raporto­
wał, iż balon nie leci już w gó­
rę i. że wszystko jest w porząd­
ku.

Od tej pory, aż do wydania, 
przez cenzurę wiadomości, o 
tragicznym losie balonistów, 
nic więcej nie wiedziano*, jak 
tylko, że „balon gdzieś zagi­
nął.”

Dopiero wczoraj po południu, 
w kilka godzin po strasznej 
tragedji, otrzymano oficjalny 
raport od cenzora rządowego, 
że balon „Syrius” spadł w od­
daleniu 350 mil na południowy 
wschód od Moskwy i że wszy­
scy trzej baioniści są zabici.

Balon znaleziono na, pokry­
tych śniegiem wzgórzach. Gon 
dola balonu w której znajdo­
wali się baioniści, uderzyła o 
ziemię z takim impetem, żę ża­
den z aparatów, rekordujących 
wysokość lotu nie pozostał ca­
ły, aby ustalić nowy rekord. 
Baioniści byli zabici natych­
miast.

Władze śledcze po zbadaniu 
sytuacji na, miejscu, orzekły, że 
baioniści, podróżując w drodze 
powrotnej przez gęste chmury, 
nie zorejtowali się gdzie się 
znajdują i wypuścili za wieie 
gazu z balonu. Kiedy znajdowa­
li się już blisko ziemi a balon 
leciał z szaloną, szybkością w 
dół nie posiadali w zapasie dość 
balastu na wyrzucenie, aby 
zwolnić szybkość opadania na 
ziemię.

W Moskwie w tym czasie o- 
bradował kongres wszechrosyj- 
ski Unji Sowieckiej. Kiedy o- 
głoszono wiadomość o tragicz­
nym zgonie balonistów. człon­
kowie kongresu powstali i jed­
nominutową ciszą złożyli hołd1 
cieniom bohaterów. Przyjęto 
następnie uchwałę, aby zabi­
tych balonistów pochować na 
„Czerwonym Blacu” w Mosk­
wie obok największych bohate­
rów Rosji sowieckiej.

Nowy wynalazek Prezydenta 
Mościckiego.

Warszawa. — Prezydent Rze­
czypospolitej Polskiej I. Moś­
cicki dał do opatentowania no­
wy swój wynalazek chemiczne! 
go czyszczenia powietrza. Pre­
zydent jest zdanym profesorem 
chetnji i na tern polu poczynił 
wiele odkryć.— Lekarze twier­
dzą, że nowy wynalazek odda 
wielkie usługi w leczeniu cho­
rób płucnych.

Stan Domaga Się Kary Śmierci Dla 
Touhy’ego i Jego Szajki.

Śmierć w krześle e-lektrycz- 
nem, według prawa stanu Illi­
nois, za uprowadzenie i wymu­
szenie okupu, oto „prezent” na 
jaki się zdobył asystent proku­
ratora stanowego, adwokat 
Marshall E. Keąrney, który 
procesuje Rogera Touhy’ego i 
jego szajkę w sądzie kryminal­
nym, gdzie urzęduje sędzia Mi­
chał Feinberg. Szajka ta upro­
wadzić miała Jack Factora.

Obrona, która wszelkim spo­
sobem stara się uwolnić oskar­
żonych, wczoraj nagle zakoń­
czyła przesłuchiwanie pięciu 
świadków, którzy zeznawali na 
korzyść gangsterów.

„Panowie, ci oskarżeni chwa­
lili się mając Factora przed 
sobą, że go „doskonale” po­
traktowali, bo go nie zamordo­
wali”, mówił wczoraj stając 
przed przysięgłymi prokurator 
Kearney. To już samo powinno

was przekonać, że gangsterzy 
ci są winni strasznej zbrodni i 
powinni być skazani na śmierć 
w krześle elektrycznem.”

Z oskarżonych gangsterów 
żaden nie zeznawał we własnej 
obronie, ani też w obronie swo- 
ich kolegów. Obrońca William 
Scott Stewart nie udowodnił ani 
też starał się udowodnić, że po­
za uprowadzeniem Factora 
stała szajka Al Caponego, a nie 
Toyhy’ego.

Na korzyść oskarżonych ze­
znawał wczoraj agent browarni 
i ksiądz katolicki, którzy poda­
li, że jRoger Touhy zaprzeczył 
w ich obecności dnia 8-go lip­
ek, ub. roku, jakoby coś ze 
sprawą uprowadzenia Factora 
miał do czynienia. (Factor u- 
prowadzony był dnia Igo . lip- 
ca, a wypuszczony na wolność 
12go lipca, po wypłaceniu $70,- 
000 okupu).

Springfięild, 111., ale mogą ta 
kow e Huby ć w b i utrze; sekreta­
rza stanowego pnr. 120 South 
Ashland aive„ gdzie naczelni­
kiem biura tegoż jest p. Stani­
sław R. Kosiński a. asystenta­
mi jego są panowie Franciszek 
J. Kruppa, Franciszek Słowiń­
ski i Jan Stryszek..

Kto -pragnie mile- i w e so łe  
spędzić teas,Ao, niechaj prZybę 
dzie.na hal instalacyjny Tręba­
czy i Doboszy, Posterunku Teo­
dora Rooserelta Ńo. 4. Polskie 
go Legjonu w niedzielę, dnia 
4go lutego w sali ob. Augusty­
na, pnr. 1259 Cornell ul. Począ­
tek o 4ej po południu.

P R A C A KUPNO I SPRZEDAŻ

• Z  Parafji Dobrego Pasterz^
Jednem z liczniejszych To­

warzystw, skupiających się 
przy parafji Dobrego Pasterza, 
jest bezwątpienia Tow. Polek 
św. Weroniki, gr. 84 Związku 
Polek w Am., które w przyszłą 
niedzielę, dnia 4go lutego, ob­
chodzić będzie ćwierćwiekowy 
jubileusz swego założenia. Uro­
czystość jubileuszowa uczczona 
będzie uroczystą Mszą św. w 
kościele Dobrego Pasterza, o 
godzinie 9tej rano, na której 
członkinie przystąpią do Komu- 
nji św. która będzie wyrazem 
podzięki Bogu za liczne łaski o- 
debrane. Wieczorem począw­
szy o godzinie 5tej, odbędzie się 
bankiet w Sokolni, p. nr. 2619 
So. Lawndale ave„ na który 
wybiera się liczbie cała paraf ja 
i goście. Mowę wygłosi preze­
ska Związku Polek w Am., p. 
Emilja Napieralska. Po bankie­
cie nastąpi zabawa taneczna. 
Komitet jubileuszowy tworzą: 
Ludwika Jeziorska, przew. Mar­
ta Salamowicz, Stanisława Bu- 
reś i M. Szczepanik.AL

Tow. Dobrego Pasterza Z. P. 
R. K., będzie miało swoje po­
siedzenie w przyszłą niedzielę, 
dnia 4go lutego w sali parafjal­
nej, o godzinie lszej po połu­
dniu. Dużo ważnych spraw jest 
do załatwienia.

&
W przyszłą sobotę, dnia 3 

lutego w kościele Dobrego Pa­
sterza, staną na ślubnym ko­
biercu o godzinie lOtej rano, p. 
Józef Janiak, syn ś. p. Antonie­
go i Anastazji Janiaków, zam. 
p, nr. 2734 So. Kolin ave. z

panną Jadwigą Murawską cór­
ką Stanisława i Marjanny Mu­
rawskich .

>&
W przyszłą sobotę, dnia 3-go 

lutego, zostaną połączeni doz­
gonnym węzłem małżeńskim o 
godzinie 4tej po południu, p. 
Fr. Karvasek, z panną Włady­
sławą Krajnik, zam. p. nr. 2712 
So. Kolin ave. córką F r. i 
Pauliny Krajnik (z domu 
Piontkowskiej).AL•W

W ubiegłą niedzielę, dnia 28 
stycznia, odbył się chrzest syn­
ka Stanisława i Stefanji Mile­
wskich (z domu Sidlewska). 
Chrzestnymi byli p. Dominik 
Walewski i pani Helena Jaskat.

Co Słychać Na Polonji.
Ćwiczenia harcerzy i harce­

rek przy Tow. Borzęcin, im. 
M. L. Idzikowskiego, gr. 2566 
ZNP. odbywają się co piątek, w 
sali parku Eckhardta, przy No 
ble i Chicago a,ve. Dziewczęta o 
6ej do 7ej, a chłopcy od. 7ej~.de. 
8ej wieczorem. Rodzice są pro­
szeni o przysłanie swych synów
i córki na te ćwiczenia.

')?
Z dniem, dzisiejszym biura 

Federalnej Pożyczki na Domy 
taik zwany „Home Owners Loan 
Corporation” zostały przenie­
sione do budtynku pnr. 215 Wa- 
cker Drive, dokąd interesowani 
mogą się zgłaszać. Biura pnr. 
134 N. La Saille ulica zostały 
zamknięto.

Posiadający swe automobile 
nie potrzebują obecnie posyłać 
po swe stanowe licencje do

Wszystkim krewnym i  znajo­
mym donosimy tę  smutną w ia­
domość, iż najukochańsza m at­
ka i babcia nasżn,

Ś, P.
KATARZANA GRABOWSKA
Niewiasta Różańca św. 25tej 
Róży 2go Drzewu, członkini 
Pań Królowej Dąbrówki, człon­
kini Towarzystwa ro lek  Matki 
Boskiej Częstochowskiej Nr. 53 
Z. P. R. K. — po ciężkiej i dłu­
giej chorobie, pożegnała się z 
tym światem, opatrzona św. Sa­
kramentami, dnia 30go stycznia

,1934 rogu, o godzinie 1:10 po 
południu, w. podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w sobo­
tę, dnia 3gó lutego, o godzinie 
9:30 rano, z domu żałoby pnr. 
1312 W. Blackhawk ul. do ko­
ścioła św. S tanisław a Kostki, a 
stam tąd na cmentarz św. W oj­
ciecha.

Ńa ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążonej

Dzieci. wraz z całą rodziną.
Pogrzebowy Karol Zulinski, 

1457 Blackhawk ul. Brunswick 
2585. 2

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy, tę  smutną 
wiadomość, iż 'najukochańsza 
córka i siostra nasza,

Ś. P.
EMILJA SKOKOSZKWSKA

po krótkiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnała się zi tym światem, 
opatrzona św. Sakramentami^ 
dnia 30-go stycznia, 1934. roku, 
o godzinie 6 :39- wieczorem, w 
kwiecie wieku. ,

Pogrzeb odbędzie się  w sobo­
tę. dnia 3go li tego, o godzinie 
9 :39 rano; z zakładu pogrzebo­
wego Edw arda A. - K irsten, 
1006 N. W estern Ave. do ko­
ścioła św. Heleny, a stam tąd na 
cmentarz św. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek za- 
piaszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Bolesław i Stefanja., rodzice; 
Alfreda i Wanda," siostry : Fe­
licja ' Kwaśniak, pół-siostra; 
Antom Paluszewski i Mateusz 
Roman, pół-bracia, wraz z całą 
rodziną.

Pogrzebowy Edw ard A. K ir­
sten, Telefon Armitage 3378.

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną wia- 
ddmośe, iż nąjukoćhaiis&ft matka i babcia nasza, ś, p.

KATARZYNA MATUSZEWSKA
członkini Tow;. Różańca św. lszej Róży. Royal Neighbors of 
America Ix»vę of Nation Cainp No. 7783. Tow. Niech Żyje Pol­
ska, grupa 2714 55. N. P. — po ciężkiej chorobie pożegnała się z 
tym światem, opatfzona św. Sakramentami, dnia 30go stycznia, 
1934 roku, o godzinie 5 :2O wieczorem, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 3go lutego, o godzinie 
9:30 rano, z domu żałoby pnr. 3288 Wrightwood Ave.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Mieczysław i Bronisław, synowie; Gertruda, córka; Hele­
na, synowa : Ignacy Recki, brat; Agnieszka Jakubowska, sio­
stra : Teofila Becka, bratowa; Józef Smiglewski, szwagier; Wir- 
ginja i Doriś ttndczki; M6łvłn, wnuk, wrąa z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się F. J. Sztermer, 2073 No. lloyne Ave. 
Telefpń Hupiboldt 5560. 2

Wszystkim kreArnym i znajomym donosimy tę smutną w ia­
domość, iż najukochańsza żona moja, m atka i  babcia na­
sza, ś. p.

Jadw iga N ow akow ska
członkini Tow. KaemieSlników Polskich, grupa 728 Z. N. P., po 
długiej i ciężkiej chprobie, pożegnała się z tym światem, opa­
trzona św. Sakramentami, dnia 29go stycznia, 1934 roku, o go­
dzinie 1 :25 po południu, przeżywszy la t 5.3.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 2go lutego, o godzinie 
9:30 rano, z domu żałoby pnr. 42B3.N. Keeler Ave, do kościo­
ła św. Stanisław a Kostki, a staintąd na cmeptarz św. Wojciecha 
na łofę familijną.

Na ten smutny olirządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w smutku pogrążeni;

Franciszek, mąż: Mieczysława i Helena, córki: Franciszek 
Wasilewski, zięó: Franciszek Jr„ wnuczek, i Dolores, wnuczka.

Pogrzeheąt sajm tije się Władysław ,T. 1’oiióski i Syn, 1462 
N. Ashland Ave.. Britnswlck 0815. 30-1

ZAWIADOMIENIE
■ Wszystkim krewnym i zna­

jomym. , donosimy tę  sm utną 
wiadomość, iż zwłoki najuko­
chańszej1 żony mojej i  matki 
naszej,

Ś. P.
FRANCISZKI BEHNIiE 

(z domu Nadboralska)
członkini Bractwa Niewiast 
Różańca św. przy p ara fji Sw. 

.Wincentego w E lkliart, India- 
,ną, ,po. .żałohnpj ilszy  św ., i ce- 
remonjaćh llturgicżnych, które 
bdbyły iślę< dziś rano o godzi­
nie 9ej, w kościele Sw. Wincen­
tego w Elkliart, będą przewie­
zione do załsładu pogrzebowego 
K arola Luki, pnr.' 3601 W’. Di- 
rersey Ave., dziś o godzinie 3 :30 
po południu z E lkhart, India­
na, gdzie ś. p. Franciszka po­
żegnała się z tym światem, opa­
trzona Sw. Sakramentami, dnia 
28go stycznia, 1934 roku, po 
długiej eHofobie. /
, . Jutro O; godzinie 1 lO.ej .rano 
zwłoki będą przeprowadzone 
na cmentarz Sw. Wojciecha.

W smutku pogrążeni:'
Jan, mąż, w raz z dziećmi i

całą rodziną.

REZOLUCJA
Klub Pań Królowej Dąbrów­

ki zasyła rodzinie,
Ś. P.

KATARZYNY
GRABOWSKIEJ

wyrazy. . szczerego współczucia.
Nadzwyczajne posiedzenie 

dziś o gbdż. 7 :30 wieczorem w
sali Kościuszki. ’

Członkinie raczą się zebrać
jakuajliczniej do kościoła Sw. 
Stanisław a Kostki, w sobotę, 
dnia 3go. lutego, o godzinie 9 :30 
rano, aby oddać ostatnią usłu­
gę-

Frań. Biesdtke, prezeska. 
Monika Skibińska,

sekr. prot.

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę sm utną Wia­
domość, iż najukochańsza żona 
moja, matka i babcia nasza,

Ś. P.
AAIKTORJA DZIERLINGA 

. (z domu Nowak)
..cz.ioiikiiii. . R óżańca Sw. Igo 
Drzewo. 3-cia R óża; członkini 
Klubu św. A nny: członkini Ma­
tki Boskiej Dobrej Rady ; ćzłon- 
ni SOcurity- Benefit Ass’n. P u­
łaski Liouncil No. 1364 — po 
krółkifej; i ciężkiej chorobie,, po- 
żegiiała s ię . ż tym światem, o- 

■ pia.trżona św. Sakramentami, 
dnia 31go stycznia, 1934 roku, 
o godzinie 2 :3O rano, przeżyw­
szy la t 46.

Pogrzeb odbędzie się w sobo­
tę, dnia 3gó lutego, o godzinie 
UjSiffi'rano, z domu żałoby pnr. 
1512 W. E rie ul. do kościoła 
śś. Młodzianków, a stam tąd na 
cmentarz Sw. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w ciężkim 
żalu pogrążeni:

Leon, m ąż; Franciszek, Józef 
TĆFólikś,. synow ie; Anna, Cccy- 
lja, Zofja, Bronisława i Eleono­
ra, córki: Bronisława Pocliron, 
Siostra i Katarzyna i Rozalja, 
siostry, w Polsce; Franciszek 
Janus, zięć, w raz z całą rodzi­
ną.

Pogrzebowy . Stan. Schlieben 
i Syn. 2

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy, tę sm utną w ia­
domość. iż  najukochańszy mąż 
mój, ojciec i b ra t nąsz,

Ś. P.
FRANCISZEK DUSZYŃSKI

Zamieszkiwał pnr. 2235 Wilson 
Ave.' pó, długiej lecz ciężkiej 
chorobie, . pożegnał się z tym 
światem, opatrzony Sw. Sakra­
mentami, dnia 30go stycznia, 
1934 roku, o godzinie 11:20 wie­
czorem, przeżywszy la t 56.

Pogrzeb odbędzie się w sobo­
tę, dnia 3go lutego, o godzinie 
8 ;30 rano, z zakładu pogrzebo­
wego Sucharskiego, pnr. 1744 
W abansia Ave. do kościoła Sw. 
Eidelisa a stam tąd na cmentarz 
św. "Wojciecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Marja, żona ; Władysław, 
syn ; Konstanty j Feliks, bra­
cia; Kamila i Anna, bratow e; 
Władysław Krzyżyk, siostrze­
niec ; Konstancja Krzyżyk, 
szw agierka; Józef i Marja Ma­
jewscy, kuzyni, wraz z całą ro­
dziną.

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę  smutną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec i dziadek nasz,

Ś. P.
JAN GRALAK

po krótkiej lecz ciężkiej choro­
bie, pożegnał się z tym świa­
tem, opatrzony św. Sakramen­
tami, dnia 30go stycznia, 1934 
roku, o godzinie 4 :30. po połu­
dniu, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w sobo­
tę, dnia 3go lutego,, o godzinie 
8 ;30 rano, z domu żałoby pnr. 
2309 N. Óakley Ave. do kościo­
ła  św, Jadwigi, a stam tąd na 
cmentarz Sw. "Wojciecha, na 
parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i ziiajoinych. w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Marjanna, żona: Salomea, 
córka; Wacław i Paweł, syno­
wie ; Tekla, synow a; Barbara, 
Marcin i Jan. wnuczka i wnu­
ki, w raz z całą rodziną.

Pogrzebem zajm uje się Józef 
"Wojciechowski, Telefon Armi­
tage 4630, 1

C zytajcie D ziennik  
” ‘ ' Chicagoski

P R A C A
ŻADNE wykształcenie nie jest kom­
pletne bez fachu. Nauczcie się szycia 
sukien, $25.00, kroju albo na parowej 
maszynie. Chicago School, 323 So. 
Franklin ulica. W ebster 3553. xxs

POTRZEBĄ doświadozioinych operato­
rek przy bluzkach. 1121 N. Ashland 
Ave. 2gie, . 1
POTRZEBA doświadczonej dziewczy­
ny do domowej roboty, musi pozostać 
1220 N. Kedżie Ave. Apartament 2.
POTRZEBA niewiasty do małego 
..rooming house” zaraz. 5728 W. 64 
Płaice. 3

POTRZEBA dobrej dziewczyny do 
domowej ipracy, prywatny pokój, $3 
tygodniowo. Tel. P ark  Ridge 257 R.

POTRZEBA mitodej dziewczyny do 
ogólln-ej domowej roboty, dobry dom, 
dorośli, 4647 N. D rakę Ave. Chapman.

1’OTRZEBA dziewczyny do pracy 
diomowej. Niema prania., dzieci, $3. 
pozostać! Van Buren .7698.

POTRZEBA do pomocy matce, $7.09 
tygodniowo. Paiii Fiscbelf, 6413 Glen- 
wooil. Ave. 2

POTRMbA starszej uczciwej kobie­
ty, do dombwej pracy. 111S N. Ash­
land Areńiuc. ' -

POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej roboty. 912 N. Francisco 
Avc. Cohen.

POTRZEBA do pomocy matce, pozo­
stać albo do domu ńa noc. Telefon 
I,rving'* 9688. ■ ’ '
POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej pracy, niema gotowania, nie­
dziele wolne. Telefon Rockwell 0599.

POTRZEBA kilka schludnych, po 
rosyjsku mówiących niewiast i męż­
czyzn. S tała praca. Około $22.59 ty ­
godniowo. Zgłoszenia od 9ej rano do 
lej po południu. 293 N. Wabaish Ave. 
Pokój 1619. 3
POTRZEBA doświadczonego mężczy­
zny do nadziewania kiełbas. Pelikan 
Bros, 7CO N. W estern Ave.
POTRZEBA doświadczonej dziew­
czyny do domowej roboty. Mała f a ­
milia. Dobry dom. Telefon Lawndale 
9788. .
POTRZEBA doświadczonych operato­
rek do pracy przy damskich spódni­
czkach. 1259 Milwaukee Ave. 3cie pię­
tro.

POTRZEBA dziewczyny do domowej 
pracy, dobry dom. Snider, 1193 No. 

i Mozart ulica.
i POTRZEBA operatoi-eĄ, doświadczo­
nych do pracy przy jedwabnych suk­
niach. Daadyline ,Co,. 2822 N. Seeley 
Ave., blok na zachód od Damen.

Drobne Ogłoszenia
R O Z M A IT E

DOSKONAŁE leczenia udzielamy w 
waszej rezydencji, szwedzka masa- 
rzystka. Niewiasty tylko. Przystępnie. 
Rockwell 1913. 1,3
CZĘŚCI pieców, furnesów i bojle­
rów, „hot w ater coils” ; niklujemy. 
697 Milwaukee Ave. Margolis. tts

DO WYNAJĘCIA
POTRZEBA na mieszkanie, można 
gotować, $1.59 tygodnipwo, osobne 
noce 50 centów. 543 No. Ashland Ave.

3
DO WYNAJĘCIA 6 pokojowe miesz­
kanie, 2gie piętro, piecem ogrzewalne, 
okryte, weranda $20. 3554 Łynidale 
ul. Udekorują lokatorowi.

KUPNO I SPRZEDAŻ

KUPUJEMY
Złote Bondy, polskie bondy, akcje 1 
morgeeze. Zgłosić się; '208 S. La Salle 
ni. Pokój 1083. Minnich Bradley and 
Co.. Inc-
WIELE ciepła, mało popiołu; znako­
mity zastępca Pocahontas, Black Gold 
lump lub „egg” węgla, $6.00; „Minę 
run”, $5.75; Screening, $4.75. Grandy 
Mining Co., Cedarcrest 2011. 3
KUPUJEMY, aprzedajemy, zamiania- 
my meble i przeprowadzamy. 1445 W. 
Chicago Ave. Tel. Monroe 0619. 2

RZĄDOWA CENA
Płacimy gotówką za stare złoto, zło­
te zęby. W arszawski Złotnik. 1017 
Robey ul.

RZECZY DOMOWE
ZMUSZENI JESTEŚMY

D ozbyć s ię  n o w o  n a b y ty  a  p r z e w a ż ­
n ie  n o w y  to w a r , j a k  g -a rn itu ry  do 
p a r lo ru ,  ja d a ln i  i s y p ia ln i ;  p ie c e  i 
d y w a n y  o ra z  (S tu d io  C o u c b e s) . Ł a t ­
we r a ty .  O tw a r te  d z ie n n ie  do lO te j 
za ś  w  n ie d z ie lę  do  4 te j.
BAER FI RE PROOF STORAGE

1929 Milwaukee Avenue 
b lis k o  .W e s te rn .

MAYTAG pralnia, jak  uo-wa. gwa- 
raniboiwama jeden rok, $39.59. Zapa­
sowe części i reperacja wszystkich 
systemów pra.lni i odkurzaczy elek­
trycznych. 2619 Milwaukee Ave. 7
SPRZEDAM, w magazynie, „Acoen” 
kombinacyjny piec, cały biały, $20; 
„Crown” piec, $15; .„Singer” maszy­
na, $5. Desser Storiłige, 1547 Milwau­
kee Avenue. 3

RZECZY DOMOWE
NA SPRZEDAŻ 2 kawałkowy " garni­
tu r parlorowy, czerwony frieze, ta ­
nio. 3815 No. Fhrisfiana Ave. 1

INSTRUMENTA
MŁODY fortepianista zakupił dobry 
„gramd” fortepian rok temu. Musi 
opuścić miasto z póWodiu, śmierci w 
rodzinie. Zamierza zamienić cześć 
wielkiej „eciuity"’ odpowiedniej oso­
bie. Korporacja finansowa nie pozwo­
li mi przeprowadzić fortepian z m ia­
sta. Pisać Ddziennik Chicagotski, pod 
literam i J.J. 7

IN T E R E SA
NA SPRZEDAŻ grosernia i delika­
tesem mam 2 składy, nie mogę sam 
prowadzić. 4858 Addison ulica. Także 
2421 Milwaukee .Ave. 1
Z POWODU ważnej przyczyny sprze­
dam grosernię buezernię, dobry haroż- 
niż, niema konkurencji. — dobry 
“iease”. Telefon Humboldt 0341. 1
SPRZEDAM piwiarnię. Dobra loka­
cja. 2 pokoje mieszkalne. 1207 W. 
47ma ulica. 1
NA SPRZEDAŻ skład wyirób wędlin 
Europejskich, polska okolica, nauczę 
wyrabiać. Telefon Lafayette 3728. 3
NA SPRZEDAŻ piw iarnia bardzo 
tanio. Stella Dembanski, 2049 W est 
Diyision ul. 2

NA SPRZEDAŻ skład cukierków, 
papierosów, tytoniu,, cygair i wszel­
kich szkolnych drobiazgów. .Sprzeda- 
.ię z powodu innego interesu. Sprze­
dam za  waszą cenę. 1111 Noble ul. 2

NA SPRZEDAŻ 2 krzesłowa bali-wier- 
nia z poiwodiu innego interesu, $100. 
2633 Souithport Ave, 2
SPRZEDAM „irooming house”, 15 po­
kojowy, cały wynajęty. Dotury zysk. 
Tanio. 1182 Milwaukee Ave. 3
NA iSPRZEDAŻ grosernia narożni­
kowa, niema innych interesów bli­
sko, dobre miejsic© n a  buezernię, ta ­
ni i  dobry rent, z (powodu ważnej 
sprawy. Telefonować Berkshire 3585.

2-6

PIW IARNIA na sprzedaż tanio. 906 
N. Daimen Ave.

DO SPRZEDANIA buczernia, W do­
brej okolicy, bardzo tanio, Zgłosić 
s ię : 3222 N. Cicero Ave.

GROSERNIA i buczernia na spl-z. - 
daż przystępnie z powodu innego in­
teresu, dobry wyrobiony interes. T e ­
lefon Jrving 0553, pomiędzy 9tą i Otą.

FARMY I LOTY
MUSZĘ sprzedać 10 akrową farmę, 
5 pokojowy dom, stajnia, inne budyn­
ki, konie ciężarowe, krowę, 50 kur. 
wszystkie urządzenia, drób. Akr po­
ziomek i ak r malin, winogrona, drze­
wa owocowe, na granicy miasteczka. 
60 mil od Chicago. Pan James Pra- 
fant, lt. 1. Box 1.68. Laporfe. Indiana.
ZAM IENIĘ far,.?.- w Illinois 
akrów, dobre budynki, muraw z 
na 20 lat. S. R. Bognsiewicz, 
Palmer ulica. Armitage 7349.

1.'

POTBZEBCJĘ fann.c od Idu a! -ów 
i wyżej na zamianę na cliicagoskie 
properta. Pisać Dziennik Chicagoski. 
1455 W. Dirision ulica pod literam i 
HH. 1

DOMY I ZAMIANA
ZAMIENIĘ mały dom na większy, 
dopłatę pierwszym morgeczem.. 1429 
Elk Grove Ave.

T O D A Y ’S  C R O S S  W O R D  P U Z Z L E
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ACROSS
—Patterned aftćr
—Political diyision of a city
—W ading binl
—A Mohammedan noble
—An allowance for waste
—Air agitator
—Not far away
—The nóise made by shaking

leaves 
—To lapse
—Smali carp-like fish 
—Jurisdiction of an earl 
—Addition lo w riting (initials) 
—Keśtores to proper condition 
—Smallest part of number 
-H u t
—Eur-bearing animal 
—Gains by effort 
—Above and in contaęt with 
—Devices for eliminating 
—The daugbtcr of tbe god

Jnachus (Greek myth.)
—Most indolent
—Body of land not in contact

with any ot ber
—A character in a Shąkcspi-ai'- 

ean tragedy
—Uneven
-M alt becerage (plural)
—Yapor 
—Sea eagies 
—Epoclis 
—Ceremoniał

DOWN
—Mćasures of aren .
—Struci,- liglitly 
—P rińter s nu-asui e 
—Put off 
—Dimiuisbad

J2S 1 2 7

34- 3 5

H-7

sso st

10

6— Form of ‘‘to be”
7— To name again
8— Profound
9— Unrefined

11— Files
12— Neat
15—Remainder
17—Cords used fo r binding
19—Tbose who niove or recline ia

a lax, lazy manner 
22—Baths 
25—Pen 
27—Melody 
.29—D irt
30— Mountain rangę of South

America
31— One who looks malignly
33— Slanting
34— Baseball teams
35— Supplics with tu-rf
38— Smali particles
39— A sea duck
42—Recent
44—Opposite of “aweatlier”

(nautical)
49—Scoriated lava
51—One of the United States

(initials)
Answer to preyious puzzle
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. TRONA ÓSMA DZIENNIK CHICAGOSKI, CZWARTEK. DNTA I-GO LUTEGO. 1934.

W healan W róci! 
Do Swoich.

P ozostan ie  N a B alocie  
D em okratycznym .

•O zaprowadzenie harmonji 
tak wśród Republikanów jak i 
Demokratów starają się liderzy 
obu partji w powiecie Cook.

Emmett Whealan, który o- 
negdaj odmówił ubiegania się o 
urząd inny jak tylko prezesa 
Rady powiatowej, skapitulował, 
pogodził się z losem i postano­
wił, według życzenia liderów 
partji Demokratycznej „lecieć” 
na urząd członka Komisji ape­
lacyjnej, podatkowej, co mu 
komitet centralny ofiarował w 
ubiegły poniedziałek.

„Whealan”, mówił wczoraj 
przewodniczący P. A. Nash, 
„zgodził się na przyjęcie ofia­
rowanego przez komitet urzę­
du. Edward J. Kaindl, który 
miał na balocie zająć miejsce 
Whealana, również ustąpił dla 
„świętej zgody,” i na tern koń­
czy się nieporozumienie na­
sze.”

Przewodniczący Nash także 
załatwił sprawę nieporozumie­
nia co do kandydatury na u- 
rząd superintendenta powiato­
wego szkół. Wezwał do siebie 
wszystkich komitymanów z pro 
wincji, którzy są odpowiedzial­
ni za umieszczenie nazwiska 
Noble J. Puffera na balocie. 
Nash powiedział, że przeciwko 
Pufferowi oskarżenia wniósł 
Otto Aken, obecny superinten- 
dent, ale oskarżenia te uznano 
za bezpodstawne.

Mimo osobistego oświadcze- 
hia Aken’a, liderzy partji orze­
kli, że Aken żywił nadzieję, że 
dostanie się na balot.

Skoro ogłoszono oficjalną li­
stę kandydatów partji demo­
kratycznej Puff er otrzymał 
wprost od superintendenta 
szkół Akena list, donoszący, że 
za sfałszowanie rekordów w 
celu dopomożenia Komisarzo­
wi powiatowemu, Homerowi J. 
Byrd do utrzymania się na sta­
nowisku, gdy ten był asysten­
tem superintendenta szkół w 
powiecie, on (Aken) usuwa go 
z posady.

Tak Aken jak i Puff er wy­
dali długie wytłumaczenia całej 
sprawy; Aken zaprzeczył jako­
by szukał nominacji i ponow­
nego wyboru. Puffer zaś zdzi­
wiony podaje:

„Dlaczego p. Aken czekał aż 
jedenaście miesięcy na wnie­
sienie oskarżenia przeciwko 
mnie? Czemu przedtem tego nie 
uczynił?”

U Pp. Albertostwa 
Bock.

W ubiegłą sobotę wieczorem 
w domu pp. Albertów Bock, 
zam. p. nr. 1366 Sloan ulica, na 
Stanisławowie, odbyła się za­
bawa z okazji zaręczyn ich sy­
na Edwina z panną Jean 
Schweda, która w ten dzień ró­
wnież obchodziła swe urodziny. 
Przyszły pan młody znany jest 
z  czynnej swej działalności po­
litycznej w wardzie 32ej. Pan­
na Schweda zamieszkuje z ro­
dzicami p. nr. 845 N. Elizabeth 
ulica.

W zabawie tej, która przecią­
gła się do późnej pory, udział 
brały następujące osoby: pan­
na Jean Schweda, p. Edwin 
Bock, pp. A. Bock, pp. Al. 
Tenczar, pp. E . J . Klein, pp. 
J. Bock, pp. J . Wisner, pp. G. 
Tokarz, pp. P . Cywińscy, pp. 
J .  Wincek, p. St. Dudek, p. 
Jan Cera, panna Alicja Luz- 
weck, p. Józef Martynowski, 
panna Józefina Hapek, p. Jan 
Tokarz, panna. Eleonora Wis­
ner, p. Antoni Bock, panna Wa- 
lerja Wisner, p. Henryk Swan- 
tek, panna Władysława Tokarz, 
p. Ed. Olsen, panna Leokadja 
Mróz, p. Ed. Wisner, panna 
Beatricja Mazur, p. Ray Bu­
rek, panna Dotty Wisner, p. 
Robert Bock, panna Anna To­
karz, p. A. A. Bock, Jr„ p. 
Harry Cera, p. Ed. Pencak, p. 
Wincenty Jakubowski, p. Jan 
Lizak i p. Franciszek Burko- 
wicz. Ślub młodej pary zarę­
czonych odbędzie się w czerw-

Z  BRIGHTON PARK
Leonard Laniewski, lat 14, 

mieszkający z rodzicami p. nr.
3010 W. 41-szy place, został w 
tych dniach przypadkowo po­
strzelony w brzuch kulą z re­
wolweru. Wypadek miał miej­
sce w sąsiednim domu, p. nr.
3011 W. 41 place. Chłopca prze 
wieziono do szpitala powiato­
wego.

.se,w
Tow. Podchalan, urządza za­

bawę w piątą rocznicę swego 
założenia, która odbędzie się w 
niedzielę, dnia lig o  lutego, w 
sali ob. Tomaszewskiego, przy 
46tej i So. Richmond ul. ,

&
Ubiegłej niedzieli wieczorem, 

około godziny 7mej, jacyś zło­
dzieje zakradli się do domu pp. 
Marcinostwa Kutas, pod nr. 
4333 So. Sacramento ave. w 
czasie gdy byli na  zabawie 0- 
sady No. 60 Z. P . R. K. w 
sali paraf jalnej śś. Pięciu Bra­
ci Polaków i Męczenników. Zło­
dzieje zabrali odzież i $200 w 
gotówce, oraz i papiery warto­
ściowe. Powiadomiona o kra­
dzieży policję.

Korpus Pomocniczy, No. 36 
w Brighton Park, odbędzie re­
gularne posiedzenie jutro wie­
czorem, w sali ob. Ignacego 
Tomaszewskiego, pod nr. 4559 
So. Richmond ul. Ważne spra­
wy do załatwienia.

Stów. Bufeciarzy, na połu­
dniowej stronie miasta, urzą­
dza zabawę taneczną w nie­
dalekiej przyszłości w sali Szy­
mona Cichoń, pod nr. 2959 
W. 40ta ulica

W przyszłą niedzielę, o godzi­
nie 2giej po południu, w sali 
Szymona Cichoń, p. nr. 2959 
W. 40ta ulica, odbędzie się po­
siedzenie Klubu Brzozowian.

Tow. św. Józefa Oddział 109 
Macierzy Polskiej, urządza za­
bawę taneczną w przyszłą nie­
dzielę wieczorem, o godzinie 
7mej, w sali Wolność, przy 
46tej i South Mozart, ul.

ce.w
Klub Polsko Amerykański 12 

Wardy, urządza zabawę tane­
czną w następną sobotę, dnia 
3 lutego, w sali Szymona Ci­
choń, narożnnik 40tej i Sacra­
mento ave.

je.•3£*
W ubiegłym tygodniu, w 

Bartlett Gym, odbyły się zapa­
sy między studentami Uniwer­
sytetu Chicagoskiego i Y. M, 
C. A., w których brał udział p. 
Stanisław Fortuna, syn pogrze­
bowego Antoniego Fortuny, 
prowadzącego zakład pogrzebo­
wy, p. nr. 2959 W. 43 ul. Mło­
dy Fortuna zwyciężył na całej 
linji i został zaszczycony zło­
tym medalem.

Komitet Obchodów Narodo­
wych, w dzielnicy Brighton 
Park, składający się z delega­
tów towarzystw, odbędzie re­
gularne posiedzenie w najbliż­
szy poniedziałek, dnia 5go lu­
tego, w sali Jana Wróbla.

P. Bartłomiej Hołda, przed 
kilku tygodniami wykupił 
skład groseryjny i rzeźniczy, 
pod nr. 2922 West 43 ul. od p. 
Bolesława Kapustki.

Tow. św. Genowefy, Oddział 
124 Macierzy Polskiej, urządza 
zabawę. taneczną w niedzielę, 
dnia 17go lutego, w sali Jana 
Wróbla, przy 39 Place i South 
Kedzie ave.

W domu pp, A. J. Maziarków, 
odbyła się zabawa dla. dzieci, z 
okazji pierwszej rocznicy uro­
dzin ich córeczki Teresy, w 
której brały udział następują­
ce : Wacław i Wirginja Paproc­
cy, Franciszka Będnarczyków- 
na, I . Kunka, Dorota White, 
Lillian Chmielewska, pani Kun­
ka, pani Sakowska i pp, Pa­
proccy.

W
Państwo Franciszek i Anna 

Czech, zam. pnr. 4519 So. Whip- 
ple ul., obchodzić będą srebrny 
jubileusz pożycia małżeńskiego, 
w niedzielę, dnia 4go lutego. Z 
tej miłej okazji odbędzie się 
Msza św, dziękczynna w koście-

1

le śś. Pięciu Braci Polaków i 
Męczenników, o godzinie 12ej w 
południe. Po Mszy św. nastąpi 
przyjęcie gości.

W sali paraf jalnej śś. Pięciu 
Braci Polaków i Męczenników, 
w ubiegły poniedziałek, miej­
scowy Klub Obywatelski p. n. 
„Brighton Park Civic and Im- 
provement Association”, urzą­
dził obchód ku czci Prezydenta 
Roosevelta. Prezes klubu p. J. 
Gumiński był przewodniczącym

programu. Posterunek Brigh­
ton Park nr. 15 Polskiego Leg- 
jonu Weteranów Amer. dostar­
czył sztandar amerykański dla 
większej powagi i uroku. Mowę 
okolicznościową wypowiedział 
p. F. Grygiel, komendant tego 
posterunku, potem był śpiew 
dzieci szkolnych. Deklamację p.

t. „Nasz Wódz”- wypowiedziała 
Sylwja Wcisło. Dzieci szkolne 
znowu pięknie zaśpiewały, a po 
śpiewie mowę wygłosił ks. pro­
boszcz Jakób J. Strzycki. Na­
stępnie z kolei solo na skrzyp­
cach odegrała L. Chmielewska. 
Potem nastąpiło wręczenie na­
gród trzem dziewczętom szkol-

nem, które zdobyły nagrody w 
konkursie wypracowań pisem­
nych na temat „Nasz Prezy­
dent”. Nagrody otrzymały: E- 
welińa Kostańska, Eleonora 
Strzycka i Zofja Bachurz. Chór 
paraf jalny św. Cecylji pod dyr. 
p. K. Rybowiaka zaśpiewał: 
„Cześć o cześć”. Odbyła się na

sali dobrowolna kolekta na fun­
dusz dla instytucyj, w których 
się leczą dzieci cierpiące na pa­
raliż dziecięcy. Śpiewem ogól­
nym „Boże coś Polskę” zakoń­
czono obchód.

C zytajcie Ogłoszenia w  
“D zienniku Chicagoskim’

Gumowe Obcasy
-OFERTY NA PIĄTEK —  SKŁADY OTWARTE OD O-EJ RANO DO 5:30 WIECZOREM-

Przym ocowane do Trzew ików

O d p o w ie d n ie j w ie lk o ś c i  g u  
m o w ę  o b casy , p o d b ite  do 
m ę s k ic h , d a m s k ic h  a lb o  
d z ie c ię c y c h  tr z e w ik ó w .

1 4 c
Fara

ZZpfetOft C hłeogot

B roadw ay a t  L aw rence
North Bido Storo a

Lincoln & B elm o n t Av.

JfartAweat Jtorwr
C h icago  Av. & A sh land

South Sido Storot

4 7 th  S tr e e t  & A sh land

CłhHfM. 1931, by 
Goldblatt Bros.. Ine.

Seuthoast S toro t

C i s t  & C om m ercial
Hammond, Ind. Storot

H ohm an A ve. & Sśbley
New Storę: Chicago & Cass Street®, Joliet, III.

w«ł

Popierajcie Tych  
K tórzy Się O głaszają w  

“D zienniku Chicagoskim '’

są- n ie p o ż ą d a n e . 
T R IN K O L IN E , p a c h ­

n ący , p rz e z ro c z y s ty , p ły n , n ie  f a rb a ,  
w y n a la z e k  In ż . W ła d y s ła w a  T r in k le -  
ra , o d ż y w ia  s iw e  w ło sy  p r z y w ra c a  
im  d a w n y  k o lo r  i p o ły s k . W a p t e ­
k a c h :  W IE C Z O R K A , 1174 M ilw a u k e e  
A v e .; ŚR U T  W Y , 5200 R o s c o e  S t. C h i­
ca g o . C e n a  $1.25 z a  b u te lk ę .

SIWE WŁOSY

Niemów. Pończoszki
W ielkości 4 do o *2

Para
Caslimerette pończoszki z różowemi 
albo niebieskiemi piętam i i palcami. 
Doskonałe.

D z ia ł  P o ń c z o c h .

P ią tk o w e  O fe r ty  n a  K tó r y c h  O s z c z ę d z i c i e ! #
Gotowe Do Noszenia Okulary

4 f c

W  m e ta lo w e j  a lb o  
z y lo n i te  o p ra w ie .—  
P ra w d z iw ie  w a r te  
$1.00 i §1.50!

Koszule z Domet Flanelety

J 9 c S p ec ja ln o śc i Na A rtykuły Spożywcze
Rarebit Kukurydza

1 5 c

N ie  s ą  n a  s p r z e d . w  H a m m o n d  a n i  w  J o l ie t  s k ła d z ie .

M ę sk ie  k o s z u le  do 
ro b o ty , w  s u r d u to ­
w y m  s ty lu .  R ó ż n e  
c ie m n e  k o lo ry . —  
W ie lk o ś c i  do 17.

PORK AND 
BEANS

ARGO BRZO­
SKWINIE

Country Genitleman 'ku­
kurydza w  nr. za ’ 
2 puiszikacb,

4 Razy Przeszywane Miotły

3 4

R o b io n e  z d o b re j  k u  
k u r y d z a n e j  s ło m y , 
d łu g im , s i ln y m  tr z o n  
k ie m . S p e c ja ln ie .

K a ż d a
Z k ry sz ta ło m  
w e g o  sz k ła . 
6-c a lo w e . P>ar 
dzo  p r z y d a t ­
n e  w  k u c h n i.

Miseczki Do Mieszania

D z ia ł  P o t r z e b  D o m o w y

1 6 c  > 4 4c

Argo Gruszki
i f c cK alifornijskie B art 

lettt gruszki w nr. 
2% puszkach. Spe­
cjalnie

C a m p b ę ir s .  W  
so s ie  p o m id o ­
ro w y m . P u s z k i  
W ielkości l 1̂ .

ż ó ł te  c 1 i n g  
b rz o s k w in ie  —  

w ie lk o ś c i  
p u sz k i.

Argo Ananas
I f c eH aw ajski k rajany 

anianals w dużych nr. 
puszkateh.

Kalifornijskie Figi
Wyborne czarne ln i'S-z®fc3aion f ig i 
Specjalnie

3x6-Stopowe Zasłony Do Okien

3 2 c

D o b re j  ja k o ś c i  n i e ­
p r z e j r z y s te  z a s ło n y  
w  ró ż n y c h  k o lo ­
r a c h . Z w y k łe  49c 
w a r to ś c i .

Nici Do Szycia Na Maszynie

I ®<■ > szpulka

1 0 0 - ja rd o w e  s z p u l ­
k i  n ic i  do  sz y c ia  n a  
m a s z y n ie . C z a rn e  i 
b ia łe . N u m e ry  40, 
50 i 60.

D z ia ł  D r o b ia zg ró w .

P ią tk o w e  O f e r t y - L ik ie r y !
s t .  Helena J L Kuemmel
W S I O  B i l

W

MIESZANE
JARZYN,3 " 2§c

S e r v -u - r i t e .  —  
N r. 2 ^ p u sz k i.

I a m o n I
M Y W
iA'SALT
... SThŁ S d t
■fok m 

4 — -l
SOL

STOŁOWA

10 f u n tó w  w  
p łó c ie n n y m  w o 
re c z k u . D ia ­
m o n d  C ry s ta l .

H E L P
P R O S Z E K

D O  P R A N I A

1 9 ®
2- fu n to w e  p a ­
c z k i. W łą c z o ­
ne  s ą  lOc p a ­
czk i.

tOMAtOKtTCHUP

GOLD COAST 
CATSUP

9^c

Kalifornijskie 
Suszone Śliwki

Santa ( -lara. WielkoSci 
40 -5 0 . Spe- funty
cjialnie, za Z9C
Guick Arrow Płatki 

Mydlane

I 2 5 CPłatki mydlane w 
dużych paczkach.

SUŃNYŚIDE
GROSZEK
l i i ®

W isco n sif isk .i 
p r z e s ie w a n y  

g ro s z e k  w  n r.
2 p u ^h -w eh .

WANN
WINNER

POMIDORY

Si®
R ę c z n ie  p a k o ­
w a n e , w  n r . 2 
p u s z k a c h .

PRZYPRAWA 
DO SAŁAT

2 1 ®

J a n e  Goode.. — 
K w a r t  o w e  s ło ­
ik i.

CROWN ALBO 
CONGRESS 
SARDYNKI

62®
W  c z y s te j  o l i ­
w ie . D u ż e  p u ­
sz k i.

SUNNY BOY 
OLEJ KUKU- 

RYDZANY

KEŁŁOGGS 
PŁATKI 

KUKURY- 
DZANEj-ba. U Z .A N 16 9 c

D o w y b o ru :

• M uscateł
• Port
• Angelica
• Sherry

W y b io rn y -  
d w u k r o tn ie  , 
d y  s ty lo  w a -  
ny k u e m m e l.1 
K W A R T A

COVICK’S 
“ GOLDEN GATE”

WINA

Royal Żelatyna Na 
Deser

za
ulata

w ie lk o ś ć

Envoy Club

Wódk
M ieszana

h ig h -D o s k o n a ła  do 
b a lls , 
c o c k -  
ta i ls ,  
e tc.
P a j n t .

K w a r t ,  b u t e lk a  $1.29

D o w yb oru :

• Riesling
• Moselle
• Claret
• Burgundy

A.
W

COFFff

C z y s ty  p o m id o  
ro w y  c a ts u p  w  
14 u n c jo w y c h  
b u te lk a c h . W s z y s tk ie  s m a k i.  Z 

k a ż d e m  z a k u p n ę m  3ch 
p a c z e k , 1 p a c z k a  c z e ­
k o la d o w e g o  *> p a c z k i  

m d y n iu  d a rm o  3 14®
Serv-U-Rite Fasola

Wyborna zielona faso- amm__
la w nr. 2
puszkach,

D o s a ł a t  i do 
g o to w a n ia .  — 
G a lo n o w e  pu  
sz k i.

W  p a c z k a c h  
z w y k łe j  w ie l ­
k o śc i.

SANTOS
KAWAISc Pnnt

“G o ld b la t f s  
B o n d ” n a jle p *  
s z e j ’ ja k o ś c i  
k a w a .

PEABERRY 
KAWA 5 f u n t y  z a3 S lc

T a k ż e  S a n to s , 
św ie ż o  u p a l a ­
n a .

Lakeside Buraki

25c
W y b o rn e  c a łe  b u r a k i  a l 
bo k r a j a n e  w  k o s tk i .  — 
N r. 2 p u s z k i . za
J u t r o  ty lk o

LAKESIDE
FASOLA

3  "  2 9 ®
C z e rw o n a  k id -  
n e y  f a s o la  w  
n r .  2 p u s z k a c h .

BEZZIARN- 
KOWE

RODZYNKI
F"nt

W y b o rn e j  j a ­
k o śc i r o d z y n k i.  
S p e c ja ln ie .

Drogerje
$1.00 Oriental 
Ziołowa Herbata

P e w n a , n ie s z k o ­
d liw a  h e rU a ta  

,n a  u sz c z u p le n ie . 
P ijc ie  j ą  j a k  
k a ż d y  z w y k ły  
n ap ó j.

$ 1 .5 0  U cco  WflC 
H erbolene . . &  &

$ 1 .1 0  Peruna O R K *  
ton ik  .............. «

$ 1 .2 5  T riner’a R P O t ®  
Gorzkie W ino o
$ 1 .1 0  Z. G. W g | ®  
herbata No. 17  & w
4 0 c  U cco  
Castoria

1 ®

Szpryce do le-  
•w atyw y ...........4^

$ 1 .0 0  NUJOL
S p e c ja ln ie

§ 5 ®
P o p  u  I a  r  n  y  
ś ro d e k  do o- 
czy szcz  e n  1 a  
je l i t .

B ia łe , s a n i t a r ­
ne  p ie rz e , n a j ­
m ię k s z e  ja k ie  
m o ż n a  n a b y ć . 
J u t r o  ty lk o  —  
f u n t .....................

Oszczędzajcie 
Na Pierzu!

Czysto Białe Pierze

6 3 c

“ SUNRISE"

M ASŁO

H ig h  S co r$  m a ­
s ło  w  ro lk a c h . —  
św ie ż e  i p o ży w n e .

“s m i s e ”
ŚWIEŻE JAJA

2 2 4 ®S ta n o w c z o  św ie że  
j a j a  —  tu z in  w  
p u d e łk u  ................

U ż y jc ie  te g o  m ię k ­
k ie g o , p u s z y s te g o  
p ie r z a  do w a s z y c h  
p o d u s z e k  —  je s t  
s a n i ta rn e .  S p e c ja l­
n ie , f u n t .  . .  . .........

DRUKI

SZWAJCARSKI SER
l f

T u te js z y  se r , z a ­
s o b n y  yy t łu s z c z  
m a ś la n y .

SER W CEGIEŁKACH
W is c o n s iń s k i  ś m ie ta n k o w y  «  Jg I X 
s e r  w  c e g ie łk a c h . F u n t  A < fi‘2 r

JEDZCIE WIĘCEJ RYB!
W ę d zo n e  

R y b y
B IA Ł E
R Y B Y

S m a c z n e  ry b y , k tó r e  n a -  
p e w n o  b ę d z ie -  jbrw 1 
cie  lu b ie li , f u n t  JL J  2 ! ®

św ie ż o  w ęd zo - 
ne, s p e c ja ln ie  
c en io n e . F u n t

D u że  
K re w e tk i  

12i®D o c o c k ta i l  
s a ła t ,  e tc . 
F u n t .............

Czysto Białe Pierze

M C
N a s z  w ła s n y  X X  
g a tu n e k ,  k  t  ó r  y 
j e s t  t a n io ś c ią  po 
t e j  n is k ie j  cen ie . 
R o z u m ie  s ię  że 
j e s t  s a n i ta r n e .  —  
F u n t  ..........................

Darte Pierze

$<•73

U G
Jard

M a r y n o w a n e
Ś le d z ie

----- 4  b a r y łk a
rrsp ic E D ^ M

D o s k o n a łe  
n a  a p e ty t ,  
e tc . B a rd z o  
sm a c z n e .

R o s y js k ie
S a r d y n k i

5 - f im t o w e
w ia d e r k o

7 9 e
S ą  b a rd z o  lu  
b ia n e ' p rz e z  
sm a k o sz ó w .

H OLENDERSKIE ŚLEDZIE
f - t u n t o w a  .
b a r y łk a
mlppKnlrónr

9- fu n to w a
b a r y łk a
m ie sz a n y c h

PŁflSTU G A  (H A LIBU T) 
t ? 4 c  od k o ń c a , I S ł cK r a ja n a  

od ś ro d k a , 
f u n t .  . . .

K A R P IE Świeże 
P u u it .

i smaczne.

SEROWNIK
Pulchny i bardzo 
smaczny. Duży ka­
wałek

STEAKS
Flank i  sliort steafes. 
Miękkie i  soczyste. 
Funt

Przeszło 100 Nowych 1934 
Wzorów—36 Cali Szerokie

Pierwszorzędny gaifcuuek, który jest 
gwarantowany że nie wypłowieje 
ani w praniu an i na słońcu. K raja­
ny z  pełnych zwojów. Te druki są 
rzeczywiście bardzo piękne i będą 
się doskonale prały i  nosiły. Idealne 
na dium.owe suknie, pyżamy. etc.

D z in ł  J e d w a b ió w .

Słodkie Bułeczki
Asortowane słodkie 
bułecziki. — Świeże. 
TUZIN

Smażone Ciastka

1 7 ®
D o n g  J o h n s , p ą c z k i, 
c u k ro w e  tw is ta ,  c u ­
k ro w e  d o -n u ts ,  e tc . 
T U Z IN

9 C

SIEKANE MIĘSO
Świeżo siekane - mię­
so ba,rdzo dobrej ja ­
kości. F unt

GNATKI
A lb o  w ie p rz o w e  -ko­
p y tk a .  ś w ie ż e  a lb o  
s ło d k o  p i-  f u n -  
k lo w a n e . 3 t ó w

1 ® '

POMARAŃCZE
Z cNavel pomarańcze — 

słodkie i soczyste. 
SZTUKA ..................

BANANY
Duże dojrzałe bana­
ny. Specjalnie. •— 
SZTUKA ...................

JABŁKA
J o n a th a n  j a b łk a  do 
je d z e n ia  s u ro w o  —  
s o lid n e  i s ło d k ie . —  
F u n t

-Żadnych Zamówień Pocztą Ani Telefonem —  Zastrzegamy Sobie Prawo Ograniczenia Ilości-


